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O dprawa W ojew ód zk ich  R zeczn ików  
K ontroli Partyjnej w  CRW PPS

J*7 dniu 15 bm. w lokalu GKW PPS 
j^byla s.ę odpraw a Wojewódzkich 
Rzeczników Kontroli Partyjnej j ich 
**stępców. Na odpraw ie tej generalny 
R ezn ik  kontroli partyjnej, tow. Adolf 

śb zaznajomi! uczestników z zasada­
mi instrukcji CKW PPS w sprawie 
^ c j i  oczyszczenia szeregów party j­
nych, oraz omówi! w ynikające stąd 
Udania kontroli partyjnej na obecnym 
*’apie.

W ramach odprawy rzecznicy kon­
troli partyjnej złożyli sprawozdanie z 
przebiegu dotychczasowej akcji, oraz 
poinformowali o  osiągnięciach współ­
pracy na tym odcinku z kontrolą par­
tyjną PPR.

W najbliższym czasie na terenie 
wszystkich województw odbędą S'ę 
analogiczne odpraw y pełnomocni­
ków Kontroli Partyjnej,

M asow e szk o len ie  aktyw u PPS i PPR
w  drug-ej 

jbzpocząl się
*Ursów międzypartyjnych szkolenia 
masowego dla członków PPR i PPS. 
**pólne szkolenie doiowego aktywu 
Partyjnego w ramach II turnusu s z to ­
ln iow ego będzie trwało 3 miesiące, 
g o d n ie  z poleceniem wydziałów 
G olen iow ych  CKW ^P S  i ’CC PPR, 
G o len iem  ma być objęty przede 
Wszystkim aktyw robotniczy obu 
Partii;

, W okresie od 15 do 20 październ*'- 
^  odbywają się w całym kraju  od- 
Pfawy przewodniczących i sekretarzy 
drenowych Komisji Szkoleniowych, 

Które zwoływane są przez W ojewódz- 
* Komisje Szkoleniowe PPR i PPS.

Zirolnienie Niemiec z odszkodowań
—«v ] # - . . * •  V ’• i . ,  \

i zwrot fabryk kapitalistom
'I Plan M arshalla n iw eczy

o w o c e  zw yc ięstw a  nad h itleryzm emOstatnie dni W ZO

Na

ośrodkó

połowie października i będzie osobna akcja szkoleniowa,
II turnus terenowych | uwzględniająca tematykę wiejską.

Na kursy kierowani będą przede j 
wszystkim sekretarze 'kół, członkowie 
egzekutyw, radcowie zalogow; itp. 
Przy typowaniu członków partii bę­
dzie brana przede wszystkim pod uwa 
gę ich aktywność w pracy i stopień 
przygotowania ideologicznego. W kur­
sach tych wezmą również liczniejszy 
udział członkinie partii robotniczych.

Wykłady w II turnusie prowadzone 
będą pod znakiem nowych zagadnień, 
wysuniętych przed partiam i robotni­
czymi przez sierpniowe plenum KC 
PPR i wrześniowe obrady Rady Na­
czelnej PPS. K ursy uzbroją szerokie 
masy członkowskie w wielki dorobek 
ideologiczny plenum KC PPR i Rady 
Naczelnej PPS oraz przygotują ich do 
najlepszego wykonania zadań na no­
wym etapie walki klasowej.

Wydziały szkoleniowe KC PPR i 
CKW PPS przygotowały już i roze­
słały cały szereg  tematów, które prze­
pracowane będą w ramach wspólnego 
masowego szkolenia.

tych odpraw ach ustalony zostanie 
, erminarz i plan dla poszczególnych 
Kursów oraz skład prelegentów , któ- 
G h  staranny dobór został zalecony.

Kursy będą urucham iane w o§rod- 
*ch miejskich, zwłaszcza przy fabry- 
ach i zakładach pracy. N atom iast dla 

gminnych zorganizowana

WASZYNGTON (PAP). Na konferencji prasowej ad­
m inistrator planu M arshalla — Paul Hoffman złożył o- 
świadczenie, w którym  zakomunikował, że odbył konfe­
rencję z Bevinem i Schumanem w sprawie zwolnienia 
Niemiec od obowiązku wypłaty reparacji.
Ja k  w iadom o, rów no  ro k  tem u  ge

Fawiion Centrali H andlow ej M ate riałów Budow lanych na terenach  
• V  • * (Foto Service)

nera łow ie  Clay i R obertson  ogłosili 
lis tę  p rzedsięb iorstw  niem ieckich, 
k tó re  m iały  być zdem ontow ane i 
p rzekazane „sojuszniczej agencji re -  
p a ra c y jn e j“. D em ontaż tych  fab ry k  
odbyw ał się w  n iezw ykle pow olnym  
tem pie. O becnie H offm an pod ją ł sta 
ra n ia  o zan iechanie p lanów  re p a ra -  
cyjnych.

I H offm an ośw iadczył, że w  s ta ra -  
1 n iach  sw ych nap o tk a ł na  pew ien  o- 
i pór w  L ondynie i P aryżu . O statecz- 
i n ie jed n ak  zarów no B evin jak  i Schu 

m an przyrzek li poparcie  jego p la ­
nu. W zw iązku z ty m  rząd y  A nglii 
i F ra n c ji w yślą  sw ych  p rzedstaw i­
cieli do K om isji przem ysłow ców  a-

od
za-

Noirp zam ach na obserw atora  ONZ  
i zn o w u  w alk i w  Palestynie

pu łkow nik  
G eorge M illet. T rzy

j, LONDYN (PA P). A gencja  R eu te- 
a donosi z T el-A vivu , że A rabow ie 
Irzelali z k a ra b in u  m aszynow ego 

G o c h ó d  w  k tó ry m  jech a ł obserw a 
r  ONZ w  Jerozo lim ie 

j^ te ry k ań sk i
aie p rzeb iły  sam ochód, chyb ia jąc  

*®jedwie o k ilk a  cali.
]. P rzedstaw icie l ONZ g enera ł W il- 
J *  R iiey w ezw ał obie strony  do 
jr P rzestan ia  ognia n a  południow ym  
ts°ncie — donosi da le j agencja  R eu- 
;  a- R zecznik w ojskow y Iz rae la  o- 
■j, iadczył przedstaw icielow i ONZ w 
jr  A vivie, że w a lk a  żydow ska na  

°dcie po łudniow ym  m a n a  celu

u trzym an ie  kom unikacji, p rzerw anej 
agresyw nym i działan iam i w ojsk  e - 
g ipskich. Rzecznik Iz rae la  p odk re­
ślił, iż a tak i E gipcjan  n a  konw oje 
żydow skie na  pustyn i N egew  są 
sprzeczne z decyzją ONZ, k tó ra  ze­
zw oliła na  dostaw y  tą  drogą.

LONDYN (PAP). A gencja R eu tera  
donosi z A m m anu, że w  Jerozolim ie 
słyszano w  sobotę silne w ybuchy  w 
południow ej części m iasta . W ielka 
eksp lozja  m iała  rów nież m iejsce na 
górze Syjon, a  ogień k a rab in ó w  m a ­
szynow ych słyszano w  T elbu te  przez 
całą  noc.

Wykonanie Planu Gospodarczego 
za pierwsze trzy kwartały 1948 r.

K om unikat Prezesa C entralnego U rzędu P lanow ania
Jak w ynika z ogłoszonego wczoraj komunikatu CUP wykonanie 

Narodowego Planu Gospodarczego w  pierwszych trzech kwartałach  
1948 r. m iało przebieg pomyślny. Na najważniejszych odcinkach p la­
ny zostały w ykonane lub przekroczone. Dotyczy to zarówno prze­
mysłu, rolnictwa jak i transportu.
W przem yśle  państw ow ym p ro ­

centow e w ykonan ie  p lanu  p ro d u k ­
c ji podstaw ow ych a rty k u łó w  p rzed ­
staw ia  się w sposób następ u jący :

1) E nerg ia  e lek tryczna p rodukc ja  
(C. Z. E.) 108%; ro p a  n a fto w a  108%; 
w ęgiel k am ienny  103%; 4) koks
109%; 5) su ró w k a  żelaza 107%; 6) 
s ta l su row a 109%; 7) cynk  108%; 8) 
ru d y  żelaza 96%; 9) azo tn iak  118%; 
10) sa le trzak  (z sa le trą  am onow ą) 
114%; 11) su p erfo sfa t m in a re ln y
98%; 12) o b rab ia rk i do m eta li i
d rzew a 100%; 13) parow ozy n o rm a l­
no torow e 104%; 14) w agony osobo­
w e 106%; 15) w agony tow arow e (wę 
g lark i) 112%; 16) żarów ki ośw ietle-

-Jjgf  specjalny wysłannik red. K. Golde telefonuje z Paryża:

Mekspk i Kuba przypominają 
ONZ nie jest pryiuatną imprezą USA

Lii pas u j  „spraw ie B erlina“
Potrwa do i n p b o r ó u j  u j  A m eryce
Nat * *  sobotnim  posiedzeniu komisji spo I 

Msu i ONZ, przedstawiciele Kuby i |  :

n iow e 112%; 17) k lin k e r cem entow y 
114%; 18) szkło ok ienne 108%; 19) 
tk an in y  baw ełn iane  107%; 20) tk a ­
n iny  w ełn iane 105%, 21) tk an in y  Inia 
ne  116%; 22) tk an in y  jedw abne
116%; 23) pap ier 111%; 24) skóry
podeszw ow ę 119%; 25) skóry  w ierzch
nie  i fp tró w k a  94%; 26) olej su row y  m un ikacji w ykonano 
104%; 27) olej ra finow any  118%; 28) ! d ług  p lanu,
sól 105%', 29) pap ierosy  111%; 30) i  w  w ykonan iu  Państw ow ego

Przew óz tow arów  w  tys. ton
80.467.0 115% planu. P rzew óz w  
m iln. tono /km  19.737,0 94% planu. 
Przew óz osób w m iln. 276,9 114% 
planu . P rzew óz w m iln. osobo/km
14.170.0 113% p lanu . .

O bró t w  po rtach  m orsk ich  w y­
niósł 12.176 tys. ton  tj. 90% planu, 
a  w  stosunku  do obro tu  w  odpo­
w iedn im  okresie ro k u  ubiegłego 
173%.

W ażniejsze usługi poczty i  te leko - 
rów nież w e-

zapałk i 112%.
P la ­

nu  Inw estycyjnego  n a  r. 1948 C en-

ONZ, przedstawiciele Kuby i |  zechce uszanować 
* i .„ W u zwrócili się z wezwaniem do to świat

chu.lS'sl< mocar6tw> by przestały w y- 
l  u, wać O N Z do spraw  związanych 
Klbo własną polityką wewnętrzną, 
tą 'Kiem O N Z ma służyć całemu świa 

■j. n zapewnienia trw ałego pokoju, 
tt. Wystąpienie, choć nieco spóżnio- 

być aluzją do Stanów Zjedno- 
L>r, - G ,  stojących w przededniu wy- 

nowego prezydenta, j dzialają- 
Vŷ  na terenie O N Z pod sugestią tych

Układ Poczdamski, 
stotme będzie wolny od s tra -

Tow.
dwa tygodnie dzieli Stany

kyr,"/-%one od wyborów i jak widać 
tempo prac w O N Z bardzo 
poniew aż nikt n 

rtl 8 będzie rozmawiać 
' 7y też z Dullesem.

vie czy 
Marshal-

Óe s J ’Kres wyzyskują mniejsze państwa 
*hjąc °jej ofensywy pokojowej. Intere- 

8 Próbą tej ofensywy jest wnio- 
t )  ;i7e!egacji meksykańskiej, odesła­

li Komisji politycznej.
. rezolucji meksykańskiej jest 

Wir , p ^ y :  1) Zgromadzenie Ogólne

*«<jy t a l l a ń s k i  ej, potwierdzającej za- 
?• Z a w a r te  v. K arcie Atlantyckiej;

3ra..‘jU,nad7enie Ogólne przyjmuje de 
h’jf, 'I Jałtańską, stwierdzającą, że 

, r°'*zerzen e współpracy między-

że wielkie mo-rst^J Przekonanie.
tj, * °P rą sw ą poi.tykę na dekla-

L...''"M -j

%
P<Jkój 

'•̂ 1

można zapew ne światu
a całej ludzkość, życie

hku
* n  s!,rachu ' nędzy; 3) Zgrom a- 
i tJęólne zaieca sygnatariuszomdii driicr*!' zd~* u^'*i Konferencj; moskiew- 

. ’ wys-Jków w celu zli-
e’:< wS7 ' nja . u s tę p s tw  wojny i zawar- 

•Vsikich traktatów  pokojowych.

r e n 7  s y r y j s k i
*>0 ^  ^n*osek delegacja amerykańska 

śmiało do siebie ł jeśK

Do czego dążą Stany Zjednoczone? 
— oto py tane, k tó re /zad a ją  sobie 
również dziennikarze amerykańscy, 
jak się wydaje, dość zdezorientowani.

Tej dezorientacji prawdopodobnie 
trzeba przypisać różnice w ocenie wy­
ników dyskusji w Radzie Bezpieczeń­
stwa nad t.zw. sprawą berlińską. 
Associated Press uważa, że t.zw. pań­
stw a neutralne zdecydowanie stanęły 
po^stronie St. Zjednoczonych. United 
Press zaś uważa, że zajęły one stano­
wisko niejasne i wyczekujące, nie opo­
wiadając się am po jednej ani po d ru ­
giej stronie.

Naszym zdaniem niektóre male pań­
stwa pragną po prostu zrobić interes 
ze St. Zjednoczonym1. Tak praw dopo­
dobnie należy ocenić groteskowe wy­
stąpienie delegata Syrii wołającego, że 
cały świat chce pokoju. A przecież to 
wojska syryjskie walczą w PalestynTe.

Co do osoby tego oelegata syryjskie­
go panują w' Chaillot dwie sprzeczne 
opinie. Jedni twierdzą, że lubi on na-

wią, że aż do wyborów 
Stanów Zjednoczonych.

prezydenta

Minister i jego następca
W sobotę 19 państw tnarshallow- 

skich zebrało się w Paryżu, aby uro­
czyście w ręczyć M arshallowi dokument 
przedstaw iający program  rocznej po­
mocy. M arshall traktuje swych klien­
tów dość lekceważąco. Polecił on H arri 
manowi reprezentow ać siebie na kon­
ferencji w pałacu de la M uette, a sam 
wyleciał rano do Aten, aby sprawdzić 
na miejscu, jak działa pierwow zór je­
go planu — doktryna Trumana. Do 
Aten również udał się kandydat na se­
kretarza stanu w przypadku wybrania 
Deweya prez. St. Zjednoczonych. 
John Foster Dulles. Bawił bn dotych­
czas w Wiedniu, gdzie konferował z 
generałem Clay‘em. O baj sekretarze 
stanu — aktualny i ewentualny — m a­
ją odbyć w Atenach konferencję na te­
mat dalszego działania w Grecji.

Sprawa Grecji to pięta achillesowa 
St. Zjednoczonych. D zienńkarze ame­
rykańscy opowiadają interesujące szcze 
góły o zamordowaniu dziennikarza 
amerykańskiego, Georga Polka, w 
Atenach. Czytelnicy przypom inają so­
bie, jaką wrzawę wywołało przed 2 
m esiącami to morderstwo. Otóż 
dziennikarze amerykańscy z Walterem

N a odcinku ro ln ic tw a  uzyskane w  . tra ln y  U rząd P lanow an ia  u ruchom ił 
okresie spraw ozdaw czym  w ynik i 99,2% kredy tów  p lanu  rocznego, 
p rzek racza ją  zadania p lanu. O gólna U ruchom ienie pow yższych kredy tów  
pow ierzchnia  zasiew ów  w  ro k u  go- nastąp iło  przy pełnym  pokryciu  fi- 
spodarczym  1947/48 w yniosła 14,2 nansow ym .
m ilionów  ha  tj. o 1,3 m iliona h a ___________________________________ „
w ięcej, niż w  roku  poprzednim .

D zięki pom ocy okazanej ro ln ic ­
tw u  przez P aństw o  i pom yślnym  
w arunkom  atm osferycznym  zarów ­
no  w  czasie w zrostu  ja k  i sp rzę tu  
roślin  up raw nych , uzyskano  z 1 ha  
.przeciętne plony, znacznie p rz e k ra ­
czające p rzew idyw ania  p lanu , a m ia 
now icie:

pszenica 2,0 q
żyto 12,6 q
jęczm ień 11,7 q
ow ies 13,6 q

W zw iązku z tym ,'-w edług  p row i­
zorycznych obliczeń, zbiory czterech 
zbóż w  ro k u  bieżącym  są o około 
40% wyższe, niż w  ro k u  ubiegłym  i 
p rzed staw ia ją  się następu jąco : 

pszenica 1*6 m iln. ton
żyto 6,4 „ „
jęczm ień 0,9 „ „
ow iec 2,4 „ „

S tan  pogłow ia zw ierzą t w  ro ln ic ­
tw ie  w ykazu je  w  stosunku  do roku  
ubiegłego zw iększenie ilości by d ła  o 
20% a trzody  ch lew nej o 8%.

Zasiew y jesienne odbyw ają  się w 
w arunkach  korzystnych . R ozprow a­
dzenie nawozów' je s t dostateczne.
W edług osta tn ich  m eldunków  o b ­
szar zasiew ów  oziąnych do dn ia  10 
październ ika  br. p rzekroczył 5.100.000 
ha  tj. 86°/# p lanu. Zasiew y trw a ją .

P rzew ozy tow arów  i osób w y ­
konane  przez P K P :

31 paźd z ie rn ik a  
zam k n ięc ie  W ZO

WROCŁAW. — Kom isarz Rzą­
du dla Spraw W ystawy Ziem  
Odzyskanych w e Wrocławiu za­
wiadam ia, że ostateczny termin  
zamknięcia WZO został ustalo­
ny na dzień 31 października br.

Mimo dużej frekw encji dalsze 
przedłużenie trwania W ystawy  
jest niem ożliw e z przyczyn na­
tury technicznej, jak np. braku 
urządzeń do ogrzewania poszcze­
gólnych pawilonów, konieczno­
ści likwidowania większości 
kwater zbiorowych w  związku z 
uruchomieniem szkół itp.

Polska zas tąp i Szw ecję  
tu o c h ro n ie  
in te re só w  W ęg ie r

BU D A PESZT (PAP). W ęgierska 
R ada M inistrów  przy ję ła  do w iado­
mości porozum ienie w ęgierskiego m i i 
n is tra  sp raw  zagranicznych z r z ą -1
dem  polskim  w  sprawne ochrony  in -  , , . , . ,__r  , . .  sp raw ozdan iu  św iadczą o tym,teresow  W ęgier przez dyplom atów  , __
polskich w  tych  k ra jach , gdzie W ę­
gry  n ie  m a ją  sw ych przedstaw icieli.
D otychczas w  k ra jach  tych  in teresy  
W ęgier by ły  rep rezen tow ane  przez 
dyplom atów  szw edzkich.

dużywać alkoholu 1 po tym zapada w L im a n e m  na czele, zebrał, pewien 
,  której go kiedyś obudzi! Jundusz. aby wysłać specjalną delega- 

Inn, uw ażają że potrafi c>?- ktora m a ,a  zbadac 0 ««*cmk* o
.drzemkę, z 
Wyszyński, 
w porę obudzić się, czego dowodem, 
że na ostatnim  posiedzeniu Rady Bez

morderstwa. Podobno jednak Marshall 
wezwał ich do siebie, aby im ośw iad­
czyć, iż D epartam ent Stanu życzy so -• r , • j  i 1 i v ó  i  L i  t w  LSI 111V II  l  J  ^  Jpieczenstwa me drzemał ; przemawia! rj  , , , . c* 7 : j |  bie. zeby porzucił; ten niewczesny po-dwukrotn.e, aby wykazać Stanom zijed 1

noczonym, że jeśli występować będą w 
sprawie palestyńskiej przeciwko Ara­
bom, to w sprawie berlińskiej Syria
może glosować przeciwko St. Zjedno­
czonym To maleńk'e wymuszenie zda- 
j,e się podziałało bo oto na komisji po­
litycznej spraw a palestyńska nagle 
spadla z porządku obrad i została od­
roczona sine die. Wtajemniczeni mó-

mysł.
Od tej chwili ucichło o morderstwie 

Polka w prasie amerykańsk-ej, którą 
skądinąd chce się p rzed s taw i jako 
wzór wolności słowa.

Dziennikarze amerykańscy w Chałł- 
lot przypominają te. szczegóły, w 
związku i  zainteresowaniem Grecją 
ich sekretarza ( ta m .

Celem zbilansowania dotychczasowych prac Par­
tii na odcinku życia gospodarczego i celem usta­
lenia wytycznych do pracy na obecnym etapie odbę­
dzie się w poniedziałek, dnia 18 bm. o godz. 10-tej 

w sali hotelu sejmowego

Narada
Aktyiru G ospodarczego PPS

Naradę zagai Sekretarz Generalny PPS 
TOW. JÓZEF CYRANKIEWICZ

Referat wygłosi prezes CUP 
TOW. TADEUSZ DIETRICH

Zaproszenia na konferencję otrzymają działacze go­
spodarczy wyłącznie w drodze organizacyjnej z CKW

PPS

merykańsklch, funkcjonującej 
pewnego czasu w  Niemczech  
chodruch, a pow ołana; do życia dla 
przeprowadzenia drastycznej rewi­
zji programu reparacyjnego.

Hoffman przyznał, że na konfe­
rencjach z Bevinem  i  Schumanem  
pow oływ ał się na w arunki zawarte 
w  planie Marshalla i na tej podsta­
w ie skłonił 'ich do współpracy we 
wspomnianej wyżej K om isji

Zachwianie programu 
odbudowy Francji

PARYŻ (PAP). Wiadomość o zgo­
dzie rządu francuskiego na drartyez 
ną rew izję programu odszkodowań 
niem ieckich w yw ołała powszechną 
konsternację. W kołach politycanyeh  
przypomina się, że F r a n ia  poniosła 
w  w yniku agresji niem ieckiej ogrom  
ne straty m aterialne. Odbudowa 
m iast i ■ zakładów przem ysłowych 
zniszczonych podczas w ojny ze znie­
sieniem  odszkodowań napotka n a  
ogromne trudności W programie 
bowiem  odbudowy gospodarczej 
Francji uw zględnione są odsifcodo- 
wania niem ieckie. Decyzya rządu • -  
m erykańskiego, której podporządko­
w ał się Schuman, podważa w ięc 
program odbudowy Francji.

Równocześnie zanacza się, że pro­
gram Hoffm ana w  sprawie rew izji 
planu odszkodowań oznacza jedno­
stronne naruszenie międzynarodo­
w ych uchw ał w  spraw ie N iem iec i  
świadczy o tym , że N iem cy otrzy­
m ały w  ramach planu Marshalla 
pierws zeńst wo.

Zakłady Zagłębia Ruhry 
wracaja do kapitalistów

BERLIN (PAP). Jak podaje agen­
cja ADN m iędzy St. Zjednoczonymi, 
a W. Brytanią została zawarta taj­
na umowa, która — jak donosi »- 
gencja — oznacza uregulow anie kon  
troli w  Zagłębiu Ruhry i pozostaje 
w związku z kapitulacją Anglii 1 
Francji w obec żądań administratora  
planu Marshalla - Hoffmana w  spra 
w ie zaprzestania demontażu nie­
m ieckiego przem ysłu w ojskow ego. 
ADN zaznacza, że tajna umowa prze 
w iduje zw rot kapitalistom  niem iec­
kim  kopalń oraz zakładów przem y­
słow ych Zagłębia Ruhry.

Ustępliwość Francji 
ułatwiła nacisk na W. Brytanię

W kw estii demontażu wojskowych  
zakładów przem ysłow ych w N iem ­
czech m inister spraw  zagranicznych  
Francji Schuman, jak się utrzymuj* 
w  dyplom atycznych kołach brytyj­
skich, okazał bardzo daleko idącą 
ustępliwość, oświadczając, że de­
montaż w ojskowych zakładów prze­
m ysłow ych jest .n iecelow y". Uzy­
skaw szy w  ten sposób zgodę ze stro­
ny francuskiej, Hoffm an — jak u- 
trzym uje się w  kołach angielskcih, 
miał mocniejszą pozycję wobec stro 
ny brytyjskiej.

Co dal plan Marshalla?
PARYŻ (PAP). K om itet „Współ­

pracy Gospodarczej" krajów' m ar- 
shallow skich ogłosił sprawozdanie 
o dotychczasowych wynikach planu  
Marshalla Cyfry podane w  tym

że
! m im o dostaw m arshallow skich sy­
tuacja krajów Europy zachodniej 
jest opłakana.

Ze sprawozdania dowiadujem y  
się, że administrator p lan u  M ar­
sh a lla  zm niejszył sum ę przeznaczo­
ną na m aszyny rolnicze dla krajów  
zachodnich do 75 m ilionów  doi., co 
jest znikomą wartością w  porówna­
niu z ogólną sumą dostaw marshal­
low skich w ynoszącą około 5 miliar­
dów doi. *

Sprawozdanie zawiera niektóre 
cyfry, charakteryzujące sytuację go­
spodarczą krajów marshallowskich:

1) konsum eja Chleba w  krajach 
m arshallowskich będzie w najbliż­
szym  okresie o 10 proc niższa w po­
równaniu z poziomem przedwojen­
nym.

2 ).konsum eja mięsa będzie m niej­
sza o 35 proc. w  porównaniu z okre­
sem  przedwojennym , konsumeja 
tłuszczów — o 20 proc. mniejsza.

3) produkcja towarów tekstylnych  
w  najbliższym roku nie zostanie pod 
wyższona w  porównaniu z rokiem ub.

4) Natom iast konsum eja tytoniu, 
dzięki obfitym dostawom amerykań­
skim, przewyższy poziom przedwo- 
jenn*'

V
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TTre&tsra amerykańskes
TEST rzeczą zupełnie widoczną, że stan obecnego napięcia i zamiesza- 

n a w stosunkach międzynarodowych, wywołany polityką Waszyngto. 
Hu zestal niejako zamrożony. Według oceny kół politycznych w Paryża 
i w Londynie, dyplomacja amerykańska usiłuje stan ten pozostawić 
w zawieszeniu do dnia wyborów prezydenta Stanów Zjednoczonych.

Aczkolwiek polityka amerykańsku eatizcm swym wymierzona jest 
przecinko Związkowi Radzieckiemu i państwom demokracji ludowej, to 
przecież uważna obserwacja wydarzeń rozgrywających się na zachodniej 
arenie poi*tycznej wykazuje, iż głównym celem polityki amerykańskiej 
jest utrzymanie państw Europy zachodniej w całkowitej zależności i po­
słuszeństwie wobec dyrektyw Waszyngtonu.

Celowi temu służą środki dwojakiego rodzaju. Jeden to nacisk eko­
nomiczny — którego narzędziem jest Pian Marshalla. Waszyngton używa 
tego klawisza ilekroć rządy państw zachodnich usiłują wyłamać się 
z ogólnego schematu polityki amerykańskiej. Widzieliśmy to świeżo na 
przykładzie sprawy demontażu fabryk niemieckich. Gdy VV. Brytania 
i Francja usiłowały sprzeciwić się żądaniem amerykańskim natychmia­
stowego wstrzymania rozbiórki fabryk niemieckich, sprowadzono z Wa­
szyngtonu administratora Planu Marshalla, który po dwudniowych roz. 
mowach z Be.vir.cm i Schumanem, powrócił do Waszyngtonu w doskona­
łym nastroju, oświadczając, że „zatówno Bevin jak i Schuman przyrzekli 
jak i ajpełniejszą współpracę w sprawie odszkodowań niemieckich", co 
w przekładzie na język zwyczajny ozoac:a, żc zgodz Ii sic oni na ame­
rykańskie żądania wstrzymania rozbiórki fabryk niemieckich. To, z czym 
nie mogli uporać się w ciągu wielu miesięcy dyplomaci amerykańscy, 
w ciągu 48 godzin załatwił główny kasjer pomocy dolarowej,
TN RTJGIM środkiem nacisku amerykańskiego na państwa Europy za­

chodniej jest straszak wojenny. Dyplomacja amerykańska od długie­
go czasu posługuje się dla tego celu ciągle na nowo wywoływanym wid­
mem trzeciej wojny światowej aby przy pomocy teso widma zapędzić 
cflłą trzódkę marshallowską do wspólnej zagrody, gdzie wystraszone 
owieczki mają być poddawane systematycznemu strzyżeniu przez kapi­
tał amerykański.

Jednakże tutaj gra jest' bardziej skomplikowana. Ciągłe używanie 
tego samego straszaka nieco już zblazowało straszonych. Wprawdzie na 
każdorazowe amerykańskie ząpytanie! „Ozy boicie się czarnego luda?“ 
— zachodnio-europejscy uczestnicy tej zabawy odpowiadają zgodnym 
chórem: „Boimy się“„ ale jest widoczne, że coraz mniej w to wierzą.
Wobec tego Amerykanie zastosowali pewną odmianę w tej grze.

Skoro państwa Europy zachodniej nie bardzo chcą wierzyć w nie­
bezpieczeństwo zagrażające im rzekomo ze strony Europy wschodniej, 
przeto Amerykanie postanowili pokazać tym państwom, że Stany Zjed­
noczone w swej grze.mogą znaleźć innego partnera. Znaleziono go też 
w pestaci pogrcbcwea hitleryzmu i faszyzmu — generała Franco.

IZVTA senatora Gilrneya w Hiszpanii, w towarzystwie rzeczoznaw­
ców amerykańskiego sztabu^ generalnego, zapoczątkowała ten no­

wy kurs w polityce amerykańskiej. Wprawdzie Gurney, po powrocie do 
Waszyngtonu zaprzeczył jakoby w czasie pobytu swego w Hiszpanii 
om aulał sprawy baz lotniczych, ale brytyjski specjalista od spraw lot­
niczych na łamach londyńskiego „Daily Telegraph" zaprzecza temu za­
przeczeniu. Zresztą, zaraz po wizycie misji Gurneya, do Madrytu przy­
była nowa misja, tym razem złożona z 6 członków amerykańskiej Izby 
Reprezentantów i to członków partii prezydenta Tr-amana. Towarzyszy 
tej misji admirał Rcscoe II. Hoellenkceller, dyrektor amerykańskiego 
centralnego Biura Wywiadu. Ta misja zapewne również będzie zaprze­
czać, iżby prowadziła jakiekolwiek rozmowy na tematy wojskowe.

Te wizyty zdenerwowały mocno koła rządowe W. Brytanii i F ran­
cji. W prasie angielskiej i francuskiej zaczęto rozważać nowy kurs, ja ­
ko wyiaz niewiary amerykańskich czynników wojskowych w wartość 
„linii Renu" t. j. w wartość bejową 1 strategiczną Francji i Anglii, 

France, orientując się doskonale, że jest on w tej chwili bardzo po­
trzebny, stawia wy. -ką cenę. Domaga-się on: 1) dopuszczenia do ONJ5, 
2) udziału w pomocy z, Pianu- Marshalla i 3) przywrócenia normalnych 
stosunków dyplomatycznych.

Te wygórowane żądania są, jak dotychczas, nie do strawienia ula 
państw Europy zachodniej. Bevin jest zdania, że zmiana stanowiska rz ą ­
du brytyjskiego wobec reżymu frankistowskięgo wywołałaby burzę 
w łonie Partii Pracy. Francuzi obawiają się, że przyjęcie Hiszpanii fran- 
kistowskiej do „bloku zachodniego", skompromitowałoby ostatecznie tę 
instytucję, jako rzekomy symbol „demokracji zachodniej'*.
C  PRAWA Hiszpanii frankistowskiej wywołuje w tej chwili głębokie 

roudźwieki między „blokiem zachodnim", a Stanami Zjednoczonymi. 
Być może, iż w ciągu najbliższych miesięcy tarcia na tym tle będą przy­
bierały na ostrości. Ale Amerykanie nie przejmują się zbytnio niesu­
bordynacją klientów pomocy marshallowskiej. Wierzą oni, iż dzierżą 
w swych rękach zarówno klucz od pokoju, jak i od... kuchni, którą z.ao» 
p3>trują z Planu Marshalla. I wierzą, że strachem i głodem zdołają wy­
musić na rządach zachodnich wszystko, czego zapragną.

Czerniona jesień uje Francji
Klasa robotnicza broni się przed nędzą

ParyS, w  październiku.
Po miesiącu* pobytu w Polsce, w 

przeddzień powrotu do Paryża słu­
chałem po raz ostatni radiowego 
dziennika wieczornego. Siedziało nas 
parę esób.

— „Wiadomości z Francji... Trwa­
jący od dwóch dni strajk górników.. 
pracownicy użyteczności publicznej

Korol Molcifźu«>sl(l
(KORESPONDENCJA WŁASNA .ROBOTNIKA**)

historia z zeszłegoTeraz do hotelu! Ba, łatwo powie- j Powtarza się 
dzieć. Od trzech dni w Paryżu n ie ’roku. W tym samym okresie, w paź- jaskrawo niewystarczających dla wy-
ma ani jednej taksówki. — S tra jk !: dzierniku ruszyła pierwsza fala straj 
Metro i autobusy przepełnione. jków, która z przerwami trwać mia- 

Uratowało mnie auto z ambasady. ; ła do Pierwszych dni grudnia, objąć 
! grożą strajkiem w razie odmowy pod i Ląduję w zaprzyjaźnionym hotelu.' miliony robotników 1 Sparaliżować
wyżki płac... jutro obrady związku powitanie. Pierwsze słowa:
kolejarzy... wzrost kosztów utrzyma­
nia... rząd podwyższył ceny za wę­
giel, światło, kolej... odm'awia pod­
wyżki płac..."

Ktoś ziewnął.
— Ż Francji od dwóch lat bez 

przerwy te same wiadomości. Dro­
żyzna, spory o płace, strajki. Albo 

jna odmianę zmiana rz^du, kryzys 
gabinetowy i groźba dyktatury de 
Gaulle'a...

Zblazowaliśmy się. Od dwóch lat 
kibicujemy tragedii francuskiej, a 
natura ludzka ma to do siebie, że 
się wzrusza i podnieca tragedią, tyl­
ko wtedy, gdy jest ona krotka i skon­
densowana. Gdy się tragedia prze­
dłuża, lub co gorsza powtarza — za­
czyna nużyć lub śmieszyć. Mój zie­
wający przy rad:o towarzysz powie­
dział mniej więcej to, co myśli prze­
ciętny czytelnik gazet, przeglądając 
wiadomości z Francji.

Wygodnie jest być kibicem. Z bli­
ska, gdy słowa nabierają treści i ży­
cia, wygląda to trochę Inaczej.

Francję na długie tygodnie strajkiem 
. .  . ! generalnym, 

znajdzie i p owtarza s;ę historia z minionego 
' października. Jesień, francuska je­
sień jest czerwona.

— O, po tym miesiącu 
Pan dużo zmian w Paryżu.

To moja gospodyni przygotowuje | 
mnie moralnie do „wzrostu kosztów 
utrzymania" ‘ ~  ,, . ,

Telefonuję do przyjaciół. Miesiąc ’ ^ a ’ ^
temu płaciłem 10 franków za połą- 1 Powtarza się? Nie, sytuacja jest 
czenie. Dzisiaj supłam 20. . znacznie poważniejsza. Wtedy strajki

Wychodzę na ulicę, rzucam się na . rozkręcały się wolno i  względnie spo- 
gazety. Od 48 godzin, od chwili wej- | kojnie. Do zamieszek doszło dopie- 
ścja do wagonu w Warszawie, byłem ro po paru tygodniach. Teraz, już w ,

żywienia rodziny, trudno się dziwić- 
jeżeli różne kategorie robotników u- 
ciekają się do strajku. Strajk jest. 
prawem obywatelskim i żądanie mi­
nimum życiowego, poniżej którego 
nie można wyżywić swej żony i 
swych dzieci, jest usprawiedliwione, 
i legalne..."

Takie były Słowa listu, odczytane­
go z ambon, a zatwierdzonego przez 
biskupa z Nancy. Tak. jest! Z tego. sa­
mego Nancy. Tak oczywista jest słu­
szność żądań robotniczych, tak soli­
darne są departamenty górnicze 
Francji..

Swoją drogą biskup z Nancy n e
będzie miał po. tym liście łatwego ty ­
cią. _ , ’■

Bo oto premier Qucuille mówi przez

grozi militaryzacją, -rekwizycją ko-. 
palń | i: robotników,. wprowadzeniem

! odcięty od świata. Kupuję cały plik. j pierwszych dniach... 
j Coś mi się tam^rachunek nie zgadza, j W zagłębiu wschodnim i pólnoc- 
Sprzedawca śmieje się ze mnie. ! nym poważne zamieszki i starcia —

— A bo to Pan nie wie, że gazety! żandarmeria i policja atakują strajku radio o -„poruszeniu, przybierającym 
podrożały. Po 7 franków, monsieur, I jących. Rząd usiłuje złamać strajki, charakter powstania.".. Bo oto rząd 
nie po 5. I żebym ja coś miał z lego grozi militaryzacją kopalni, sprowa-
— wzdycha i macha ręką. | dzjł posiłki, chce ewakuować fabry- _

Wsiadam do metra. Bilecik 10 fran | ki. Robotnicy się opierają. W koksow prawa o „zagrożeniu państwa". Rząd, 
ków. Akurat dwa razy drożej niż niach w. Micheville zaatakowane pi- Queujlle‘a, tak. jak rząd Ramadier,,jak 
miesiąc temu. ikiety uruchamiają syreny ,alar- rząd Schumana, będzie łgmał ątęaj--.

Przeglądam pisma. Chleb podrożał j moWe. W przeciągu paru minut całe. ki. Minister Mach jest człowiekiem 
cukier podrożeje, opłaty za kolej pod,miasto zbiera się koło fabryk. Pałki silnej ręki. Gazety piszą znów .o „pro 
wyższono. Tfu, psiakrew! Dobrze tak gumowe, gazy łzawiące. Górnicy są wokacjach", o. „obronie ładu Ą po­
kibicować w Warszawie, a ja tu już twardzi. Coraz ciaśnjej oblegają od- rządku", o „obronie prestiżu władzy"-, 
pierwszego dnia w Paryżu czuję ja k ‘działek policji, który się zabaryka- A w snrawie płac, w sprawie ^mini-.

...,,i na własnej skórze**
Przyjechałem do Paryża „Orient- 

Ekspresem" z przeszło dwugodzin­
nym opóźnieniem. Skierowano go in­
ną trasą. Normalna została zabloko­
wana. Na węzłowej stacji Chalon- 
sur-Marne i w całym rejonie 
wschodnim kolejarze strajkują.

Mieliśmy szczęście, że na Gare de 
1'fist w Paryżu pracownicy dopiero 
dzisiaj zbjerają się, by zdecydować 

| czy przyłączą się do strajku. Zdąży­
liśmy jednak dojechać do Paryża. 
Parę innych dworców już dzisiaj nie 
czynnych.

mi na sercu zmniejsza się ciężar ga- dował w biurze dyrekcji.. Wreszcie, mum życiowego", w sprawie nędzy?-.
i--m w- r.i w-, TvrM-tl1 a! i . ! FI - aw. «—w.. 1___ : _ :   i-i. . . ■ 1 liTż—' „ „   — i-_   u » a  ________:tunkowy franków w moim portfelu.; całkiem regularnie „biorą ich do nje- '.Mówi się o zwołaniu nadzwyczaj-

Co u licha robią Francuzi, którzy j  woli". Koksownia pozostaje w ręku rjej sesji Parlamentu, który spędza 
od roku Zaciskają pasa, karmieni nie- robotników. Po południu wśród ko- dobrze zasłużone wakacje, 
odmiennie obietnicami stabilijjzacji ' ciej muzyki i ogólnej radości poli-
i zniżki cen?

Znów zaglądam do pism. Strajki!j 
Strajki' Ządanja! Protesty! Strajku-1 
je całe zagłębie węglowe na północy 
i na wschodzie, strajk generalny w 
koksowniach, rozszerza się strajk

T ro ch ę  a ry tm e ty k icja j żandarmeria ewakuuje się
miasta.

Gorzej było w Merlebach. Tam Rz3d lamentuje, że każdy dzień 
zjechały kompanie policji wypróbo- strajku górników przysparza pań- 
wane podczas krwawych starć lipco- ; stwu 620 milionów franków strat 
wych w Clcrmont-Ferrańd. Doszło | dziennie. „Humanite" Obliczyła, że

na kolejach (objął już prawie całą do prawdziwej bitwy. Kilkudziesię- te 620  milionów wystarezjdoby, aby
prowincję), strajk ostrzegawczy w ciu rannych, jeden zabity, stratowa- 
portach i marynarce handlowej, ' ny w tłumie robotnik, Polak, 
pierwsze- ruchy strajkowe w prze- j Jeszcze gorzej w Nancy. Po wiecu
myślę metalowym i tekstylnym.

D  o  k u  im e n  t y  p r z y j a ź n i

Z oświadczenia Generalissimusa Stalina 
z ło ż o n e g o  w roku 1946

I protestacyjnym robotnicy sformowa- 
i li pochód. „Precz z prefektem! Precz 
z mordercami!" Pochód przez mia­
sto. Kordon policji i żandarmerii. 
Pałki w ruch, granaty z gazem łza­
wiącym, kamjenie. Z obu stron pa­
dają ranni, wybucha panika, przyby­
wają posiłki miejscowego garnizonu, 
rośnie pochód robotniczy, miasto w 
stanie oblężenia.

zaspokoić żądania 320.000 górników 
W ciągu miesiąca. Strajk trwa ty­
dzień. Gdyby rząd chciał lojalnie 
rozmawiać z górnikami od początku,' 
za te pieniądze, które dzjsiaj są bez­
powrotnie stracone, żądania górni­
cze mogłoby być ’zaspokojone na 7 
miesięcy.

Nie byłoby strajku, nie byłoby 
„prowokacji", nie byłoby „zagroże­
nia porządku publicznego",' nje feyłÓ 
by rannych, ńie byłoby rosnącego 
oburzenia i podniecenia w kraju.

‘„.„ Jeżeli choditi o Wypad Churchilla w związku
z rożsźśrzhhiern'' zachodnich granic Polski kosz­
tem zagarniętych w przeszłości przez Nierńcy 
obszarów Polski, to wydaje mi Się, że w tym wy­
padku p. Churchill wyraźnie rzuca fałszywe 

karty.

Jak wiadomo, postanowienie o zachodnich gra­
nicach Polski zostało powzięte na konferencji 
trzech mocarstw w Berlinie. Związek Radziecki 
niejednokrotnie oświadczył, że uważa żądania 

Polski za słuszne i sprawiedliwe.**
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Lata powojenne w życiu naszej til, a praca „Krok naprzód, dwa kro- warunkach rewolucyjnej sytuacji i Partia jest zbudowana na zasadzie
organizacji partyjnej — to prźebu- ki wstecz" nakreśliła organizacyjne dostateczną elastyczność, aby obejść demokratycznego centralizmu,
dówa partii z organizacji dawnego założenia takibj partii i wreszcie, przeszkody wszelkich rodzajów na 3 . Partia stanowi najwyższą formę 
typu, z partii soajal-demokratycznej praca „Dwie taktyki socjatdernokra- drodze do celu." klasowej organizacji proletariackiej,
i „parlamentarnej" w organizację cji w socjalistycznej rewolucji" sta- Widzimy więc, że partia, którą Znaczy to, że obok organizacji psfr- 
bójową, w rewolucyjną organizację nowi bazę polityczną partii nowego nazwaliśmy partią nowego typu, nie tyjnej mogą i powinny istnieć maso.
mas robotniczych. Droga przebudo- typu. *—*•  -------— ~ —_ — — ----------—  __i_ j...--

Nouie p o łączen ia  k o le jo w e  z zagranicą  
cupnikiem konferencji  krai*© w skie  j

KRAKÓW. Wczoraj nastąpiło zam­
kniecie 10-dnowych obrad europej­
skiej konferencji rozkładów jazdy ,i 
kursów bezpośredneh.

W ostatnim dn-u obrad konferencji 
odbyło się pod przewodnictwem dyr, 
kolei szwajcarskich Luććhiti ego pte- 
narne pos edzenie z udz'alem wszyst­
kich delegacji. Po zagajeniu obrad 
przez przewodniczącego odczytano 
sprawozdania, zawierające wyniki 10- 
dnlowych prać  poszczególnych komisji. 
Zebrani przyjęli je bez zastrzeżeń.

Po sprawozdaniach glos zabrał ge­
neralny dyrektor kolei holenderskich 
G esberger ,  który podkreśli! pozytyw­
no wyniki obrad konferencji, dzięki 
którym uzyskano znaczne przyśpie­
szenie biegu pociągów międzynarodo­
wych i poważne udogodnienia połą­
czeń.

Jako ostatni przemawia! przewod­
niczący konferencji dyr. Lucchini, któ-

‘ V \
ry stwierdzi!,’ iż Bogaty program nrf 
c eczek dal uczestn kom konferencji 
możność zapoznania si{ z kulturą i 
sztuką polską ‘ podziękował Minister­
stwu Komunikacji, a w szczególhośei 
kierownictwu „Orbisu** za ’wspaniali 
ich organizację i udogodnieifa. Z K ra­
kowa uczestnicy konferencji udali sif 
do Warszawy, skąd rozjadą się do 
swych krajów.

Do praktycznych wyników europej­
skiej konferencji rozkładów'jazdy; ma­
jących duże znaczenie dla Polski zali­
czyć trzeba m.in. uzyskan e bezpośrłd- 
n ego połączenia Warszawy ze Stambu­
łem. Ponadto konferencja1 postanowiła 
utrzymać i rozszerzyć istn.ejące obecni* 
połączenia w kierunku Rzymu i Pary­
ża. Również wprowadzone bgdą bez­
pośrednie wagony . Warszawa — Praga 
— Norymberga — Kolonia — Amster­
dam, dzięki czeniu uzyska się azy b az e  
i lepsze połączenie z Londynem i Bel- 
2 >.ł- ■ "

wy nie była prosta. Wahania pow- Idąc po linii, wytyczonej przez Le- 
stawały wskutek działających jesz- njna, Stalin w swych „Zagadnieniach 
cze w naszej partii sił przeszłości, leninizmu" dał syntezę teorii partii 
nie umiejących lub nie chcących się nowego typu. 
przestawić na nowe tory.

Dopiero ostatni okres, od marcowe Jednocześnie Lenin i Stalin syste-
go prz mówienia tow. ’ Cyrankiewi- matycznle rozwinęli pracę w kierun-

jest niczym nowym, że jesteśmy w We organizacje zawoddwe, młodzie- 
tej szczęśliwej sytuacji, iż mamy wy- żowe itd. Organizacje te jednak nie 
starczające podstawy teoretyczne i gą kierownikam i.walki klasowej, je- 
doświadczenia praktyczne WKP (b) dynie partia może spełnić tę  rolę. 
dla budowy naszej partji. Nie mogli- 4 Partia prowadzi do socjalizmu, 
śmy w Polsce przed wojną zwycię- p art;a n ;e jest celem samym w so- 
żyć w walce z rodzimym faszyzmem natomiast narzędziem w rę-
i imperializmem, właśnie dlatego, że jęacn klasy robotniczej, prowadzą

Cza, stawiającego zagadn ien ie  jed n o - nle Posiadaliśm y partii tego typu. cym wa]jęę 0  ostateczne zw ycięstw o

fff

Churc:hiK§ jako 
meqoarqia atomowa n

lei ruchu rototniezego nie jako odle 
głą perspektywę, lecz jako aktualne 
zadanie wprowadził partię na konsek 
wentną linię. Wrześniowa zaś Rada
Naczelna rozpoczęła ostateczną elf

Rosji. Walka o taką partię rozpoczę 
ła się już w 1903 roku na III zjeż- typu?
dzie RSDPR w Londynie, kiedy mień  ̂ j Jest ona av,.an?ardą klasy robot- 
szewicy zerwali z partią z powodu nIcMj_ w  partii n i 0  skupiają sią 
różnicy poglądów na statut partyjny. wszyscy pracujący, ale jedynie ich

minację elementów prawicowych i Mjeńszewicy chcieli każdego sympa- czo}owe szeregi: najbardziej uśw ii-

Czym znamionuje się partia nowe- socjalizmu i zwalczającym na drodze
tej walki próby przeciwdziałania ele­
mentów kapitalistycznych i innych 
przeciwstawienia się naszej drodze.

5. Partia jest jednolita: znaczy to,
centrystycznych, klasowo obcych i iy k* m n f ć za f ł°nka Partii, Lenin domieni k la s o w o , najofiarniejsi i naj- że w  ramach partii nie mogą istnieć
szkodliwych. Jest jasne i zrozumiałe, 
że partia przyjmująca jako podsta­
wę swej ideologii i swego działań’a 
naukę marksizmu - leninizmu muit 
*ię przekształcić w partię nowego 
typu. Taką partią jest w zasadzie 
Polska Partia Robotnicza, taką par­
tią będzie Zjednoczona Partia pol­
skiej klasy robotniczej.

Czy walka o partię nowego typu 
j««t zjawiskiem nowym? Czy mamy 
pówne teoretyczne podstawy do roz­
wiązania tego zagadnienia? Czy ist­
nieją w tym zakresie praktyczne do­
świadczenia, z których moglibyśmy 
korzystać?

Tak. Nauka o partii nowego typu 
Jest częścią składową merksiząmi- 
leninizmu. Nauka ta została rozwi­
nięta wówczas, gdy rozwój kapitaliz­
mu w kierunku imperialistycznym 
postawił klasę robotniczą przed no­
wymi zagadnieniami. Nawiązując do

uzależniał członkostwo partii od ak­
tywnej działalności. Walka zakończy­
ła się podczas konferencji partyjnej 
w Pradze w 1912 roku, która położy­
ła kamień węgielny pod gmach bu­
dowy partii nowego typu. Krótki 
kurs historij WKP (b) tak ocenia wy­
darzenia konferencji praskiej:

„Na tej konferencji mieńszewicy 
zostali ‘wydaleni z partii i na za­
wsze skończono z form alnym ' połą 
czeniem bolszewikóy} » mieńszeuń? 
kam i w jednej partii. Z prupy po­
litycznej bolszewicy przekształcają 
się w samodzielną, socjal - demo­
kratyczną Partię robotniczą (bol­
szewików) Rosji. Konferencja Pra­
ska dala początek partii nowego 
typy-, partii leninizmu, partii bol­
szewickiej".

Stalin określił charakter bojowej

bardziej oddani sprawie robotnicy, 
najbardziej przodujące elementy spo­
śród chłopsfWa, zwłaszcza biednego 
oraz spośród, inteligencji pracującej.

oddzielne frakcje, jedynie władze 
partyjne wybrane przez członków 
partii nakreślają linię partyjną.

6. Partia jest organizacją zwartą
2. Jest ona zorganizowanym od- ideologicznie. Ta zwartość ideologicz- 

d z ia łe m  bojowym klasy robotniczej, na decyduje o jej sile. Niesłychanie 
Jako taki — musi być zdyscyplino- cennym instrumentem walki o czy- 
wana i służyć przykładem innym ro- stość Ideologiczną szeregów partyj- 
botnikom. Dlatego też .nie można ni- nych jest metoda krytyki i samokry-. 
kogo zmusić do wstąpienia dfo partii tyki, która winna stać się własnością 
albo do pozostawania w niej — wy- wszystkich członków Partii. W na- 
nika to z w ew nątrzpartyjna demo- szych warunkach zachodzi kónieCz-, 
kracji. * no^i najbardziej* zdecydowanego!

Jak mówi o tym wspólna broszura eliminowania elementów obcych ide- j 
KC PPR i CK W PPS „ Na drodze ologicznie i klasowo, które przeniknę 
do jednej partii klasy robotniczej": ły w dużej ilości do organizacji par-

.,Wewnątrz partii niezbędna jest 
swobodna dyskusja, swobodne oma­
wianie wszystkich stojących przed 
partią zagadnień. Ale skoro po prze­
prowadzonej dyskusji zapadła decy-

rewolucyjnej partii w okresie intpe- zja odpowiednich instancji partyj- 
rializmu. Partia taka musi być „dość nych, decyzja ta musi być wykony-

tyjhej.-
W okresie poprzedzającym zjedno­

czenie obu partii robotniczych w Pol­
sce dążymy w naszej Partii do rea­
lizacji tych' zadań, by maksymalnie 
zbliżyć śię do omówionego typu orga 
nizacji partyjnej. Celowi temu słu

111

prac Marxa i Ertgelsa. Lenin opra- odważna", aby doprowadzić proleta- wana jednakowo przez wszystkich ży przede wszystkim akcja wprowa- Po bstatnich bezczelnych prowokać jach na kongresie k o n se rw a ty s ta
cował tezy partii rewolucyjnej. Pra- riuszy do walki o władzę, posiadać członków partii, bez względu na sta- dzenia w życie uchwał wrześniowej! w  Anglii
es Lenin* „Co robić?" stworzyła wystarczające doświadczenie, aby o- nowisko, jakie zajmowali w dysku- Rady Naczelnej na wszystkich szcza-1
iAeolcgriczaą podstawę dla nowej par- rientować się w skomplikowanych sji". blach organizacji partyjnej. Hus, ierz y Ż a r u  b a

( Francuska jesień jest czerwona.
W najbardziej dziś rozognionym 

departamencie górniczym Meurthe i 
i  Moselle księża odczytali z ambon:

W chwili gdy tyle zarobków jeal
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Ludoira Republika Koreańska 
została uznana przez Rząd Polski

WARSZAWA (PA P). M in ste r
Spraw Zagranicznych RP. ob. Z yg­
munt Modzelewski otrzymał od M ini­
stra Spraw Z tgraw cznych  Ludowaj 
Demokratycznej Republiki K oreań­
skiej p. Pak Hen depeszę następują- 
cej treści:

Szanowny Panie Min-atrae! W im e- 
ni ii rządu ludowo-dem okratycznego
Republiki Koreańakiej, mam zaszczyt 
zwróć ć się do Pana M inistra z nastę­
pującą spraw ą:

W ciągu 3 lat od chwlL, ktedy dzię­
ki silom zbrojnym wielkiego Zw. Ra­
dzieckiego, ojczyzna nasza wyzwolo­
na została spod długotrw ałego ucisku 
kolonialnego imperializmu japońskiego, 
w Korei zaszły ogrom ne zmiany, jakich 
naród nasz n.e znal w sw ojej hatori*. 
Zmiany te są wynikiem uporczywej 
walki narodu naszego na froncie 
ustanowienia swojej narcdowej gospo­
darki i kultury oraz niezawisłości pań­
stwowej. 25 lipca 1948 róku ną po ­
łudniu i północy Korei p rzeprow a­
dzone zostały powszechne wybory, któ­
re dały wyraz swobodnej woli nasze­
go narodu W wyniku tych wyborów 
utworzone zostały w Korei naczelne 
organy  władzy państwowej — najw yż­
sze zgromadzenie narodowe i rząd lu­
dowo-demokratycznej Republiki K ore­
ańskiej, który reprezentuje wszystkie 
w arsiwy ludności. Rząd Ludow o-D e­
mokratycznej Republiki Koreańskiej 
przystąpił do wykonywani* swoich 
obowiązków.

W związku z powyższym — Szanow­
ny Panie Min strze  — zwracam się w 
im en u sw ojego rządu do Pana i w 
Pańskiej osobie do Rządu Polskiego z 
propozycją ustanów ena stosunków 
dyplomatycznych i gospodarczych mię­
dzy naszynń państwam i. Jestem  prze­
konany. że ustanowienie przyjaznych 
stosunków dyplomatycznych między 
narodami naszymi sprzyjać będze  nic 
tylko rozwojowi naszych narodów, ale 
wntesie wielki wkład w dzieło pokoju 
i bezpieczeństwa narodów całego 
świata.

W odpowiedzi na depeszę M inistra 
Spraw Zagrań-cznych Ludowaj Demo­
kratycznej Republiki K oreańskej w za­
stępstw ie nieobecnego M inistra Spraw 
Zagranicznych — sekretarz Generalny 
MSZ, Ambasador RP. ob. Stelan W -er- 
biowski, przesłał następującą odpo­
wiedź:

Parne M inistrze,
Mam zaszczyt potw ierdzić o d b ió r! 

depeszy Pana, zaw adam ającej, że w | 
wyniku wyzwoleńczej akcji sil zbrój- j 
nych Zw. R adzick iego , jak również 
g łębokch przemian wewnętrznych, N a­
ród Koreański, wypowiadając w dniu 
2fi.VlH.1948 r. swoją wolę, mógł do­
prowadzić do powstania w Korei naj­
wyższych organów władzy państwo­
wej, N ajw yższego Zgromadzenia N a­
rodowego i Rządu Ludcwej Demokra­
tycznej Republiki K oreańskiej.

Stanów sko Rządu Rzeczypospolitej 
w sprawach, dotyczących Narodu Ko- j 
reańskiego i Rządu Ludowej D em o- • 
kratyczoej Republiki Koreańskiej jest

powszechnie znane. Rząd Rzeczypo­
spolitej stal zawsze na stanowisku nie­
zależności i  samostenowien-a naro­
dów, a wteloletnia bohaterska walka 
Narodu K oreańskiego i  japońskim 
imper.alizmcm może służyć za przy­
kład dla społeczeństw miłujących wol­
ność.

W yrażając Panu, Panie M inatrze, 
radość, że Ludowa Demokratyczna 
Republika Koreańska weszła do społe­
czności wolnych narodów, mam za­
szczyt zakomunikować Panu w m że­
niu niego Rządu zgod? na nawiązanie 
stosunków dyplomatycznych pomię­
dzy Rządem Rzeczypospolitej Pol­
skiej a Rządem Ludowej Demokratycz­
nej Republiki Koreańskiej.

Jestem przekonany, że pomiędzy na­
szymi narodami oraz Rządem Rzeczy­
pospolitej Polskiej i Rządem Ludowej 
Demokratycznej Republik. Koreańskiej 
zostaną zadzierzgnięte w>ęzy serdecz­
nej przyjaźn; i nawiązane stosunki 
gospodarcze ; kulturalne. Będzie to 
stanowiło dalszy krok na drodze u- 
mocnienia pokoju, bezpieczeństwa i 
dobrobytu naszych narodów.

*
N a  jes ien i 1943 r. w o jsk a  ra d z ie ­

ck ie  po  rozb ic iu  ja p o ń sk ie j  arm ii  
k w a n tu ń s k i e j  w y z w o l i ł y  K o r e ę  
s p o d  o k u p a c j i  ja p o ń sk ie j  i z g o d ­
nie  z u m o w ą  m ię d z y s o ju s z n ic z ą  
p o z o s ta ły  w  K o re i  na  p ó łn o c  od  
38-10 ró w n o le żn ika ,  A m e r y k a n ie  
zaś na po łu d n ie  od  tego r ó w n o le ż ­
n ika .

P rze b y w a ją c  na t y m  te ry to r iu m  
w o jsk a  ra dz ieck ie  p o zo s ta w i ły  l u d ­
n ośc i  K o re i  c a łk o w i tą  m o ż n o ś ć  i 
sw o b o d ę  u tw o rz e n ia  sa m o rzą d u  
d e m o k ra ty c z n e g o .

W e  w rześn iu  1947 r. Z w .  R a d z ie ­
ck i  z a p r o p o n o w a ł  St. Z je d n o c z o ­
n y m  r ó w n o c ze s n e  w y c o fa n ie  w o jsk  
z  K orei.  R z ą d  St. Z je d n o c z o n y c h  
d o tą d  „ rozpa tru je"  tę p ro p o zyc ję .

W y b r a n e  p r z e z  lu d n o ś ć  K o re i  
N a jw y ż s z e  Z g r o m a d z e n ie  N a r o d o ­
w e zw ró c i ło  się w e w rze śn iu  br. z  
prośbą d o  rzą d u  radz ieck iego  i 
a m e ry k a ń sk ie g o  o w y c o fa n ie  
w ojsk .

W y b ó r  n a jw y żs ze g o  Z g r o m a d z e ­
nia  N a r o d o w e g o  i p o w o ła n ie  do  ż y ­
cia r zą d u  ko rea ń sk ie g o ,  z ło żo n e g o  
Z p rze d s ta w ic ie l i  r ó ż n y c h  k ie r u n ­
k ó w  p o l i ty c z n y c h  lu dn ośc i  K o re i  
p ó łn o c n e j  i p o łu d n io w e j ,  rzą du  re ­
p re zen tu ją ce g o  p rzyg n ia ta ją cą  w ię ­
k s z o ść  n a ro d u  k o rea ń sk ieg o  —  s ta ­
n o w iły  g w aran c ję  za c h o w a n ia  spo-  
koj.u i d e m o k r a ty c z n e g o  ła du  p o  
w y c o fa n iu  w o jsk .

1 t y m  ra zem  je d y n ie  rzą d  r a ­
d z i e c k i  w yra z i ł  sw ą  zgodę ,  a A m e ­
ryka n ie  n a da l  „r o z p a tru ją " sp ra ­
wę.

N a w ią za n ie  p r z e z  P o lskę  n o r ­
m a ln y c h  s to s u n k ó w  z r z ą d e m  L u ­
d o w e j  D e m o k r a ty c z n e j  R ep u b l ik i  
K o re a ń sk ie j  jes t  w y r a z e m  s z a c u n ­
k u  d la  w o ln y c h  narod ów , k tó re  
w y s i łk ie m  w ła sn y m  b u d u ją  n ie z a ­
w is ły  i s u w e r e n n y  b y t  p a ń s tw o w y .

Imperialiści amerykańscy zażądali 
obniżenia wartości franka o 23 proc.
Nędza robotników francuskich  
ma podnieść dochody kapitalistów

PARYŻ (cbsl. wł). W  sobotę wieczorem podano tu 
wiadomość o nowej dewaluacji franka. Komunikat oficjal­
ny nie podaje wprawdzie jaki będzie stosunek nowego 
franka do dolara i funta szterlinga. Wyjaśnia to komuni­
kat brytyjskiego ministerstwa skarbu, który donosi, że 
kurs franka będzie wynosił 1.061,3 franków za funt, za 
miast dotychczasowych 864.

To nowe pociągnięcie rządu francu­
skiego pogarsza sytuację ekonomiczną 
francuskich mas robotniczych, których 
wałka strajkowa nie ustaje.

Dzienniki postępowe podkreślają, że 
nowa dewaluacja p rzyńesie  korzyść 
jedynie kapitalistom amerykańskim, 
którzy pragną inwestować we Francji, 
natom iast ceny towarów importowa­
nych znacznie wzrosną, co spowoduje

Nominacja  
ambasadora ZSRR 
w Korei

M OSKW A (PAP). P rezyd ium  R a­
dy N ajw yższej ZSRR m ianow ało  T. 
Sztykow a. am basadorem  ZSRR w 
L udow o-D em okratycznej R epublice 
K oreańsk iej.

Marszalek Żymierski 
na inspekcji to Rzeszowie

RZESZÓW. W czoraj przybył do 
Rzeszowa Marszałek Żymierski w to­
w arzystw ie dowódcy D OW  gen. M os- 
sora, oficerów sztabu oraz wojewody 
rzeszowskiego Mirka. Społeczeństwo 
Rzeszowa zgotowało Marszalków, se r­
deczną owację.

W przemów.eniu do mieszkańców 
Rzeszowa M arszalek Żytn erski o św ad  
czyi, iż ziemia rzeszowska dobrze za­
służyła się Polsce Ludowej, dsjąc w 
okresie wojny kadry wyborowych żoł­
nierzy, zaś po wyzwoleniu zwycięsko 
zwalczając reakcyjne bandy, które usi­
łowały p rzeszkodzi przeprowadzeniu 
gruntownych reform społecznych i eko­
nomicznych.

W tym samym dniu Marszalek Ży­
mierski dokonał inspekcji jednostek 
wojskowych stacjonujących w Rzeszo­
wie.

W gmachu Urzędu Wojewódzkiego 
M arszałek odbył rów ńcż dłuższą roz­
mowę z przodownikami pracy

ogólną zwyżkę kosztów utrzymania we 
Franc ji.

Dowody międzynarodowej 
solidarności

Zagraniczne związki zawodowe prze i 
syłają pieniądze, zebrane przez nie 
na rzecz strajkujących górńków . Zwią 
zki belgijskie przekazały sumę 50.000 
fr„ włoskie - -  250.0-00 lirów. Dary za­
graniczne, a zwłaszcza dar związków, 
polskich, wywołały w zruszającą mani­
festację na kongresie.

Sekretarz generalny związku górw- 
ków Duguet, dziękując w imieniu gór­
ników francuskich oświadczył: „W da­
rach zagranicznych związków zawodo­
wych widzimy coś więcej, n i  pomoc 
finansową; stanowią one dowód mię­
dzynarodowej solidarność; p r-cu ją -

cych. Górnicy prow adzą walkę, w któ­
rej zwycięstwo będzie zwycięstwem 
pracujących wszystkich krajów".

Rezolucja Biura Politycznego 
francuskiej partii 
komunistycznej

Opublikowana po posiedzeniu B u ra  
Politycznego KC francuskiej partii ko- 
munistycznej rezolucja w-ta zwycię­
stwo metalowców departam entu M eur- 
the et Moselle oraz stw ierdza, iż bę­
dzie ono stanowić duże moralne po­
parcie dla strajkujących górników, któ­
rych walka cieszy cię sym patią całej 
francuskiej klasy robotniczej.

Biuro PoFtyczne piętnuje prowoka­
cje m inistra Mocha stosowane woEec 
strajkujących garnków , oraz jego 
oszczercze kłamstwa jakoby strajk  
wywołany został ingerencją chcą.

Rezolucja stwierdza, iż rząd prow a­
dzi politykę systematycznego podwyż­
szania cen artykułów przemysłowych, 
dążąc do zwiększenia i tak już ń eb y - 
wale wysokich zysków kapitalistów. 
W tych warunkach — podkreśla Biu­
ro Polityczne — podwyżka płac o 15 
proc. została calkowic-e przekreślona 
na skutek w zrostu cen — które wyka­
zują dalszą tendencję zwyżkową. Biu­
ro Polityczne zaznacza, iż polityka 
gospodarcza rządu prowadzi do zniże-

n.a s ły nabywczej ludności, do chw.ej 
nose; franka, do zastoju gospodarcze­
go i dalszego pogłębienia trudności 
aprowizacyjnych w kraju.

Rezolucja podkreśla, że ciężka sy­
tuacja gospodarcza kraju spowodowa­
ne została rezygnacją rządu francus­
kiego z odszkodowań n 'endeckich oraz 
olbrzymimi wydatkami na zbrojenia.

1 Biuro Polityczne francuskiej partii 
j komunistycznej z oburzeniem p.ctastu - 
! je przeciwko aiakom delegate rm ery- 
! kańskiego Austina z trybuny O N Z, na 
I francuską part ę komun styczną- W brew 
| życzeniom imperialistów am erykań- 
| skięh — jak stw ierdza rezolucja —■ na- 
! ród francuski nigdy nie wystąpi prze- 
! c.wko Zw. Radzieckiemu.

Kongres piętnuje decyzje rządu
Obradujący w Paryżu Kongres Ge­

neralnej Konfederacj Pracy wyraził 
energiczny protest przeciwko decyzji 
rządu francuskiego o nie udzieleniu 
v iz  wjazdowych deicgacj, radz eckich 
związków zawodowych. Kongres w y­
słał depeszę do centrali radzieckich 
zw ązków zawód owych. w której 
stwierdził, że stanów sko rządu jest 
sprzeczne ze stanów skiem i uczucia­
mi klasy pracującej Francj:, która ży­
wi podziw i uczucia przyjaźni dla Zw. 
R adzieckego.

W  walce z faszyzmem 
hartowała się klasa robotnicza

Uroczystości tu W arszairie 
ku czci 50 straconych

J6 październ ika  rb . w  js-ós-tą racznloę s tracen ia  prae® o k u p an ­
tów  53 dzUłatwy P o lsk ie j Part'd  RoboinUwej i G w ard d  Ludow ej, n le - 
u-i-tyc.h  bojow ników  o Polskę L udow ą, m asy prr.ru.V cs W arszaw y 
oddały  n a  cm en tarzu  p o w ą z k o w sk im  ho łd  pam ięci rx ro k h  w 'e rn y eh  
synów . W  czasie uroczystości tow . St. Z aw adzki w ygłosił p .zcusów ie- 
nte. I
O godz. 3 po po łudn iu  I sek re ta rz  

K om ite tu  W arszaw skiego P P R  tow  
’ S tan isław  Z aw adzki w  otoczeniu 
! d a is łaczy  p a r ty jn y c h  iFPR i TIPS,
I działaczy społecznych, zawodowych,
’ p rz ed -taw ic ieU  w o jsk a  o ra z  re d z  n

by ły  g ra n a ty  rzucone n a  C afe Club, 
D w orzec G łów ny i lokal „Nowego 
K u rie ra  W arszaw skiego". T e rro r fa ­
szystow ski n ie  złam ał, a  przeciw nie 
w zm ógł ducha bojow ego szerokich 
m as p racu jących , prow adzonych 
przęz p a rn ą . W zrósł ru ch  party zan ę  
k i w  m ieście i n a  wsi. W w alce te j 

! h a rto w a ły  sio nasze szeregi. N a je j
_________________  I tra d y c ji i pam ięci tych , k tó ry m
trad y c je  w niesie do Z jednoczonej i p rzyszh i.r.y  d z i s o - d a ć  ho łd  h u ćo - 
P a rtii K lasy  R obotniczej. Z b o c z o n ą  P a rtie

Ze śm ierci 50 bojow ników  i w ielu  i K .asy  R cbztn iczcj.^r.ądziem y od je j 
podobnych ofiar, z tr iu m fu  so c ja liz -i CZiórr.o..- w ym agać

Udział Polski w  pracach konferencji 
higien# i bezpiecz. pracy w Genenuie

GENEW A (PAP). W  czasie o b rad  
M iędzynarodow ej K onferenc ji w  
spraw ie H ig ieny  i B ezpieczeństw a 
P racy , w ygłosił p rzem ów ienie prze 
W odmczący delegacji polskiej prof. 
M azurkiew icz. M ów ca w skazał, że w 
okresie okupac ji P o lska  poniosła w  
dziedzinie techn ik i bezpieczeńs.w a 
P racy ogrom ne s tra ty . In s ty tu c je  
za jm u jące  się sp raw am i bezpieczeń­
stw a pracy, a  zna jdu jące  się w  W ar 
siaw ie, zostały całkow icie zniszczo­
ne. W Poi3ce pow ojennej dobro, ży- 
°ie  i zdrow ie p racu jących  uw ażane 
S«1 za najw iększe  bogactw o k ra ju , 
d latego tez n a  sp raw y  hig ieny  i bez­
pieczeństw a p racy  w  przem yśle zw ra 

»:ę jak n a j więcej uw agi.
M ów ca podk reś lił udział P o lsk i w 

’ń iądzynarodow ej w spółpracy  oraz 
Zainteresow anie naszego k ra ju  dzia- 
iainością M iędzynarodow ej O rgan i­
zacji P racy . P rof. M azurkiew icz przy 
Pomniał, że P olska ra ty fik o w ała  o - 
•Antnio 9 konw encji z dziedziny m ię ­
dzynarodow ego ustaw odaw stw a p ra ­

cy. M ówca położył nacisk  n a  zna­
czenie, jak ie  posiada d la  sp raw y  
bezpieczeństw a pracy, op racow any 
przez kon ferenc ję  kodeks h ig ieny  i 
bezpieczeństw a p racy  w  fab rykach .

W daszym  ciągu o b rad  zabrał 
gJos delegat polski G an, k tó ry  p rze­
m aw ia jąc  w  im ien iu  KCZZ, w sk a­
zał, że w  Polsce zw iązki zaw odow e 
za jm u ją  się sp raw ą  polepszenia s ia ­
nu  bezpieczeństw a p racy  w  zak ła ­
dach  przem ysłow ych. R ady  zak łado­
we, będące p rzedstaw icielstw am i p ra  
cow ników j k o n tro lu ją  i  czuw ają  nad  
stanem  h ig ieny  i bezpieczeństw a 
pracy, w spó łp racu jąc  w ty m  zak re ­
sie z d y rekc jam i zakładów  i in spek ­
c ją  fachow ą. P odkreśliw szy  pozytyw  
n y  w pływ , jak i w yw iera  ta  ro b o tn i­
cza k o n tro la  h ig ieny  i bezpieczeń­
stw a pracy, p rzedstaw iciel KCZZ za 
proponow ał ustaw ow e uregu low an ie  
sp raw y  udzia łu  robotn ików  w  k o n ­
tro li s tan u  hig ieny  i bezpieczeństw a 
pracy  w  fab ry k ach  i zak ładach  prze 
m yślow ych.

Przed 50-letnim jubileuszem  
W ęgierskich Ziriązkóuj Zaujodoicych

Bu d a p e s z t  (p a p ), w  przeddzień
ko n g resu  W ęgierakich Zw iązków  Za 
bodow ych całe m iasto  u d eko row a­
no flagam i o b arw ach  narodow ych  
a ta * czerw onym i. N a budynkach  u -  
*hie3 2 - 2onC) w izerunk i przyw ódców  
'v^8ier»kiego ru ch u  zawodowego.

W dn iu  16 bm. p rzybyw ały  dcie- 
**cje zagraniczne n a  K ongres. D e- 
c8et polski W itaszew ski przyleciał 

*®ntolotem z P aryża , gdzie, jak  w ia- 
Orno, b ra ł udział w  obradach  Ge- 

n il 'a lne j K onfederacji P racy .
I'fa czas trw a n ia  K ongresu  przy go 

. v'’-a«o szereg im prez ku ltu ra lnych . 
”  dniu 17 brn. g rupy  k u ltu ra ln e  w ę- 
* l<?rskich  zw iązków  zaw odow ych wy

t t e h r u

k°uferuje z  Marshallem
c -P a BYZ (PAP). J a k  podaje  agen- 
rj H R eu tera  z P aryża , p rem ie r oraz 

'h istec spraw  zagranicznych H in- 
j. ' twau P an d it N ehru  spo tkał się w  
dr>P^ŻU * 8e^ retR r?em  Manu St. Z je- 
« d W ° n 'Vch M arshallem , z k tó rym  

y dw u 1 półgodzinną rozm owę

stąp ią  z bogatym  program em , złożo­
nym  z tańców , śpiew ów  itd . We w to 
re k  n astąp i w  H ali Sportow ej u ro ­
czyste w ręczenie o rderów  zasługi 
przodow nikom  pracy.

P rzygotow ano rów nież p rogram  
sportow y z udziałem  w ęgierskich  
olim pijczyków .

D ziennik „N epszaw a" — cen tra ln y  
organ  w ęgiersk ich  zw iązków  zaw o­
dowych, pisze w  a rty k u le  w stępnym , 
że olbrzym ie znaczenie X V II K on­
gresu  polega n ie  ty lko  n a  tym , że 
je s t to jub ileusz 50-lecia w ęgierskie 
go ru ch u  zawodowego, lecz rów nież 
na  fakcie, że K ongres zbiera się w  
chw ili, k iedy w ęgiersk ie  zw iązki za 
w o d iw e  pow inny nak reś lić  sobie 
zadania, jak ie  je  czekają  n a  drodze 
do budow y socjalizm u. „D rogow ska 
zem d la  k ie ru n k u  naszej przyszłej 
p racy  — pisze dziennik  — w inna 
stać  się 30-letn ia zw ycięska w alka 
radzieckich  zw iązków  zawodowych. 
W inniśm y rów nież czerpać dośw iad 
czenie z  w alk i zw iązków  zaw odo­
w ych na zachodzie E uropy przeciw ­
ko imperializmowi".

Plenarne posiedzen ie  
Radp Nadzorczej BGS

W dniach 18 • 19 października rb. 
odbędzie się plenarne posiedzenie rady 
nadzorczej Banku G ospodarstw a Sf.ći- 
dzlęlczego, pod przewodnictwem pre­
zesa rady, prezydenta in. st. W arsza­
wy Stan sława Tołwińskiego.

Na posiedzeniu tym prezes Zarządu 
Banku Daniel Kuszewski przedłoży 
radzie sprawozdanie z działalności 
Banku za rok operacyjny 1947 i za 
pierwsze półrocze 1948 r.

Ponadto porządek d.z’enny posiedze- 
ń a  obejmuje podział nadwyżki za rok 
li947, zatwierdzenie budżetu na r o k  
1048 oraz sprawy członkostwa Spći- 
dz elni Banku.

tego h a r tu  du -
nad  Itaszyźm em  ^ w 's ta i a  "nieped  ; ch a ’ }& * &  uf y na3 h ic to ria  w alld

. , leg ła  P olska. J e s t to  na jp iękn ie jszy  
s traconych  przybył n a  m  e.i»ce, gde.<e : p^n^nilć d la  p o leg ły ch  
m a stanąć  cokół kra czc> 50 pc .v e-  n a jlepszą  nag roda  za ic

ŁautsM unieuihinionij 
z braku doujocJóur

Przed Sądem Okręgowym w W ar­
szawie zakończy! się proces przeciwko 
sanitariuszowi szp taki w O św ięcm iu 
— Zenonowi Lawskń.mu, oskarżonemu 
o zadenuncjowatńe władzom obozu 
Mosdorfa jako członka crgan-zacj. po ­
dziemnej oraz o znęcanie się r.ad prze­
bywającym: w szp  talu więżniamo

Świadkowie Zachorak; i Sowul, ze­
znający w csfatn-m dniu rozprawy 
stw ierdzi!’, że na te.enie obozu krą­
żyły pogłoski o  złym ustosunkowaniu 
się Ławskiego do wspólw ęźniów, nie 
podali jednak żadnych konkretnych 
faktów.

Po wysłuchaniu przemówień stron, 
sąd postanow i un ewinnifi oskarżone­
go z zarzucanych mu przestępstw wo­
bec braku dowodów.

sronych przez na:eźdźcę h it’ero-vskie 
go. Za n im i ciągną w ielotysięczne 
tłum y. Orfctestea g ra  m arsza ża łob ­
nego. W okół try b u n y  u s taw ia ją  się 
poczty sztandarow e,

j P r z e m ó w i e n ie  
to w .  S t. Z a w a d z k ie g o

i
! Na try b u n ę  w chodzi I  sek re ta rz  
K om ’te tu  W arszaw skiego P P R  tow.

j ś t« n 's ła w  Z aw adzki.
„Tow arzysze i  O byw atele!—Zaczyna 

, sw e p rzom ów ien 'e  — tak , ja k  co ro- 
' k u  k lasa  robotnicza W arszaw y sk ła ­
da dziś hold  pam ięci sw oich n a jlsp - 

, szych synów, k tó rzy  w  w alce z  n a -  
t ja rd em  h itle row sk im  o w yzw oleń:e 
| narodow e i społeczne złożyli sw oje 
' życie.

— Śm ierć 50 bojow ników  jes t ży­
w ą neu k ą  m 'łośc i do k ra ju , gorące­
go patrio tyzm u, n ierozerw aln ie  zwią 
zanego z ideą in te rnac jona lizm u , z. 
o f ia rn ą  b o h a te rsk ą  w a lk ę  o  P o lsk ę  
Socjalistyczną.

W okresie  śm ierte lnych  zm agań 
z faszyzm em , na  czele w szystk ich  sił,

; w alczących o niepodległość n arodu  
'Z n a le ź l i  się kom un-ści. N ieśm ierte lna 
, w alka  ludu  rosyjskiego, k ierow anego 
; przez W K P (b) znalaz ła  w  Polsce 
i swój odpow iednik  w  w alce Polskiej 
j P a r t ’i R obotniczej. PP.R by łą  tą  p a r ­
tią , k tó ra  po ucieczce sanacyjnych  

; pseudo -  pa trio tów , w  okresie, k iedy 
reakcy jny  ,,rząd‘‘ londyński n aw o ­
ły w ał n aród  do stan ia  z b ron ią  u  n o ­
gi — organizow ała zb ro jną w alkę 
ludu  polskiego o w y zw o len e  naro- 

j dowe i społeczne.

j PPR poprowadziła n a r ó d  
do walki

zam ordow anych, 
bohaterów -! C zerpiąc n au k ę  z boha te rsk ie j w al

na jlepszą  nag rodą  za ich w alkę. W j ki bo j° '
o fiarności i niezłom ności naszych bo | ,w m kow  ' G w ard u  L udow ej -
jow ników  tk w i nasza siła, podstaw a | sek re ta rz
J 1 KW  P P R  — będziem y w espół z to -naszych  zw ycięstw .
R e p r e s j e  n ie  z ła m a ły  d u c h a  
wałczących

O dpow iedzią n a  k rw aw ą  egzeku­
c ję  — m ów i dalej tow . Z aw adzki —

w arzyszam i z Polsk iej P a r tii  S ocja­
listycznej kon tynuow ać trad y c ję  
tyeh, d la k tó rych  w yzw olenie spo­
łeczne i narodow e droższe było nad  
życie.

Pod Lenino runął mur 
dzieląc# Polskę i ZSRR

M OSKW A (PA P). D nia 15 bm. od­
była s.ę i  inicjatywy Kom tetu Slo- 
wiańsk ego ZSRR uroczy3ta akademia, 
pcśw ęcona 5 rocznicy bitwy pod Le­
nino.

Akademię zagaił sekretarz general­
ny Komitetu Słowiańskiego ZSRR pik. 
Moczałow. Bitwa pod Lenino — 
ośw  adczyl on — jest chlubną datą po- 
gjębien a szczerej przyjaźni i współ­
pracy bojowej między narodem ra ­
dzieckim a polskim. Krew przelana 
przez żo!n-erzy radzieckich i polskich 
o wyzwolenie ż erni ojczystej spod 
jarzma faszyzmu nietnieck ego, sceinen

tcwata na wieki przyjaźń m ędzy obu 
narodami.

Po przemówieniach b. dowódcy 10 
arm.!, gen. Suciiomfina oraz ambasa­
dora Polsk- w Moskwie pik. Kaczkow­
skiego, zabrafa g!c$, powitana burzą 
oklasków, Wanda Was-lawska b. prze­
wodnicząca Z P P  w ZSRR.

Pod Lenino — powiedz ała ona — 
runą! mur kłamstw, którym burżuazja 
polska chciała oddzielić naród polaki 
od narodu Zw. Radzieckiego".

Uczestnicy akademó wysiali pisma 
do G eneralissimusa Stalina i Prezyden­
ta Bieruta.

Plenum KW PPR me Wr o cła mi u 
usuiua niedociągnięcia cu prac#

10-milionouta tona 
zespołu  Gdywia--G<Jańsk

Dnia 15 bm. zespól portowy 
Gdańsk —■ Gdyn>a przeładował 
10-inllionową tonę towarów w ro­
ku bieżącym.

Przypom nieć należy, że tego­
roczny plan przeładunkowy zespo­
łu określony został na 14.5 miln. 
ton i przeładowanie lO-mUicnOwej 
tOny w połowie października każę 
przypuszczać, że tegoroczny plan 
przeładunkowy zostanie poważnie 
przekroczony.

W brew  denuncjac jom  I m ordom  
b ratobójczym , dokonyw anym  
reakc ję , w brew  użyciu przez n ią  
w szystk ich  chw ytów  p ropagandy  fa  
szystow skiej udało  się Polsk iej P a r tii  

! Robotniczej po rw ać n a ró d  do w alk i 
o w yzw olenie. Z te j p ion iersk ie j r e ­
w olucyjnej w alk i P P R  o P o lskę  w ol 
n ą  i P o lskę spraw ied liw ości społecz- 
nej, w yw odzi się dem okrac ja  ludo- 

j wa, poprzez k tó rą  m arksiśc i polscy 
prow adzą k ra j do socjalizm u.

P o lska  P a r t ia  R obotnicza je s t ko n ­
ty n u a to rk ą  najlepszych  trad y c ji r u ­
chu rew olucyjnego, rep rezen tow ane 
go przez Socja l-D em okrację  K ró le­
stw a Polskiego i L itw y  i K om uni­
styczną P a r t ię  Polski. C hlubne te

WROCŁAW. Plenum Komitetu W o­
jewódzkiego PPR we W rocławiu po 
przeprowadzeń u krytycznej analizy 
swej pracy, powzięło uchwalę wskazu­
jącą na dotychczasowe braki i niedo­
ciągnięć a w pracy Komitetu oraz spo­
soby .ch usunięc-a. Uchwala stw ier­
dza m. in., że Kom tet Wojew. wyka­
zał niedostateczną czujność na wsi 
Dolnośląskiej.

Jako zadania na najbliższy okres 
plenum KW wysunęło: oczyszczenie

partyjnych z elementów 
ideowo obcych, podn eslen e roli orga-

przez j W rogów

rńzacji partyjnej na każdym odcinku 
życia, szkolenie i wychowanie organi­
zacji partyjnej i całej klasy robotni­
czej w duchu marksizmu — leu n zmu 
w oparciu o bogate doświadczenia 
W KP ib), ściślejsze zespolenie z kla­
są robotniczą ■* budzenie jej inicjaty­
wy w walce o likwidację jej codzien­
nych bolączek ; braków. Uaktywnienie 
o iganizacji partyjnej w m cśclę i r.a 
wsi, wreszcie pełne stosowanie zasady 
krytyki ; samokrytyki przy równoczes­
nym wzmccn en u kolektywnej pracy 
kierownictwa partyjnego.

Uchuja>a Komitetu Ekonom. R. M. 
o liktuidecji odłogóiu

Z os ta tn i e j  c h w i l i

Polska remisuje z Węgrami w  boksie
BUDAPESZT. — M iędzynarodow y 

mecz bokserski Po lska — W ęgry za­
kończył się w ynik iem  8:8.

W yniki: B ednai w ypunk tow ał K a 
sprzaka, Grzywoez zw yciężył H or- 
w atha , A ntkiew icz zaś — P ehera , 
B udal zw yciężył w  1 rundzie  przez

techniczny k. o. C zortka, k tó rem u  
odnow iła się kon tuz ja  nad  okiem.

Kom tet Ekonomiczny Rady M ini­
strów  na posiedzeniu w dniu 15 bm. 
powziął doniosłą uchwalę w spraw ie 
likw dacji odiogów i związanych z tym 
ulg. Komitet zatwierdził projekt za­
rządzenia M inistra Roln ctwa i Re­
form Rolnych, wydanego w porozu­
mieniu z M inistrami Adm n stracji 
Publicznej, Ziem Odzyskanych : Skar­
bu, oraz 7. Kancelarią Rady Państwa.

W dalszym toku obrad Kom tet Eko­
nomiczny uchwalił projekt noweliza­
cji dekretu z dnia 22X11.1945 r. o 
ochronie hodowli zwierząt gospodar­
skich, powziął uchwalę w sprawie 
sprzedaży za pośrednictwem Centrali

trzody chlewnej (tuczników) przez 
majątki państwowe.

Przedmiotem dalszych obrad Kam'- 
tetu Ekonomicznego byia sprawa ze­
zwoleń na prow adzenie przedsię­
biorstw  budowlanych oraz sprawa bez- 
przetargow fgo powierzsn a robót bu­
dowlanych przedsięb orstw om  budo­
wlanym samorządu terytorialnego.

Przedstawiciele PSŁ 
u Prezydenta Bieruta

Prezydent Rzeczypospolitej przyjął 
na audiencji w Belwederze przedsta­
wicieli władz naczelnych PolskiegoMięsnej wszystk ch zw.erząt gospo- 

C hychła pokonał w ysoko n a  punJBy | darsklch przeznaczonych na ubój, któ- | S tronńctw a Ludowego ob. ob. Józefa 
B ene I. P ap p  zw yciężył w  2 rundzie  , re znajdują się w posiadan u gospo- : N ecko prezesa NKW PSL, Cze- 
przez techniczny k. o. Z agó rsk iego .! darstw państwowych i pozostających sława Wycecha — przewodniczącego 
Szym ura w ypunk tow ał K apoci'ego .; pod zarządem państwowym oraz za- i Rady Naczelnej PSL . Kaź mierza Ba- 
Bon« I I I  zw yciężył K lim eckiego. I twierdził na rok 1949 plan dostawy I nacha — sekretarza naczelnego PSL.
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AMBASADOR SZARONOWICZ
W czorajszy „G łos L udu“ przy­

nosi artykuł R adom ira Szaronow i- 
cza, byłego sekretarza am basady  
jugosłow iańsk iej w W arszaw ie o 
B oży L ium ow iczu , b. am basadorze  
Jugosław ii w P olsce. L ium ow icz  
zosta ł w Jugosław ii aresztow any, 
pon iew aż solidaryzuje się z rezo­
lucją Biura Inform acyjnego w 
spraw ie KPJ. D rukujem y frag­
m enty artykułu Szaronow icza:

Boża Liumowicz jest już dziś 
c ie w  lekiem pięćdziesięcbkilkolet- 
ni:!>. Większą część swego życia po- 
śwęc ! walce o wyzwolenie narodów 
Jugosławii spod jarzma rodzimej i 
obcej reakcji.

Do Partii Komunistycznej Jugo­
sławii, Liumowicz przystąpił jako 
jeden z p-erwszych w r. 1919. N ie­
mili od początku do czasów ostat­
nich zajmował w partii poważne 
stanov/ska. jako jeden z organiza­
torów ruchu robotniczego w Czar­
nogór:-::, Liumowicz był przez kil­
kanaście lat członkiem Komitetu 
Krajowego KP Czarnogóry. Wśród 
robotników Czarnogóry jest on nie­
wątpliwie jedną z najpopularniej­
szych postaci. Darzyli go też oni 
zaufaniem zarówno w czasach fa­
szystowskiej dyktatury, zarówno w 
okresie hitlerowskiej okupacji, jak 
i po wyzwoleniu, kiedy obrany zo­
stał wicepremierem rządu Czarno­
góry.

Wysłany jako ambasador do War­
szawy Liumow'cz poznaje, jak ma­
ło który cudzoziemiec, problemy 
Polski i zadania, stojące przed lu­
dem. Nawiązuje głęboką więź z 
polskim ruchem robotniczym ł jego 
przywódcami, informuje rztetelrtie 
swoi kraj o osiągnięciach i trudno­
ściach bratn’ego narodu, szerzy 
wreszcie wszędzie świadomość nie­
rozerwalnej więzi, łączącej narody 
demokracji ludowych .ze Związkiem 
Radzieckim — czołowym państwem 
obozu demokratycznego.

Jaka atmosfera panowała wów­
czas w ambasadzie jugosłowiań­
skiej — tego miernikiem może być 
fakt, że niemal wszyscy ówcześni 
współpracownicy Liumowłcza w 
Warszawie, opowiedzieli się za re­
zolucją Biura Informacyjnego, przy­
płacając często swą solidarność u- 
więzłeniem przez siepaczy Ranko- 
wicza. B. attache prasowy dr Kuso- 
wac,

Wiele zresztą z wyliczonych błę­
dów Liumowicz dostrzegł jeszcze 
wcześniej. Po swoim powrocie do 
Jugosławii w r. 1946 ogłosił on w 
organie KP Czarnogóry, „Pobieda", 
cykl artykułów, krytykujących nie­
dociągnięcia i błędy pracy partyj­
nej i państwowej. Przy tym wszy­
stkim Liumowicz jednak pozootał 
wierny kierownictwu KPJ, wierzył, 
żc są ta tylko błędy, odchylenia, 
dające się naprawić, a n'e świadomie 
zdradziecka i szkodliwa polityka.

Dop’ero ujawnienie zarzutów, 
stawianych frakcji Tita przez Biuro 
Informacyjne, otworzyło Liuniowi- 
czowi — tak jak tysiącom innych 
komunistów w KPJ — oczy na 
prawdziwy charakter reżimu, panu­
jącego w Jugosławii. Wtedy r.ie za­
wahał się on ani chwili, od potępie­
nia Tita, tve powstrzymała go ani 
lojalność wobec kbrownlchva Par- 
ti', ani sentymenty z czasów wojny.

Jako prawdziwy komunista wi­
dział Liumowicz przed sobą tylko 
jedną drogę. 1 nie pomogły tu an' 
groźby, ani namowy. Dare:, ie pró­
bował Tito i Dżiias w trzygodzin­
nej rozmowie nakłonić Liumow>cza, 
by odwołał swoje twierdzenia. Ran- 
kowiczowi pozosiała tylko jedna me­
toda: ta sama, którą zastosowano 
wobec tysięcy innych uczciwych 
komunistów w KPJ — represje, 
areszty, izolacja od przyjaciół 1 zna­
jomych.

Liumowłcza nie ilamal ani terror 
żandarmów królewskiej dyktatury, 
aną krwawa okupacja hitlerowska. 
Trzydziestoletnia bezmała wierność 
zasadom komunizmu pozostałe jego 
naczelną cechą, wbrew wszystkim 
przeszkodom i trudnościom. Nie po­
trafi go też złamać terror frakcji 
Tita.

W M oskwie aostała ostatnio otwar 
to w ystaw a pod nazwą „Trzydzieści 
lat architektury radzieckie'", która 
cieszy się zainteresow aniem  nie ty l­
ko specjalistów , lecz także sze-rokich 
sfer kulturalnych oraz publiczności 
radzieckiej. W ystawa jest przeglą­
dem zdobyczy architektury radziec­
kiej i ilustruje roawói budownictwa 
socjalistycznego, które odbiega w ie l­
ce od zasad budownictwa w  krajach  
kapitalistycznych. Różnice te w ystę­
pują szczególnie w  urbanistyce, któ­
ra stw orzyła w  Związku Radzieckim  
zupełnie now e formy 'budownictwa, 
przystosowanego do potrzeb ludno­
ści pracującej.

W Związku Radzieckim, gdzie go­
spodarka narodowa rozwija się w  ra 
mach planowych, budowa m iast za­
równo w  skali ogólnokrajowej jak i 
poszczególnego miasta, ma przebieg 
planowy. Okoliczność ta daje archi­
tektowi w ielk ie m ożliwości, jego pra 
ca brać; charakter fragmentaryczny, 
n abóra w ielkiego rozmachu i ciąg­
łości. Po 'wtóre należy uwzględnić, j 
że celem  budownictwa soejalistycz- j 
nego nie jest zysk, którym kieruje ! 
się prywatny przedsiębiorca, lecz do j 
b~o społeczne. Zasadniczym kryte- ' 
rńim twórczym architekta radziec- I 
kiego jest użyteczność i oiękno, a ni® 
handlowy utylitaryzm , który przy­
świeca większości budowniczych w  
państwach kapitalistycznych. N !e 
zapominając o prawidłach ekonom i­
cznej celowości, architekt radziecki 
może realizować zasady prawdziwej 
sztuki.

Miasta, których nie było 
n a  mapie

Jądnym .z pajciekawszvch dz:ąłów  
w ystaw y m oskiewskiej jest dział za­
tytułow any „Miasta, których nie by­
ło na mapie". Do dnia dzisiejszego 
wybudowano w .Z w iarku Radzieckim  
od roku 1917 — 90 miast,- w ielkich  
ośrodków przem ysłowych. K tokol­
wiek zawita do M aanitosor-ka lub 
do zapolam ego K lr o w k a , znrrdzie 
się w  miastach nowego tviuu, odbie­
gających owoja architekhira od zna­
nych dotychczas form urbanistyki. 
Miasta te są pw ede w szystkim  po­
zbawione „przeklętych dzielnic",

pełnych spelunek 1 zakamarków, po­
nadto nie widzimy tam zasadniczych  
różnic między śródmieściem i pery­
feriami. Dzielnice położone dalej od 
centrum m iasta posiadają wygodne 
i duże domy m ieszkalne, piękne gma 
chy, instytucje wytęczmośc- publicz- 

| nej psL-fki, (przybytki kultury oraz 
szerokie i dobrze zaplanowane ulice 

j — jak w  śródmieściu. Pawilon no­
wych m iast pokazuje nam w łaśnie  
szereg m ak1'et i zdjęć już w yniesio­
nych i projektowanych w  przyszło­
ść: miast, których „nie było na m a­
pie".
Bardziej skom plikowany jest problem  
m iast starszych, które rozbudowa­
ły Się chaotycznie w  ciągu w ielu  stu ­
leci. Tut«j przeprowadza się h a  w iel 
ką skalę prace rekonstruktyw ne, u - 
łatwioinę tym , że zarządy m iejskie 
nie napotykają na przeszkody w yni­
kające z w łasności prywatnej na n ie­
ruchomościach miejskich. Cyfry m ie­
niące się na stoiskach oznajmiają: w  
ciągu trzydziestu lat w ładzy radziec­
kiej przebudowano całkowicie 1290 
m iast radzieckich. W ośrodkach tych  
trzymano się zasad socjalistycznej 
urbanistyki, nie ograniczając się ty l­
ko do rekonstrukcji centrum miasta 
i głów nych ulic. W m iastach tych  
zlikwidowano pozostałości dawnych  
lat: dzielnice w ystępku i nędzy. Dzi­
siaj na przykład, m oskiewska „Chy- 
trowka", która była . przed rew olu­
cją dzielnicą szumowin społecznych  
i przestępców, nie różni się niczym

wych im. Stalina (ZXS). Jest to istny 
pałac kultury, w  którym tysiące ro­
botników kształcą s ię  w  bibliotekach, 
czytelniach,’ pracowniach nauko­
wych. W ystawa ilustruje rozwój bu- 
downidtwa podobnych klubów we 
wszystkich ośrodkach m : e jakich
łSSRR. Osobny dział jest poświęcony 
budownictwu teatrów, których roz­
wój ilustruje następujący wykres:
19il7 r. — 153, 1947 r. —  729, koniec 
powojennej „piatifctki" — 398 tea­
trów.

N ależy zamaestyć. że architekci ra­
dzieccy uwzględniają przy odbudowie 
m iast ich charakter historyczny, u- 
nikają-c standaryzacji stylu. W kaź-, 
dej republice znajduje w  budownic- i 

tw ie m iejskim  w yraz styl d anego! 
narodu. M oskiewska w ystaw a repre-j 
zentuje różnorodność na,rodowej a r - ! Projek t  
ehiłektury ZSRR, ilustrując ją m a-i 
kiefam i wspaniałych budowli M o­
skwy, Kijowa, Tyflisu, A łm a-Aty, 
Taszkientu, Stalhnabadu, Samarkan- 
dy i innych miast. Warto przy tej o- 
kazji wspom nieć o modelach teatru  
w  Taszkiencie (projektodawca, czło­
nek Akademii Architektury Szczuse- 
woj), stadionu sportowego w  Tyfli 
sie, wybudowanego w edług projektu  
gruzińskiego architekta Kudrianie-go 
i gmachu rządu republiki ormiań­
skiej w  Erywaniu (dzieło’ architekta 
Tamaniana).
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Odbudowa miast zniszczonych
Pirzechodzimy z kolei do pawilo- 

od innych części stolicy. Posiada nu odbudowy miast zniszczonych w
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łeczno -  ekonomicznej nie pozostała  
bez w pływ u na architektoniczny w y ­
gląd w si radzieckiej. Obok. nowych  
typów  nowoczesnych domów m iesz­
kalnych, w si ukraińskiej, .białoru­
skiej i uzbeckiej widzim y r.a w ysta­
w ie projekty szkół w iejskich, klubów

bibliotek i szpTalk Spalono przez h i­
tlerowców sioła radzieckie odradza­
ją  się w  nowym kształcie, w  remach 
planowanego, praktycznego i este­
tycznego budownictwa.

O. MOSZEŃSKI

Artyści radzieccy  
podziw iają  polską  gośc in n ość

SAP i RAP otrzymały poniższy Fst dyrektora konserv.ai.rlum 
moskiewskiego, kierownika Państwowego Chóru rosyjskiej Pieśni, lau­
reata premii sfabnowskłej, ludowego artysty Związku Radzieckiego, 
Aleksandra Swiesznikowa.

M m  rek o n s tru k c j i  .S ją l jpgradą  ,ną W y s t a w i e  A rch itek tury-R adz ieck ie j-

: V T ł t i  : .xyt.ii.-0tt W O a t ó  r.% O l i -V ’  ‘. " ’i ^
pm .piękzie zabudowania, szerokie a-.

W Polsce byliśmy w roku ubiegłym. 
W czasie naszych występów zwiedzi- 

, liśmy Warszawę, Kraków, Łódź 
! Gdańsk, Poznań, Lublin, Katowice, 
j Wszędz e widzieliśmy gorączkową,
I twórczą pracę. Wolny naród Polski rrie 
I tylko odbudowuje zniszczone miasta 
: i zakłady fabryczne, ale buduje także 
nowe.

Kolektyw ąasz nigdy nie, zapomni 
owacyjnego przyjęcia, jakie zgotowa- 
V nam słuchacze polscy w czasie na­
szych występów. Np. w Lubkn e kon­
cert odbył się na dziedzińcu jednej z 
największych fabryk tytoniowych.
Zewsząd zjechali się robotnicy po­
bliskich fabryk. Zebrało się kilka ty­
sięcy ludzi. Koncert nasz . przeobraził 
się w  prawdziwą manifestację na cześć( 
Związku Radzieckiego, na cześć przy­
jaźń; polsko-radzeckicj. Na koncer­
cie w Gdańsku, obecnych było 8 tys. 
robotników.

Bardzo silne wrażenie wywarła na 
nas opera „Madame Butterfly", któ­
rej słuchaliśmy W Krakowie. Teatr

w Polsce stoi na bardzo wysok m 
poz'omie.

W każdym mieście, na każdym kro­
ku czuliśmy, że polsko-radziecka przy­
jaźń rozwija się i krzepnie z dnia na 
dzień. Mieliśmy uczucie, że jesteśmy 
u sieb e  w domu, wszędzie bow em 
panował nastrój przyjazny.

Z całej duszy pragńemy. by przy­
jaźń polsko-radziecka rozwijała się i 
krzepła z każdym dniem. 
A L E K S A N D E R  S V /I E S Z N I K O W
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sfaltow e ulice, doskonałe ośw ietlenie 
itd.

Kluby zakładów 
samochodowych

Na w ystaw ie mamy o-kazję przyj­
rzeć się zdjęciom now ych dom ów i 
całych dzielnic w  M oskwie, Lenimgra 
cizie, Tyfl'sie, Sw ierdłow sku oraz w  
innych miastach. Wśród eksponatów  
wzbudza szczególne zainteresowanie 
model klubu zakładów sam ochodo-

czasie drugiej wojny1 światowej. P ó- 
w ojenny plan pięcioletni przewiduje 
— jak głoszą w ykresy — rekonstruk  
cję i  budowę 72,4 miliona metrów  
kwadratowych powierzchni mieszka! 
nej, należącej do państwa (nie l>cząc 
domów w iejskich i inny chi. W ystawa 
daje w spaniały obraz odbudowy Sta­
lingradu, Charkowa, Kijowa, Sew a­
stopola,

D ługa amfiłada wystaw owa koń­
czy się wreszcie salą budownictwa

N IE P O W O Ł A N I O B R O Ń C Y

C zasopism o radzieckie „N ow oje  
W remia" om aw ia aud ycje-n adaw a­
ne przez rozg łośn ię  am erykańską, 
w ,których .to  audycjach im periąli- 

itra!towśkf"’p«iada' 'znakomity zespół,, ści. ńm erykańscy zaczęli .w ystępom
crk;«strę i ś p ie w a k ó w ..................

Test to wielkie szczęście, że K rą -, 
kćw ocalał od zniszczeń faszystów-! W schodniej przed  
skiego najazdu. Nieledwie każda uli-j 
ca tutaj, to skarb muzealny. Na każ­
dym kroku widzieliśmy cenne pomni­
ki .architektury. . j

W Katowicach udało się nam być | 
na koncercie, gdzie występowali te- j 
nor Lesław Finze ‘ baryton Garda. Są | 
to znakomici śpiewacy, posiadający 
ogromne bogactwo wokalne. W ogóle

wiejskiego .Zmiana struktury s.po- stwierdź liśmy, że kultura muzyczna

B a j k i  K r y l o w a
Chociaż bardzo daleki — tak ze 

względów literackich, jak ideowych — 
od stylu obecnej poezji rosyjskiej, Kry- 
łow, niewątpliwie największy bajkopi­
sarz słowiański, zasługuje na szczegól­
ną uwagę w dobie utrwalania się przy­

lej potęgi tego niepospolitego talentu. 
Jedyrne my — polscy b. uczniowie 
szkół carskich — należycie ocenić ją 

pismo fabuły La Fontaine'a, a później zdoby- możemy.
W czasach, gdy szkoły te czyniły

n&dlągSti t f f eurtM.
wydawaćku 1792 zaczął

„Zr:tiel“ (Widz), przekształcone wajqc się na tematy własne. Ż czasem 
wkrótce na tygodnik „S. P.etier- te ostatnie wzięły nad pierwszymi gó-

jaźni polsko - radzieckiej, już sam takt, burgskij Merkurij". Umieszczał tu rę — tak, że na ogólną liczbę 201 ba-
że jeszcze za czasów carskich próbo- swoje satyry dużo drobnych wier- jek więcej niż połowę stanowią órygi-
wano n ejednokrotnie przyswoić go pi- szyków, bez szczególnych zalet. Nie nalne. Im głównie • zawdzięcza sławę,
śmienn ctwu naszemu, dowodzi wyjąt- porzuca! też myśli zostania dramatur- sławę trwałą, nieśmiertelną, 
kowego doń stosmku: że talentem giem, ale powodzenia nie mial; jego ko- Niemniej sława ta nie dorównywa i-
przełamywał panujące uprzedzenia, medie były zbyt karykaturalne, a ope- 
Mimo ich wzrostu za rządów Mikołaja ra komiczna, ,,Ilia Bogatyr" okazała się 
I-go, w roku 1852 ukazuje się w Wilnie zupełną miernotą, 
pierwszy zbiór przekładów pióra ks. Dopjero w 40 roku iy c ia natrafił 
Józefa Jalowieck.ego, w roku 1860 w y- { r̂y|0w na właśc;we swe powołanie, 
daje tamże bajki Krylowa po polsku prze|ożywszy bajk.
A. J. Gliński, w 1884 w Warszawie Dab . trzcina", a

La Fontaine'a: powszechniony, a poza tym bardzo
„Dąb j trzcina", a następnie drugą: swoista charakterystyka figur i stosun-

naryczko, wreszcie już. za naszych cza- npanna wybredna" (w oryginale ,,La ków utrudn:a obcym należyte odczu-
sów (bez daty) w Kaliszu Chanx (ks. pjwa te utwory zdobyły mu wanie i rozumienie istoty apologów
Charszewskr). - pierwszy aplauz. Odtąd też poświęcił Krylowa.

Choć tłumaczenia to bardzo różnej się wyłącznie bajkopisarstwu, począt- 
wartości (najlepsze niewątpliwie ostat- kowo opracowując 
nie), wszystkie one są wyrazem za­
chwytu nad twórczością rosyjskiego 
następcy La Fontaine'a, któremu ile 
tylko jest równy — chwilami go prze­
rasta. Poza tym bliższy jest nam epo­
ką. więc i sposobem myślenia. Krylów 
to talent prawdziwie samorodny, z t. 
zw. bożej łaski.

Urodził się w Moskwie w roku 1768, 
jako syn pospolitego oficera; dzieciń­
stwo spędził w OrenbUrgu (w czasie 
buntu Pugaczewa), następnie w Twe- 
rze, gdzie, licząc zaledwie lat 12, stra­
ci! ojca. Matka, pozbawiona środków 
do życia, wykierowała chłopca na pi­
sarza kancelaryjnego. Przechodząc z 
miejsca na miejsce, dostał się w Peter­
sburgu do kancelarii cesarskiej, ale o- 
sierocony przez matkę, w 20 roku ży­
cia, porzucił urząd i postanowił zostać 
pisarzem.

Z myślą tą nosił się od dawna. Mając 
lat 15, napisał operę ,,Kofiejnica“, na­
stępnie dwie tragedie: „Kleopatra" i 
„Filomela" — obie bez żadnej warto­
ści. Nie zrażony tym, założył własne 
pismo, p.t. „Poczta duchów", gdzie 
po raz pierwszy wystąpił jako saty­
ryk — i to z powodzeniem. W ro-

wszystko, by — w myśl zasady „divi- j 
de et (mpera" — pogłębiać antagonizm i 
polsko -  rosyjski, gdy po wygnaniu ję-j 
zyka polskiego nawet ze szkól elemen-' 
tarnych, na stanowiska pedagogów  
przysyłano tu ludzi, nadających się ra- 

stotnej wartości genialnego bajkopisa- Czej na policjantów, budzących nie- 
rza, który poza Rosją za mało jest chęć do pięknej mowy Puszk na i Ler- 
znany. Choć równy La Fonta’ne'owi, montowa, jeden tylko poeta, poznawa­
nie jest tak popularny. Różne są tego ny z podręczników, niechęć ową w pe- 
przyczyny. Język mniej, jak dotąd, roz- w nej mierze łagodził. Był nim właśnie

Kryłow.

niemal wyłącznie cy jego nie zdają sobie sprawy z ca

Żmija i oszczerca
(Z  B A J E K  K R Y L O W A )

Jest w  p iek le  spraw ied l iw ość ,  choć  w ą tp ią  n iek tórzy .
N iech  to , co tu o p o w ie m  za  d o w ó d  p osłu ży .

N a  g a low ą  audiencją  
sz l i  O szczerca  i Ż m ija  p r z e d  tron  L ucypera .

R a p te m  afera.
P ok łó c i ły  się w progu sali ekscelencje .
—  N iech  m nie w a szm o ść  nie w ym ija ,

jam  tu p ie rw sza  —  sykn ie  Żmija.
—  M y lis z  się  —  rzek ł  O szczerca  —  ja tu zn aczę  więcej.
T w e  ż ą d ło  p r z y  ję z y k u  m y m  to żar t  dz iec ięcy ,
a  w  piek le  ten jes t  lep szy ,  k to  m ocnie j,  k to  głębiej  

c z ło w ie k a  zgnębi.
—  P rzech w ałka!  — Ż m ija  na to  i, ż e  gładka, śliska,

ju ż  się d o  sali przeciska...
G d y  o to  sam  L u cyp er  w s tr zy m a ł  je j  zap ędy .
— Słuszność  jes t  —  rzek ł  —  b ez  k w es t i i  p o  O szc ze r c y  stronie.  
Bo pom ija jąc  w szy s tk ie  inne w zg lęd y ,
Ż m ija  z  bliska jedyn ie  m o że  u gryźć  człeka;
O szczerca  kąsa z  bliska, kąsa i z  daleka, 
ja d  n ieraz lat d z ie s ią tk i  sączą  jego wiersze .
U stąp ,  Żmijo! O szc ze rc y  w  p iek le  m iejsce  p ie rw sze  

p rz y  m o im  tronie.

Czarem sw ego talentu przełamywał 
pancerz uprzedzeń i do serc trafiał. Je­
go m ą d r y  humor, wn kliwe znawstwo 
zakamarków duszy ludzkiej — ogólno 

Lecz nie koniec na tym. Nawet roda- ju<jzk;€j — wyrażane nic tylko rosyj- 
ip (T n  n ip  ia sohii* snrflW V 7. c a -  • ; \ir e n n c ń h  « łv » -skim słowem, ale też i w sposób spe 

cyficznie rosyjski, pozwalały nam d o -’ 
myślać się Rosji żywej, jakiejś zupeł-j 
nie innej, niż ta czynownicza, która 
nas gnębiła. Rosji -  rosyjskiego lu­
du.

Niepokoiło i gniewało nas niekedy, 
gdyśmy spostrzegali, że ten „Moskal", 
coraz milszy, coraz bliższy się nam;
s t a j e ,  że poszczególne jego zdania w y - 1 nego, na czcie  którego kroczy  
rywają się nam z ust bezwiednie, jak 1 ”

jw a ć  w now ej roli... ohroćców  par­
tii kom unistyczn ych  Europy  

^ j ) J | |  Biurem  Infor- 
— "rksislow skich. 

„Panowie z ,,Głosu Ameryki" — 
p:sze „Nowoje ivTemia" — usiłują 
przedstawić rezolucję Biura Infor­
macyjnego w sprawie nacjonali­
stycznej polityki grupy Tno, jako 
próbę podważenia suwerenności 
Jugosławii. W tym samym prowoka­
cyjnym duchu omawiają oni kryty­
kę nacjonalistycznych błędów Go­
mułki, która nńała miejsce na p e- 
num KCPPR, przy czym „oświeco­
ny" „Głos Ameryki" nazywa Go­
mułkę sekretarzem generalnym.. 
Sfronnictwa Ludowego". „Nowoje 
Wremia" stwierdza, że nawet w 
Stanach Zjednoczonych musi być 
wiadome, Iż rezolucja Biura Infor­
macyjnego w spraw e jugosłowiań­
skiej partii komunistycznej spotkała 
s ę  z całkowitą aprobatą komuni­
stów całego świata. W Ameryce mu­
szą wiedzieć, że czionkcw’e PPR 
całkowicie popierają krytykę błę­
dów Gomułki, i żc sam Gomułka 
uznał ocenę swych poglądów za cał­
kowicie sprawiedliwą j słuszną.

„Powtarzanie bredni o „dyktatu­
rze Moskwy" i obrona klik. 'lito — 
pisze „Nowoje Wremia" — jes• po 
prostu wynikem bezsilnej złości im­
perialistów amerykańskich którym 
nie udało się rozb ć wspólnego fron­
tu narodów Związku Radzieckiego, 
krajów demokracji ludowej i ldary 
robotniczej caicgo świata. Ograni­
czeni korneińatorzy amerykańscy, nie 
są w stan e zrozumieć, że sćCa na 
której oparta jest braterska prży- 
jaźń parti; komur.'stycznycb, to nie 
samowola czy też dyktatura Mo­
skwy lub Warszawy, Sofii łub Bu­
karesztu, ale siła idei mr.rksIsUw- 
sko-leninowskiej, to siła proletariac­
kiej solidarności i  internacjonał z- 
mu.“
C zasopism o podkreśla, że kraje, 

w chodzące w sk ład  obozu dem o­
kratycznego i an tyim perialistycz-

przysłowla. a niektóre powiedzenia za 
chwycają i przyrastają do myśli. T a-i 
k'e bajki*, jak „Kwartet", „Małpa ; o -' 
kulary", „Osieł i słowik" i  wiele in-J 
nych znaliśmy już nie tylko z obowiąz-i 
ku szkolnego, lecz umieliśmy je na pa-1 
mięć sami dla siebie.

Fakt ten, nie znany z pewnością, ro-; 
syjskhn wielbicielom Krylowa, jest' 
może najlepszym świadectwem jego j 
geniuszu. Większego zwycięstwa poeta | 
odnieść nie może. I jeżeli w dobie o-j 
becnej możliwa się staje radykalna1 
znrana stosunków polsko - rosyjskich, 
jeżeli dawny antagonizm zastępuje: 
zbliżenie i przyjaźń, należy przypom

Z w iązek R adzieck i, w ystępują so ­
lidarnie nie z m usu, ale d la ':y o , 
że to najlepiej odpow iada ich in­
teresom  narodow ym .

„Drapieżnicy imperialist' czni cze­
kają tylko na to, aby w szeregach 
obozu demokratycznego ns itąpił roz­
łam, wtedy bowiem mate narody 
europejskie, pozostawione same so­
bie, łatwo siałyby r ę zdobyczą za­
borców, jak to niera:- bywało w 
przeszło,vci. W naszych czasach jed­
nak takie marzenia są marzeniami 
ścięiej głowy* — stw.erdza w za­
kończeniu „Nowoje Vvrcm'a".
R olę, jaką w ziął u-t siebie „G łos

■ A m eryki", lud polski określa jędr­
nieć sobie Krylowa, jako jednego z . nym  przysłow iem : „D iabeł w or- 
tych, którzy do zwrotu tego torowali J nat się ubrał i ogonem  na m szę  
drogę. > dzw oni".
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Kultura winna stać na służbie przemian ustrojowych
Przemóirienie touj. Zairadzkiego na Ogólnokrajowym Zjeźdzle Kierowników Świetlic Z w . Zaw.

Len. Zawadzki poaniósł na wstę-
tea wielkie osiągnięcia i sukcesy pra 

na odcinku naukowym i kultural­
no-oświatowym, jak i wielkie osiąg- 
n-Qcla i sukcesy w odbudowie kraju 
1 w całej naszej wewnętrznej i za-

na jednym biegunie przez klasę ro­
botniczą, a na drugim — przez e le -! 
menty kapitalistyczne i reakcję — na 1 
niezrozumieniu postępowej roli Zwiąż 
ku Radzieckiego i żywieniu drobno- 
mieszczańskich obaw przed korzysta

panicznej polityce. Pierwsze idą w niem z jego doświadczeń, na burżua-
Parze z drugimi, są tych drugich na­
turalnym odbiciem. Obserwuje się 
°dromny pęd młodzieży robotniczej 1 
Chłopskiej do nauki, do wiedzy, do 
kulimy i sztuki. Na wyższych uczel- 
h:ach kształci się o kilkanaście ty- 
S;?cy młodzieży więcej, niż przed 
^ujaą. przy mniejszej o l'U milionów 
uczb.e mieszkańców Polski.

Obserwujemy też niebywale zain­
teresowanie oświatą i kulturą wśród 
Si-arszego pokolenia. Powstają wciąż 
hov/e wyższe uczelnie, szkoiy zawo­
dowe, placówki kulturalno-cśwlato- 
"'o i artystyczne.

Ody nadszedł czas — ciągnie gen. 
Zawadzki — postawiania na porząd­
ku dziennym naszej pracy i walki, za 
ładnienia drogi i tempa przejścia od 
demokracji ludowej do socjalizmu w 
^olscc, spostrzegliśmy, że przy zasad­
niczo słusznej i owocnej w pczytyw- 
hych rezultatach linii generalnej do­
tychczasowej pracy, popełniliśmy 
"'•eve pcozczegóinycn błędów, mamy 
'''•ele niedociągnięć, zaniedbań i nie­
domówień i że przybraiy cne iormy 
niebezpieczne, mogące zahamować, 
a hawot wypaczyć naturalną i logi­
czną drogę rozwoju Polski Ludowej 
ku socjalizmowi.

’Ho niebezpieczeństwo dostrzegła 
Pierwsza 1'ciska Partia Robotnicza 
^częia od siebie samej, od swego 
«tero-v 
hić z
grywa w kraju. To niebezpieczeń- 
s‘v«o KC FFR na swyrn sierpnio­
wym plenum określił, jako odchyle­
nie

zyjno-nacjonalistycznym pojmowaniu 
patriotyzmu polskiego i nierozu- 
mieniu twórczego, zbawiennego dla 
losów Polski internacjonalizmu pro­
letariackiego.

Po dfugie polega ono na sobie pań­
skiej, abstrakcyjnej „oświatcwości1

Na ogólnopolskim Z jetdzie  Kierowników Świetlic Związków Za­
wodowych we Wrocławiu, tow. gen. Al. Zawadzki wygłosił prze­
mówienie, w którym  poddał analizie i krytyce dotychczasową 
pracą na tym  polu oraz wskazał na możliwości i sposoby napra­
wienia tego stanu rzeczy. Przemówienie to drukujem y poniżej 

w obszernym skrócie.

litycznej' — „bezstronnej", „ogólnej*, 
lub zgoła „ponadklasowej" oświaty, 
kultury i sztuki. Jest on szkodliwy, 

_  bo przemyca tą drogą w szeregi ro- 
albo ’ na ~tzw. ^rzeV icniu’' "rzekomo I b° tnj « e  i chłopsk-e, a szczególnie
a p o l i t y c z n e j  oświaty, kultury i s z t u - j ml°dz:eżowe, obc<* m a s o m  P r a c u j ą -
ki, traktowanych w oderwaniu od cy”1 id*olcgię.

Jest szkodliwy, choćby działał w 
najlepszej wierze, albowiem nie o in 
tencję chodzi, lecz o obiektywny 
sens i obiektywny wydźwięk jego

w
konkretnej rzeczywistości społeczno- 
politycznej Polski Ludowej, od pro­
cesu i dróg jej rozwoju ku socjaliz­
mowi.

Po trzecie odchylenie to polega n a ! pracy‘ Jest on wreszcie szkodliwy
cportunistyczńym, tolerancyjnym, t f  ze, P r z > 'c h o d z i  ze swą g m a -
polnym wahań niezdecydowania i ! ' y a n ' n 3  i d e o l o g i c z n ą  1 u m y s ł o w ą  w  ̂ ł ____ .. ___________
bierności, pełnym drobnomieszczań-i 0iircfie zaostrzonej walki klasowej i i treści tego sojuszu przez robotni- 
skiego, ckliwego liberalizmu stosun- Przysp |e^zcneSo marszu do socjal z- czych działaczy kulturalno - oświa- 
ku naszych ludzi, ludzi Polski Ludo- mU’ k ‘edy .klaaie robotniczej i ma- ■towych.

mi wa.czącej polskiej klasy robotni- Ta decentralizacja powoduje trwo 
czej, powinni stać jej działacze, jej nianie środków finansowych na .a- 
przodowmcy kulturalno - oświato- modzieine aparaty poszczególnych 
wi. Ich zadania w wielkiej ofensy- związków, powoduje też upoślocize- 
wie kulturalnej są następujące: nie w płacach pracowników cświa-

1) systematycznie przyswajać so- towych, związków finansowo sla­
bie i nasycić całą swą pracę zasada- bych oraz naraża na szwank pclrze- 
mi marks.zmu .  leninizmu by kulturalne robotników, należą-

2) zadzierzgnąć więzy stałej łącz- cych do związków, nie pos.r.dają-. 
niosła Polsce wyzwolenie w r. 1943, ” °SCl systematJ’cznego oddziaływa- cych własnych demów kultury i wy-
bo to w konsekwentnej obronie na i ^  .giCZneg° . n* 5 porażonych świetlic. Powoduje to
szych Ziem Odzyskanych, naszych! w i  placówki kulturalno- również złą gospodarkę dobrymi, po

. oświatowe na wsi, podciągnąć to za- litycznie przygotowanymi ludźmi, 
gadnienie do poziomu politycznego którzy w słabym związku nie mogą 
sojuszu robotniczo - chłopskiego. wypłynąć,- Wyrosnąć, dać z siebie

3) rozwinąć szeroko pracę popula- więcej niż dają. W ten sam sposób 
ryzującą osiągnięcia i wzory ZSRR marnują się niektóre dobre'placów- 
w budownictwie socjalistycznym. ki. Łączy, się z tym sprawa dyspo-

Rozum.eć, że stosunek do ZSRR zycji funduszami i dotacjami pań- 
jest dziś istotnym sprawdzianem stwowyrni na pracę’ kułturaino-
uznania nauki marksizmu - leniniz- oświatową. Drugą wadą jest błędne
mu, albowiem Związek Radziecki nastawienie wielu świetlic, głównie
jest ojczyzną marksizmu-leninizmu. na pracę widowiskową. Ten system
Tam został on po raz pierwszy za- ma poważne braki wychowawcze.
stosowany w praktyce, dzięki czemu
dawna zacofana Rosja została prze- D otychczasow y stan

granic na Odrze i Nysie Stalin do­
wiódł, że jest szczerym przyjacielem 
Polski i Narodu Polskiego.

Wreszcie oportunizm i kapitulan- 
ctwo na odcinku pracy świetlic ro­
botniczych przejawiły się w ich o- 
derwaniu od świetlic wiejskich Sa­
mopomocy Chłopskiej, co stanowi 
swoisty przejaw niedotrzymania kro 
ku politycznemu sojuszowi robotni­
czo - chłopskiemu, niezrozumienia

do przejawów tego zamętu ̂  ' som pracującym wsi Potrzebna jest! Główne niebezpieczeństwo, k tó re : j“ *tałcona w Przodujący kraj świa- m usi u lec  zm ian ie
clogicznego, sobiepaństwa i pseudo- naj^ owacześn^ j sza nauka i mysi . dziś zagraża klasie robotniczej i jej 4) nie obawiać się oskarżeń o ten

w epoce współczesnej reprezen- «kulturalno.. z vjoi vz>vit̂  t unii; - oświatowym, niebezple ; . . .
tantką ideałów postępu i wyzwolę- j czeństwo to zagraża szczególnie, wy- j ijâ  szesc a; tygodniowych kursach w wo.

1“ 1 a * A n ,rv rn  ^  1 Ł g -  ■ • .................ZKGW Z a -

sie 1 • ”” nuuvojvu. n ju a je  »ię, że trzeba
to sakoła r z ą - jZWriW’CltJ!aC jej ŚWlat0pOgląd ten stan ąpsteafc. Hrzeba będzie

t j dzialność za losy Polski, którzy win- j cieli apolitycznej kultury i sztuki nie rdzenia klasy robotniczej, a świetlica! 5) .W awiązkti z tym należy prze- podejść poważniej do szkolenia,
g0 ni jesteśmy, że na tak czułym i waż- !może się w swej duszy pogodzić z — to organ Związków Zawodowych Ciw'slawiać ideologiczny oręż marksi s z c z e g ó l n i e  kierowników świetlic,

zmu-len:nizmu drobnomieszczańskim którzy winni być rzeczywistymi
pesymistom i niedowiarkom, oraz wychowawcami i organizatorami
malkontentom, którzy po długiej całokształtu pracy świetlicowej,
służoie burżuazji nie mogli sobie Kierowników świetlic robotni-

oentralnie i na 
ojewudzkich we wspol-

Należy ubojowić pracę świetlico- , nych szkołach i na wspólnych kur­
wą, nasycić ją treścią zadań politycz! sacli z kie-rownlKami świetlic Sumo-
nych klasy l-obętniczej. j pomocy Chłopskiej.

Te zadania są tak wielkie, szaro-! Ze

oświatowych.
W ró g  działa  z u k ry c ia

Dziś ten zarzut dotyczy nas wszy­
stkich, którzy ponosimy odpowie-

Wydaje się absolutnie koniecz­
nym powstanie centralnego organu 
kontroli i zaopatrzenia zespołów 
świetlicowych w odpowiedni reper­
tuar.

Kierownicy i etatowi pracownicy 
Nasza Kultura i Sztuka — winny świetlic są dotychczas szkoleni na

w / / - a g i  w j r *  • 0  • j _  • _ . • . . .  -
nia człowieka z nędzy, ciemnoty i za- i maga więc szczególnej czujności, u- ; . 1 P0 1 ycznym, społecz- jewódzłcicłi szkołach Związk
cofania jest klasa robotnicza, T y m -! poru w pracy 1 dokształcania się. i arCZ, 'm’, p ‘ ' wodou,ycli. Wydaje się, że
czasem niejeden z naszych krzewi- i Związki zawodowe — ł~ . . . - I  ieici<- ac jej światopogląd. ten sian

prawicowe i nacjonalistyczne.

k u l tu r a
teiusi być zw iązana  z m asam i

c -y można w.ęc mówić o prawi- 
c°Wym i nacjonalistycznym odchyle- 
®‘u f  pracy nEszych placówek i in 
‘ytucji kulturalno-oświatowych, w 

te'acy naszych literatów, naukowców, 
^tystów? Czy można mówić o tym 
?ClChyleniu w masowej pracy naszych 
sWietlic i domóv/ kultury? Można i tezę-.

wnictwa, co też należało uczy- nyrń odcinku, jak odcinek pracy na- J tym poglądem, nie może zrozumieć 1 w szkoleniu klasy robotniczej, 
uwagi na rolę, jaką PPR cd- ukmvcj { kulturalne - oświatowej,, tej przodującej w narodzie roli klasy j Treścią tego szkolenia w każdej,

hie
hia

■zęba. Trzeba zarazem byśmy współ
zrozumieli związek tego odchyle- 
2 okresem pierwszych lat powo-

rozpanoszył się wróg klasowy, że 
wreszcie nie zostało uczynione wszy­
stko, by okazać należną pomoc lu-

robotniczej, ponieważ nie rozumie j w tej liczbie i w artystycznej formie, 
on układu sił społecznych, z którego winna być teoria i praktyka mar-
ta rola klasy robotniczej wypływa. , ksizmu i leninizmu, ilustrowana i ieszcze znaleźć ideowego miejsca w czyćh trzeba szjiolić ceni

dziom' dobrej woli, lecz niezdolnym | Traktuje on więc klasę robotniczą, i przykładami Polski Ludowej, kra- nowe-i polskiej rzeczywistości. szczeblach wojewódzkich
wyzwolić s i ę  o własnych siłach z na- jak mało kulturalnie rozwiniętego J jów demokracji ludowej, rewolucyj- 
wyku przeszłości. Zdawałoby się, że kopciuszka, którego można karmić ' nej walki klasy robotniczej na za- 
najlatwiej jest dostrzec działalność j każdą z burżuazyjn-o cbszamiczego i ’ chodzie, w szczególności zaś przykła- 
wyraźnego wroga. j klerykalnego pieca wyjętą strawą du • darni budownictwa socjalistycznego

Tak jednak nie jest. Nasz to-Jehową, do którego trzeba iść wciąż1 w  ZSRR.
lerancyjny liberał wroga nie destrze j jeszcze z owym przysłowiowym ,ka- 
ga, albowiem wróg ten działa meto- j gankiem oświaty", 
darni podstępnymi, cyniczn-ie wyko- , „Krzewiciel" traktuje swą pracę

t — wszystkiego co powiedziałem, 
k:e i wszechstronne, że nie ma oba- i wynika poważma, n a j wyrcz odpu- 
w.y zwężenia czy ograniczenia pracy j wiedziakia rola kierownika świc-tii- 
kulturalno - oświatowej. Na odw rót, cy związkowej, świetlicy robetni- 
rezszarzy się ona znacznie, ukon- czej.

Treścią tego szkolenia winien więc 
być głęboki, prawidłowo pojęty in-

, . ---------------  ----— terftftęjooalizm proletariacki, z a - .. .
rzystuje „oemokratyzm" naszego li- jako zejście w doły ludowe, jako la- ' równo w polityce, jak i w literatu- i KreŁ-ni> nabierze rumieńców twórcze- Ta rola będzie stale wzrastać, 
berała, wykorzystuje każdą szczeli- skę i dobrodziejstwo i jako'coś, co w -rze i sztuce. ' E0 ?ycia' P ^ z-ie w jednym szeregu trzeba się z całą energią i wytrwa-

1 1 — *" „Internacjonalizm w sztuce   pi- z historycznym marszem klasy ro- łością do spełnienia tej roli przygo-
sał Andrzej Żdanow — rodzi s ie ! bciln'?zej" do socjalizmu. . tować, -vale uzupełniając metoda

J * “ v w J C v VY V/ A J U.VV LvOf v v  W

nę w jeso czujności klasowej, by Polsce Ludo^vej jest modne. Nie r o - ! 
wcisnąć s.Q w  tę szczelinę, zająć po- zumie on, że sam się grzebie i ludzi ^
zycję do dalszego działania, do tu ­
man' snia umysłów ludzkich, do pro­
wadzenia swojej niecnej roboty —

lennych, lat budownictwa. Trzeba .przeciw Polsce Ludowej 
ozumieć jego źródła sięgające lat | w  pracy świetlicowej należy nie- 
zedwojennych, a nawet Polski szla ustannie pamiętać o działających z u- 

, ńeckiej, trzeba wreszcie byśmy znatej
do
Wo

*11 skuteczne sposoby jego ziikwi-
yWanią. Na czym polega prawico- 
’6 i nacjonalistyczne odchylenie na 
hcinku naszej pracy kulturalno- 
sWiatoweq?
teolega ono: po pierwsze na zamę- 

j '6 idcblogicznym w twórczości wie- 
ludzi dobrej .woli, na ich niezdol- 

wydobycia się z przeżytych 
myślenia i działania, na ich u- 

j Saniu.i hołdowaniu starej tradycji 
starym „autorytetom", na ich nie- 

6 °lhości wczucia się w przeżywaną
epol,
«o ^ę, w istotę toczącej się walki kia 

i jej celów, reprezentowanych

krycia, nienawidzących śmiertelnie 
wszystkiego co nowe, postępowe, lu­
dowe, socjalistyczne, wrogach klaso­
wych, rekrutujących się z podzie­
mia reakcyjńego, rozbitego, lecz nie- 
dobitego obszarnictwa, pozostałych 
jeszcze elementów wyzyskiwaczy ka 
pitalistycznych, wreszcie śpcśród re­
akcyjnej części kleru. Lecz niemniej 
szkodliwym, bo i liczniejszym, jest 
przenikający do organizacji i placó­
wek kulturalno - oświatowych klasy 
robotniczej z zewnątrz, z dnobno- 
mieszczańskiego środowiska, nierząd 
ko działający w dobrej wierze „krze­
wiciel", czy „nosiciel" pozornie „cpo

rodzi się
powoduje do grzebania się w prze- s nie na gruncie pomniejszenia i zu-

j  , - .—  uzupełniając metodą
6) dla wypełnienia wielkich zadań, • samokształcenia swe wiadomości.

które v/ całej rozciągłości teraz sta-'szczególnie w  dziedzinie t: oniżytkach światopoglądowych. Naj- i bożenia sztuki narodowej, przeciw .   -
gorszym jest jednak to, że robota ; nie, internacjonalizm powstaj* t r . m , przed kierownikami i wspćłpra- ! praktyki marksizmu-leninizmu. Zbli
wrogów i mdłych drobnomieszczań- ! gdzie rozkwita sztuka narodowa". . covmikami świetlic robotniczych, po [ ża się dzień ostatecznej likwidacji
skich apolitycznych .krzewicieli", i ___ . .. ,
zła sztuka teatralna, zły, odczyt, nic ' en s-Vwa k u ltu ra ln a  
znajdują należytego 
gięznego i organizacyjnego

, trzebna jest bezkompromisowa kry- J rozbicia klasy robotniczej, dzień po- 
l tyka i samokrytyka — ten nieza- i łączenia obu nartii roiwlnicwoh

przez nas probie-

   __ ______ _ 1 ten nieza-| łączenia obu partii robotniczych.
odporu ideolo- I o fensywa kulturalna — to w pro-; wodny oręż w ręku ludzi śmiałych, Uslckrclni to sjły klasy robotniczej 
jnego ze strony , "  adrcnic jasnego ideowo - pc.itycz-; twbrczj'ch i uczciwych. Główną w a - 'i  jej zjednoczonej partii. Już dziś w 

ludzi naszych, ludzi duszą i sercem ! neE° kierunku do .naszej namtowej, | dą wydaje się być decentralizacja przededniu, zjednoczenia widzimy to 
oddanych klasie robotniczej i masom jteu.curalno - oświatowej i artystycz-. pracy kulturalno - ośwcatowej. iw śmiałości, stanowczości i tozległo 
pracującym, ludzi oddanych Polsce lnei pr^cy, to wzmożenie czujności] 37 związków branżowych posiada ści stawianych
Ludowej i socjalizmowi. ( klasowej i kontroli treści pracy o - | autonomie w pracy kulturalno- mów.
u  . . . , .. . i św itow ej, to zdecydowane ciimino-. oświatowej. OKZZ, koordynując ty l- , Śmiało więc kierownicy świetlic
Kultura Winna stac na sluzbic Iwanie cd wpływu na tę pracę wro- ko dorywczo tę pracę, mając słaby do pracy, do boju, do zv. ciastw — 
przemian ustrojowych ;gow klasowycłi, przy jednoczesnym aparat, kierują właściwie tylko pra- w pierwszych szeregach frontu ro-

Klasa robotnicza jest klasą wal- i ' umiejętnym v/yko-.c% -euituralno - oświatową związków i bctniczego na jtgo czołowych pozy-
czącą o pełną likwidację ustroju ka- | rzy-t "niu ludzi światłycn, uczc.wych, | słabych. jcjŁch.
pitalistycznego i wyzysku człowieka I Pra®n^cy s z c z e r z e  przyczyn.ć się —— ----------------------—..............   - _________________
przez człowieka, jest klasą walczącą | do podniesienia oświaty w masach

ne/ig i ta r j t &tsB&_ BiuMinam B s/ae

W[jstaiija Książki Radzieckiej

tyas°wej, poprzedzającei otwarcie 
^ Ustawy tow. minister Świątkowski 
 ̂ kreślił społeczno - polityczne 

Ozenie tej imprezy.
R a c z e n ie  kulturalne, polityczne i 
^ 3‘eczne wystawy -jest bardzo duże 

test ona jednym z najważniej- 
wydarzeń w dziejach polsko- 

ty^jeckiej współpracy kulturalnej
„ ystewa obrazująca wspaniały roz-

kulturalny narodów Związku 
8;_ : teckiego, obejmuje około 4 tŷ

egzemplarzy książek w 111 ję-

v edną z najciekawszych imprez nictwa w Związku Radzieckim są 
Jtu.-alnych miesiąca pogłębienia > imponujące. Tak np. podczas gdy w 

jj^yjażni polsko - radzieckiej będzie I trzydziestoleciu 1837—1917 wydano 
®^ątpliwie wielka Wystawa Książ- jw Rosji carskiej zaledwie 2 miliardy 
Radzieckiej, która otwarta zosta- ; książek, w Związku Radzieckim w 

^  dnia 18 bm. w M-uzcum Narodo- i trzydziestoleciu ostatnim wydano 873 
w warszawie. Na konferencji j tysiące książkowych pozycji tytuło­

wych o ogólnym nakładzie 11 miliar­
dów egzemplarzy. Na jedną osobę 
przypadało w roku 1913 0,7 książki, 
w roku 1939 — 4,11 książki.

Jednym z najciekawszych momen­
tów tego wielkiego zagadnienia jest 
imponujący rozwój ruchu wydawni­
czego i czytelnictwa i wynikające z 
tego podniesienie się poziomu kultu­
ralnego w tych republikach Zwią­
zku Radzickiego, których ludność w 
okresie przed rewolucją żyła na naj­
niższej stopie kultury, n:e posiadając 
nie ty liro własnego piśmiennictwa, ale 
nawet alfabetu. Dziś w Związku Ra­
dzieckim drukuje się książkj we 
wszystkich językach narodów ZSRR, 
a książka stała się tam artykułom 
pierwszej potrzeby. Do rozprowadze­
nia książek i czasopism wśród wielo­
milionowej rzeszy czytelników zorga­
nizowano na całym obszarze ZSRR 
gęstą sieć księgarń, kiosków, biblio­
tek i czytelni. Najpopularniejsze 
dzieła pisarzy radzieckich, jak Szoło 
chowa, A. FEdiejewa czy A. Tołstoja 
osiągały zawrotne ilości wydań — 
300 lub 400.

Specjalnie interesującym polskiego 
widza działem wystawy są wspania­
le wydane tłumaczenia z języka pol­
skiego, jak np. zbiorowe wydanie 
dzieł Adama Mickiewicza, ilustrowa­
ne przez najwybitniejszych grafików

ży-u -

'v5't nar°dów ZSRR i to zarówno
i ,r awn;ctwa klasyków marksizmu 
ię, "^nizrnu, wydawnictwa z wszei- 
tąi gałęzi nauki i sztuki, jak j lite- 

piękną i literaturę dla dzieci, 
opracowana jest nowo- 

w talq sposób, aby mogła 
ai°mić widza z całokształtem za- 

^  '  kulturalnych i wydawniczych 
stai: u Radzieckiego, a nawet z po-

poszczególnych twórców, na 
tą^.',!“Wi powieśdopisarzy i poetów 
ha z*̂ cte;ch. Wystawa skonstruowa- 
hr2̂  °steła całkowicie i opracowana

o socjalizm. W tej walce o socjalizm , P lu ją c y c h , choć jeszcze nie repre-
klasa robotnicza przewodzi masem ^ j ^ h  _ nowoczesnego marksi-
biednego i średniego chłopstwa w je- | S swl_at5? ° 8 tetdu. Ci ludzie
go walce z wyzyskiwaczami wiejski- i ‘lją Sl? wsrod nauczycieli, nau-
mi, nadając w nowj'-m układzie sił I f w^0vV> 1 artystów, inży- T 7~ . .
klasowych nową treść sojuszowi ro- . f e+rów;  ^ n i k o w ,  jest ich dużo, Daszyńskiego spe
botniczo - chłopskiemu. W tej walce « * . i '  ^  P ^eo s tm cu  oti-zy-
o socjalizm klasa robotnicza przewo- I ***’. }ak. nie może być socjalizmu! . . * ^ eń korespondencja.

W Ameryce przed 40 Jaty
List s łow iańskiego emigranta

* W odnalezionym niedawno archd- o pomoc jakokolwiek wydostania
się z tej niewolniczej wyspy Anie-

u  fcu v .jcu i.a ii it.id.fca lu u u i u iC A d  p r z e w o -  1 , , . . ^ ^  r\w~ 1. 15^4* t»  i t  »

dzi wszystkim postępowym silom j ^  mie4cle bez socjahzmu na wsi, tale: ^bok listów Bolesiawa Lknanow- 
narodu, reprezentując^ najnowocześ- !,̂ °ie być ^ n s y w y  spcłecznc-! Iferm ana Dmmanda^ H er-
niejszy światopogląd naukow y-m ar g09p^ rc^  1 Politycznej przeciw ko-™ ™  Liebermana, Karola Renneam

.rykańei.lej 10 ostatecznym dostania 
jakiej pracy aby t, głodu nie um ­
rzeć po kilko dniowym chodzeniu, 
zostałem wysiany na jego pla-nta- 
cye. Pracowałem u Pana htiaejera 
przeszło 7 miesięcy nie dostałem za­
płacone ni jednego centa a dopo-

ksizm - leninizm, a zarazem przez | P ™ ateśc:om kapitalizmu w tych , 1 P o lity^ychw icM kościda
swą partię robotniczą, m arksistów -idz;edzinach: ^  Jednoczesnej e f e n - ! w c h  czasów, widzimy nazwiska 
sko - lenmowska strategie i taktvke ' sywy przeciwk,o pozostałoścom kapi. mnne, choć skromniejsze, widzimy | minajo.c się wyiagrodzenia za ma 
rewolucyjnej walki klafcwei talizmu w myśleniu ludzkim i psy- 1 całkiem dla dzisiejszego czytelni- je trudy zaaces.Acwany bytem po

W Polsce, idącej ku socjalizmowi cb‘ce ludzkiej. , ka nlezna..,t.
J . ! W ostatniej grupie na szczególną

Bola działaczy kulturalnych : uwagę zasługuje list wyrzuconego 
„Podstawowym warunkiem napra przez los na drugą półkulę emi- 

wuenia .krzywdy — mówił przed ro- granta, który znalazłszy się w klę­
kiem we Wrocławiu Prezydent Bie- szc z a *  sojuszu am erykańsk i*  k a - 1  ć pomoc ażebym mógł sic 
ru t — jest ułatwienie człowiekowi pitalistów i cesareko-austriadńch 
pracującemu czyli milionom

dążyć winniśmy, aby praca nauko­
wa, literacka i artystyczna, cała pra­
ca świetlicowa, stanęła do służby 
przemianom ustrojowym, które się 
dokonują.

Tymczasem naszego pracownika 
kulturalno -  oświatowego, pracowni­
ka uczciwego i oddanego sprawie 
klasy robotniczej cechuje wciąż je­
szcze oderwanie w praktycznej dzia­
łalności od tych przemian ustrojo­
wych, od pełni życia politycznego, 
cechuje go omawiany już wyżej li­
beralizm, a zarazem oportunizm.

Świetlice robotnicze i wiejskie 
muszą współpracować

Polska klasa robotnicza szanuje i

po-
nownie przez j l  dni rezerwowo o- 
ras miesiąc po wióry raz 17 dni.

Do 85 marca r. 1907 będzie 2 la­
ta jak tu ta j pozostaje w  mizernym  
opłakanym stanie. Proszę Sz, Pana

z ląd
, , . , , urydoslać do San Francisco. Kon-

ludzi, konsulów szu-kał ratunku w zaa la r-j sule tutai } c  M Państwa A m trii
stanowiącym naród, możliwości mo-waniu swym losem czołowego; są tu ta j niczem więcej jak  tylko  
wszechstronnego rozwoju, a więc wówczas parlam entarzysty mo- zakalą narodów Austryucko-Sło- 
rozwoju zarówno materialnego, jak narehii auetriactóej — Daszyńskie-1 vAwhsltirh zam iast pomódz sl'*ą  
duchovvego, zarówno g^podarczego W». tyłfco przeszkodą do zarobienia ple-
jak i kulturalnego". I dalej upow- i Niestety, me wiemy, czy i jaką I n ^ d; jJ { do wyjechania ażeby po- 
szechnienie i uwspółcześnienie twór pomoc otrzymał, nie mniej jednak ; w iększyć sobie liczbę niewolników, 
czosci kulturalnej we wszystkich jej 1st jego dziś jeszcze brzm; aktu-
różnorodnych przejawach i dziedzi- alnie, ukazrając nieeamaskowane o- 
nach — oto zadanie, które wkłada na blicze amerykańskich potentatów' 
barki obecnego pokolenia twórców gospodarczych, 
i  na barki całego narodu nowy okres List emigranta. Johna Bacieko- 

i historyczny" i wreszcie „twórczość m ar z Honolulu drukujem y w pi- 
czci pamięć Lenina, pamiętając, że j artystyczna i kulturalna winna być sowni oryginału, bez żadnych skró- 
to Wielka Rewolucja Listopadowa j odzwierciedleniem wielkiego prze- tów:
i Rząd Młodej Republiki Radziec- 1  łomu, jaki naród przeżywa". Istotnie ,^Ionolidu, dnia 8 listopada r. 
kiej pod wodzą Lenina — przynio-! przeżywamy epokę przełomu, epokę 1906.
sły Polsce jej Niepodległość w roku t pełną heroizmu mas pracujących, Szanowny Panie Daszyński!
1918. i pełną klasowego realizmu i rewolu- Przez tajne ageneye w San Fran-

Polcka klasa robotnicza otacza cyjnego romantyzmu. cisco sprytem  dostali mnie na ża-

specjalistów radzieckich, tak 
telle Santeatorom polskim pozostało 

Wy 'ontowanó--
°grorTt?Ava 2azr.ajomi czytelnika z 
hiem laym i imponującym zagadnie- 
2ką _!,V:hu wydawn'czMo w Zwią- 

a<te|eefcim. Liczby, mówiące o
Ju akcj; wydawniczej i czytel- radziedcich.

2 a k ł a d  d o s k o n a l e n ia  RZEMIOSŁA w  w a r s z a w ie  
z a w i a d a m i a ,  że z dniem 15 l i s t o p a d a  br. 

R O Z P O C Z Y N A  S I Ę

ŜESltMiBERCYlKI EBRS BUEOWiiICTiA
J,d/cwany przez Ministerstwo Odbudowy. — Nauka bezpłatna. 
, # i " o i i n a e j e  i z a p i s y  — sekretariat, ul. ZŁOTA 58.

na plantaęyę, starają się pętać lu­
dzi w kwesif/ę różnego rodzaju ze 
strony, przy pomocy policyi steu-a- 
jąc się atakować i aresztować nie­
winnych. N ietylko Pan Shafer lecz 
cała (Uackfeld Company) niemal 
w ten sam sposób działają. Jestem  
Słoicianinem rodem Kociula-Blato- 
Dałmacyja nie znam obcych języ­
ków i nie mogę pisać z  ojca Fran­
ciszka

IVAN  BACIDKOMAR 
Adres do mnie taki! Hawaiiansympatią imię Stalina, bo to pod Otóż w pierwszych szeregach he- glcwiec do roboty, odpływający do 

jego wodzą armia radziecka przy- roicznie i z wielkimi perspektywa- Honolulu (wyspa Hawaii) z obi et- ' tslamds-Honolulu —  Jahn Baeieko-

Miejskie Komisje czuwają 
nad polepszeniem  bptu pracujących
Kancelaria Rady Państwa w spec­

jalnej instrukcji określiła zadania Miej 
skich Komisji Nadzwyczajnych, powo­
łanych do czuwania nad właściwym 

1 zużyciem funduszy, przeznaczonych na 
akcję polepszenia bytu świata pracy.

Zadaniem komisji jest ustalania i opi­
niowanie, czy domy, wytypowane przez 
zarządy miejskie do remontów lub 
odbudowy z kredytów, udzielonych 
przez Radę Państwa w ramach akcji *

oraz czy zostały wybrane właściwie 
z punktu widzenia pilności ; kolejno^ 
śc potrzeb oraz możliwości ich zre­
alizowania w roku bieżącym.

Hicą zapłacenia mi za nią. W dro- 1 mar — post ofjice. Jeszcze Isiłka 
dse byłem bity i kopany przez ka- ! słów dodam — esy ten list, któren  
pitana i jego pomocników. Po przy-\ pisałem nie br-r:1c za tr  r onany — 
byciu na miejsce oznaczone, tj. Ho- j papier ogl: • ■ ■ a vj praw-
nolulu rrie dostałem ani jednego1 dziioości to jest wolny
centa zapłacone za robotę. Zaczą- — znaczy to . , M  Compa)
łem się dopominać o swoje pienią- jest wolna bo h ly ..a sic pięćdzie­

siąt milionach m ajątku lecz ubogr
jest niewolnikiem pierwszej ulasy
lionsulów tutejszych i policyi Pół­
nocno Amer. S. Z. Finis".

Czy można jeszcze dodać coś do 
tego listu po 42 latach? Chyba 
tylko tyle, te  przez ten czas w 
Ameryce metody wyzysku zostały

dze jakiem  umiał ponieważ po an­
gielsku nie umiem. Zostałem za to 
aresztowany przez kapitana od ża- 

Ponadto zadaniem Miejskich Koin sji glowca i trzym ali mie cztery mie- 
Nadzwyczajnych jest wszechstronna siące w  areszcie po oznaczonym  
kontrola prowadzonych prac z punktu czasie zostałem wypuszczony na 
widzenia oszczędności, sprawności i wolność. Zbiegiem okoliczności do- 
szybkośd, inicjowanie udziału zain- wiedziałem się o swojem konsulu
teresowanej ludności w pracach iid. p. Shaefer udałem się więc do j poważnie udoskonalone. 

Zadaniem Wojewódzkich # Kom sji niego. Zaprezentowałem mu się o-' - 1

polepszenia warunków bytu klasy ro -| Nadzwyczajnych jest nadzór'nad ca- raz doniosłem mu o mojem aresz-! 
botniczej, odpowiadają temu celowi | teścia akcji w skali wojewódzkiej. cie czteromiesięcznym prosząc go

Podał do druku 
HENRYK JABŁOŃSKI



Akty tu młodzieżosuy PPS przeproiuadza analizę1 
błędóuj Ideologicznych oj sinej działalności
Ogólnokrajowa narada członków  PPS 
— działaczy ruchu m łodzieżow ego

Ogólnokrajowa narrada czloaików PPS — cMal&czy /ra­
dni młodzkżowego, poi więcona omówieniu £ ■wprowadze­
niu w życie uchwal wrześniowej Rady Naczetnej PPS, obra­
dowała w dniu 15 października w War&sawie przy udziale 
kilkuset aktywistów. Obradom panzewodriiezyi sekretarz 
Generalny Związku Młodzieży Polskiej, tow. Lucjan Moty­
l a ,  który zagaił zebranie i wygłosi! jadeai z diw-óch zasadni­
czych referatów. Treść uchwal Rady Naczelnej referował 
Sekretarz CKW PPS tow. Feliks Bairamowdi. Dyskusja, w 
której zabrało głos 30 uczestników narady, przeciągnęła 
się do następnego ranka.

również w pewnym stopniu odpo­
wiedzialni ttow. Hałoń i Weber.

T<vw. Baranowski, po zanalizo­
waniu uchwał Rady Naczelnej, 
stwierdził, że zadanie walki z p ra ­
wicą musi być zrealizowane rów­
nież i na odcinku ruchu młodzieżo­
wego. Wszystkie bowiem prawico­
we teorie i błędy, które Rada N a­
czelna poddała tak druzgocącej kry 
tyce, m iały swoje odpowiedniki w 
szeregach OM TUR i ZNMS. K rze­
wicielami prawicowych poglądów 
na tym terenie byli spośród 'działa­
czy PPS tow. tow. Osóbka Moraw­
ski i Obracsfka, tu też szerzyły się i 
znajdowały żywy oddźwięk fałszy­
we tewrie polityczne tow. Juliana 
Hochlelda.

Trzeba, aby wśród byłych GM 
TUR-awców i byłych ZNMS-owców 
— stwierdził- tow. JBaranowski — 
przezwyciężone zostały wszystkie 
błędy ł fałszywe teorie, opartuni- 
lfe tyczne, rewizjooiis tyczne i nacjoma 
lislycme. Trzeba, by każdy 
BPS-owtec dsciałający na  tarenie or­
ganizacji młodzieży s ta ł się'szerzy-

Jarm ie 'prawicowe stanowisko zaj­
mował tow. Dunin IWąsawkSŁ 

Y/śród młodzieży zrzeszonej w 
ZHP prawśfrową działalność prow a­
dził ówczesny przewodniczący tej 
organizacji, tow1. Wderusz-itowalskŁ 

Tow. Motyka wskazał również na 
szkodliwą rolę, jak ą  odgrywał row. 
Osóbka-Moraw-skl, którego jawnie 
anty-jednoiitofiontowe i nacjonali­
styczne wypowiedzi wśród młodzie­
ży i wpływ na działalność tow. O- 
hrądfld przyczyniły się do spotęgo ­
wania aktywności prawicy w OM, 
TUR 1 ZNMS. Szkodliwie oddziały­
wały na proces jednoczenia się ru ­
chu młodzieżowego fałszywe kon­
cepcje polityczne tow. Juliana 
Hochlelda.

Rozprawa z  b łę d a m i 
id eo log icznym i

Nawołując do przeprowadzenia

DysdouBfo podsumował tow. Moty- 
ka, poczęta przedłożył projekt re ­
zolucji, k tóra  uchwalona aw tala  je ­
dnomyślni#.

Eezolaeja o a m e y  mladxdeiowtsj
ZgramadBand w dniu 15 paździer­

nika 19-i-o rofcu na ogólno krajo/wed 
nniradtde tóttywu młodzi eiowego,
członkowie (Polskiej Partii Socjali­
stycznej w itają a radością 1 całko­
wicie solidaryzują «ię z uchwałami 
Rady Naczelnej PPS z  dnia 22 wrze 
śrtia, które określiły jasno i dokła­
dnie m arksistowsko -  leninowskie 
podstawy łdeologicane Partii, 

Aktyw młodzieżowy uzbrojony w 
ideologię manksizmu-łeninizirru we­
źmie czynny udział w zaostrzającej 
się na obecnym etapie walce k la­
sowej, k tó ra  w rezultacie doprowa­
dzi do likwidacji kapitaltemu 1 u- 
możłiwi realizację ustroju socjali­
stycznego w Polsce.

1. Po wysłuchaniu referatów  
członków -QK3W PPS tow. Feliksa 
Baranowskiego i Lucjana Motyki i 
przeprowadzeniu gruntownej anali- 
zy dotychczasowej działrdnośoi OM 
TUR i ZNMS, narada podkreśliła 
wkład OMTUR i ZNMS w  tworze­
nie jednej marksistowskiej organi­
zacji młodzieżowej — Związku Mło 
dzieży Polskiej.

2. N arada aktywu ujaw niła Je­
dnak i zdecydowanie potępiła p ra ­
wicowe błędy Ideologiczne, których 
nosicielami byli niektórzy działacze 
młodzieżowi — członkowie PPS: 

a) błędne i szkodliwe pojmowa--

ŻYCIE PARTII
tajność na teranie OM TUR woj. ZEBRA71A 
poznańskiego, i tow. Jerzego Beldo- j 
d m  za szkodliwy wpływ na  mio- i 
dzież w  ośrodkach azftoleniowyeh 
OM TUR;

» usradęda » Partia tow. Krzysz­
tofa DMnhv(WiąsowhsEa za prawico­
wą działalność w szeregach ZNMS;

o pozbawieni* m andatu cotonka 
Rady Naczetosj PPS ttow . Ja n a  
Strzeleckiego, Edw arda Katania i 
M adej* 'Webera. — odiriowi(dziel­
nych m  prawicowa odchylenia
m

KOKUNIKAT PK PPS 
WA»SZ A WA-LEWO BRZEŹNA

ZMTANA TERMINU ZJtTSBANTA
AKTYWU DZIELNICY OCHOTA

4. N arada stwierdza, te  w okre­
sie, gdy toy/. R. Obrączka był prze­
wodniczącym KC O MTUR, ttow.
Wiesław Kaczmarek, K rystyna Lt-_ _ _ „
chacwwska i Witold Rogala akcep-1 nikiSir k a , aaieiocych do Duetmcy. 
towali jego pociągnięcia, a później! 
nie dość konsefkwentnie przeciwsta *

PK PPS Warszawa-Lewqbrxeina komu­
nikuje, ła Ani* 17 bm. o g/odz. 11, cdbę- 

, . , . , . , <SzJ» W9 w lokalu partyjnym we Wło-YapoTyladiŁsnsna 14 bra. soa-*- chart przy ul. Okrzei n r  14, zebraniedzenle aktywu PPS Dalęlnicy Oehota prae Aktywu Piywtatoweeo. na kt6r« pod ryffb- łtaono zołj.alo na niedziele dnia 17 b:;:. yont partyjnym obowiązani ea przybył 
Obrady rozpoczną at« o jod*. Ifl w wreei« odnlCŁicy, eekretarze, członkowie 

siedzib!® Ministerstwa Leśnictwa przy ni. Powiatowej Bady PPS i aktywni czionko Reja- 8/5. wie Komitetów.

L W pwrtadrtaSek dnSa 1* te*. * godia _
10,30 w lokalu Dzielnicy, odirylaie ale ”zebranie aktywa Kobiecego, rano,

3. We wtorek

KOMUNIKAT PK PPS 
WABSZAWA-PKAWOBRKKŹNA

»iu 17 bm. (niedziela) o godz. 10 
„  odbedzle eił Konferencja Aktywu

w lokalu
f e te "  K «nit«u £ d f c & .  " -

S. W brodo dnia 30 hau w urodź. 12 w cy 1 wiejskich. Stawiennictwo obowiąz- lokalu Dzielnicy odbędnle lift zebranie kowA 
Kól taranowych Pćtrux! i Potudnl* z re­
feratem.

4. W czwartek dnia Ji bm. « godŁ 10,301 lokalu Dzielnicy, odbędzie eie odpra­
wa przewodnicajicyoh. sekretarzy 1 skarb-

—    . . .    „ u  , nie htamanianra socjalistycznego,
cielesm rewolucyjnych teorii m a rk -j •it ecydowdmej rozprawy z  Ideolo-j marksizmowi:
sizmu-leniniamu 1 wszczepiał je  w | S-'-cznymi następstw am i błędów o- j ' " ‘ ’
młodzież, wśród której pracuje. i icresu minionego, tow. Motyka p o d -! b) hoł-.owante opofrtunHtyranej -

| kreślił, że w  okresie obecnym dzia- 1 antyrewolucyjnej teorii „trzeciej *L.
Z ad a iiia  i celc n a ra d y  | łącze FiFS w ruchu młodzieży po- ły;

Tow. Lucjan Motyka omówił c e - ! '/'7-rii'il, zthAoić swą aktywność i w
le zwołanej narady aktywistów 
EPS, pracujących w ruichu młodzie­
żowym, jjodkireśłająo t o y  główne 
Jej zadania:

Bo pierwsze — Itarytycana ocena 
powojennej działalności OM TUR i 
ZNMS, oraz pracy członków Partii 
w Związku H arcerstw a Polskiego i 
Innych masowych organizacjach 
młodzieży. Ocena ta  winna dopro­
wadzić do ujaw nienia wszystkich 
prawicowych,, nacjonalistycznych i 
opontunistycznych tendencji, iktóre \ tyka tow. Rogali, k tóry gruntownie 
nurtowały członków PPS, /pracują- i zanalizował błędy swej działalności 
cych na  odcinku młodzieży. W śladj na terenie OM TUR 1 ZŁJIP. Nato- 
za analizą błędów, ich źródeł 1 na- i m iast niektórzy towarzysze, jak  np. 
Btęipsfw powinno nastąpić ujawnię- tow. Jan  Strzelecki, w nłedostatecz-

ścisłej współpracy % towarzyszami 
z P3FR pracować nad ugruntow a­
niem Ideołoigii marksistowsko-leni­
nowskiej w szeregach ZIdiP, 
ZAJV'iP i innych organizacjach m ło­
dzieży.

Po referatach wywiązała się dy­
skusja, w czasie której wśełu fcowa-! 
rzyszy przoprowadziło analizę swych I 
błędów politycznych, organiaacyj- ■ 
nych i ideotogicznych. Na podkre- j 
śłeiiio zasługuje szczera sam okry-

nie in&póralorów i nosicieli owych 
błędów i wyciągnięcie w stosunku 
do nich konsekwencji organizacyj­
nych.

iPo w tóre — celem narady jest u- 
•talenie środków, zmierzających do 
wzmożenia aktywności PtPS-owcćw, 
pracujących dziś w zjednoczonych 
orgaaiizacj ach ideowo - wychoiwaw- 
czyeh ZMP i ZAMiP craz w  SiP i 
ZHP.

Po" trzecie — narada ma na cełu 
omó'wionie form  organizacyjnego 
powiązania PlPS-o/zców — działa­
czy młodzieżowych z Partią .

Tow. Motyka podkreślił, że głów­
nym pizejawern działalności praw i­
cy w OM TUR i ZNMS było ham o­
wanie procesu jednoczenia się ru ­
chu młodzieży w Polsce. Odbywało 
się to poprzez szarzenie anty-jedino- 
ltto front owych, aaitymarksistow-1
sikich teorii i haseł, k tóre stanowić | 
m iały uzasadnienie prawicowej rx)-| 
Utyki szeregu kierowników OM i 
TUR 1 ZNMS.

ny .sposób zanalizowali błędy swej 
działalności.

Wartościowe elementy, wnlefili do 
dyskusji ttow. Sylwester Zawadaki 
i Zdzisław' Wróblewski.

c) (szerzenie błędnej koncepcji 
„Syntezy“ rewolucyjnego: i t. zw. 
„demokratycznego" socjalizmu.

d) szerzenie nacjonalizmu.
3. N arada postanowiła zwrócić 

się do CKfW PPS o wyciągnięcie or­
ganizacyjnych wniosków w stosun­
ku do nosicieli tych błędów, a  m ia­
nowicie:

o pozbawienie tow. Ryszarda O- 
brączki, reprezeniującego prawico­
wy kierunek w CXM TUR, m andatu 
członka F.ady Naczelnej PiPS;

o pozbawianie tow. M arli K azań­
skiej m andatu poselskiego za p ra ­
wicową dsiałalność w  OM TUR;

o poabawdenic m andatu poselskie 
go 1 usunięcie z Partii tow. Wie­
rusz - Kowalskiego za szkodliwą 
działalność w  ZiHP;

.o wyciągnięcie wniosków organd

wiali się jego prawicowej, opierają­
cej się o praw e slcrzydito OKi’.V PPS, 
działalności co utrudniało wykiry- 
staJizowamle się j edciol Ito frontowej 
linii OMTUR.

5. N arada postawiła przed ak­
tywem młodzieża.rym PIPS nastę­
pujące postulaty do zrealizowania:

a) wzmożenie czujności klaso­
wej; b) pogłębienie znajomości Ide­
ologii małlkisasibaws!ko-lentoiowBldej; 
c) wzmożenie czujności wobec re­
akcyjnej działalności kleru i orga­
nizacji fclerykateyoh; d) zacieśnie­
nie jedności ideologicznej w szere­
gach organizacji młodzieżowych 
pomiędzy członkami PIPS i IPFR, 
którzy wkrótce Już staną  się człon­
kami zjednoczonej partii klasy ro­
botniczej; e) ożywianie działalności 
w szeregach organizacji snłodzleżo- 
wyoh w łdemmku pogłębienia przy­
jaźni polsko - radzieckiej i nawią­
zania ściślejszych kontaktów z
Wszechzwiazkowytm Leninowskim 
Komunistycznym Związkiem Mło­
dzież;/, celem wykocrzystanla jego 
doa-obku ideologicznego 1 doświad­
czeń organizacyjnych; f) zmobili­
zowanie wszystkich sił do walki 
klasowej na  każdym odcinku życia 
gospodarczego, kulturalnego i spo­
łecznego, a  w szczególności p ro p a-' 
gowanle i tworzenie wiejskich spół­
dzielni produkcyjnych; g) wzmoże­
nie udziału w walce o socjalistycz­
ną kulturę i jej upowszechnienie; 
n) wychowanie bojowych i ofiar­
nych kad r młodzieży do walki o 
socjalizm.

Celem zrealizowania tych postu­
latów wszyscy aktywiści młodzieżo 
wi — członkowie UłPS 
wzmóc ofiarność i 
działalności w

ZEBRANIE .AKTYWY TFU  DZIELNICY POŁUDNIE
W dniu 17 bm. (niedaitUa) e ęoiJs. 18 

rano w lokalu „Spotem" poty u!. R&Sanej 
nr 14, odbędzie sda zebranie aktyiru Delel Obłonoiti 
nlcy PPS Warszawa-Połudal*. ■wiązkowa

II  n z m s ic A  re«
Vi'AILSZAWA-POLUDNT* 

t. W dniu 18 bm, (wtorek) o grodz. 18 
w ldkaJt; Dzielnicy PPS Południe <Cbo- 
cirrsnlos 4), od bodzie się zebranie pr/re­
gentów tut. X>zielnie. Obecnoić obowiaz-

A W dnin 30 hm. (środa) o sodz. 18,
odbędzie się zebranie członkift Sekcji Ko­
biecej Dzielnicy PPS Warszawa-Pohidnił 
V lokalu Dzielnicy (Chocimska nr 4).

wazyatkleh towarzyszek obo-

63 refereetóno zw iązkow ych  
ukończyło kurs higieny pracy

W  Woj. Szkole Związkowej w W ar-, szczęśliwych wypadków przy pracy, 
sza wio zakończony został kurs dla r t-  urządzenia przeciwpożarowe, stoso- 
ferentćw bespicczeństw* i higieny > wanie odzieży ochronnej, choroby zar
pracy z poszczególnych okręgowych 
komisji 1 zarządów głównych związ­
ków zawodowych. W kursie brało u- 
dział 68 słuchany. Najliczaiej repre- 
zentowam byk kolejarze, budowiat* i 
metalowcy.

Wykłady obejmowały, poi* ogóloy- 
nii wiadomoścAtTii z zakresu bespć*- 
caeństw* i higieny pracy, również za­
gadnienia z tej dziedziny, występujące 
w poszczególnych gałęziach przemy­
słu. Omawiano m, in. sposoby oświet­
lenia zakładów pracy, urządzenia W- 
gieniczBO-*a® tarce, sposoby prze­
prowadzania lustracji przedsiębiorstw

wodowe Łtp.
Słuchaczy zaznajomiono również i  

właściwymi metodami pracy w prze­
myśle budowlanym, mineralnym, pa- 
pierniczym, drzewnym, wióldenniczym, 
poligraficznym oraz w rolnictwie.

Oddz'einj cykl wykładów poświęca­
no ustawodawstwu pracy. Wykładow­
cami byk pracownicy M.ios tera twa 
Pracy 1 Opięto 5poiecznej orai inspek­
torzy pracy. Spomiędzy uczestników 
kursu wyróżniono 19 słuchaczy, któ­
rym przyznano nagrody w postaci 
>K>H,';>ieru książek z dziedziny bezpie­
czeństwa i higieny pracy. Kura i/nas-

przemysłowych, metody badań rże- sow.-to Min. Pracy i Opieki SpoL

M łodzieżowe brygady produkcyjne 
toorzą  Z u j . Zaw. M etalowców

KATOWICS, W ramach nowych
form wspMzawodnictwa pracowni­
ków młodocianych v/ydział młodzie­
żowy Centralnego Związku Zawodo­
wego Metalowców przystąpił do or­
ganizowania w poszczególnych dzia­
łach hut i zakładów przemysłu rne- 

rmiszą ! talowego pierwszych młodzieżowych 
ideowość swojej i brygad produkcyjnych. hBodzieżowe 

szeregach o rg a n i-! biygady stanowią zespoły pracowoi-
w stosunku do tow. Ro- zacji młodzieżowych 2livlP, ZAMR,; kćw, zatrudnionych wspólme przyzacyjinych

m ana 'Polaka za prawicową dzia- ZHP 1 SP.

Sztab gadzlaonjego pisma 
stanie przed sądem i u  Gzęstochoiuie

| pewnym cyklu produkcyjnjnn, biorą- 
• ce udział we współzawodnictwie ze- 
społowj-m z brygadami Innych wy­
działów produkcyjnych i prowadzące 
współzawodnictwo Indywidualna o 
uzyskanie jak  najwyższej wydajno­
ści.

W przemyśle hutniczym 1 metalo-

mlodzieiowych, na czele których sto­
ją przodownicy, wyróżniający atę 
poza urnlejątnościami zawodowymi 
wynikami, uzyskanymi w poszczegól 
rtych etapach młodzieżowego współ­
zawodnictwa pracy.

Do chwili obecnej młodzieżowe bry 
gady produkcyjne powstały m. in. w 
Wytwórni Wagonów i Mostów, w 
hutach ,Sosnowiec" i „Katarzyna* 
oraz w hucie „Baildon". Na szczegól­
na wyróżnienie zasługują brygady 
produkcyjne w hucie „Florian", 
gdzie młodociani hutnicy objęli ob­
sługę wielkiego pieca w stalowni, 
wprowadzając współzawodnictwa pra 
cy między trzema zmianami, obsłu­
gującymi piec. W hucie „Ferrum" 
brygady produkcyjne stanowią

Krzewiciele
prawicowych poglądów

łó w . Motyka stwierdził, że głów­
nym reprezentantem  prawicy w 
OM TUR był tow. Ryszard Obrącz­
ka, który na stanowisku przewo­
dniczącego Komitetu Centralnego 
organizacji prowadził świadomie 
anty-jednośeiową działalność. Tow.
Obrączka wprowadził w organi­
zacji wstecz/ne metody wodzowskwa^
1 uniemożliwiał norm alny rozwój 
OM TUR, ham ując proces k rystali­
zowania się marksistowskiej linii 
ideologicznej.

Tow. Obrączka znajdował dla 
rwej działalności pełne poparcie 
ówczesnego Sekretarza Generalne­
go KC O MTUR, tow. M arii Ku- 
zańskiej oraz wśród prawicowych 
działaczy OM TUR w ’terenie, jak 
np. tow. tow. Polak, z Poznania,
Wojewoda z Katowic, K alam an z 
Gdańska. Nie przeciwstawili się tej 
działalności z dostateczną energią 
ówcześni członkowie KC, tow. tow.
K rystyna Liehaczewska, Kaczma­
rek  i Witold Rogala.

Również i w ZNMS nurtowały 
prawicowe tendencje, których głów­
nym wrzeniem była lansowana 
przez tow. Jan a  Strzeleckiego teoria cki charakter i 
fnł«7.vwie Doimowaneeo human!- I h’8 w Czstocfc:

„Kurięr Ilsistroujanij** — iasiriio ieatcm  
antypolskiej i antpradaEieckiej roboty

W listopadzie ni. przed Sądem Olsregowyąa w Częstochowie 
stsfrio grupa 8 dziennikarzy —- teolaborasjossistów kulturalnych — zo 
Sfrwdsławem Homanem na czele, oskarżonyelj o redagowanie gadzi­
nowego „Kuriera Częstochowskiego". Pismo to, wychodzące przez ca­
ły okras okupacji, grając na uczuciach religijnych ludności polskiej, 
prowadziło zdecydowaną, prohltlerowslią politykę.
Jedną z najważniejszych i naje'e- 

kawązych spraw jyrzeciwko kolabo- 
racjonistom kulturalnym będriie nie­
wątpliwie proces współpracowników 
gadzinowego ,JSuriera Częstochow­
skiego" .

Było to pierwsza w czasie
okupacji hitlerowskie-, pismo ukazu­
jące się w języku polskim, pierwszy 
jego numer wyszedł z druku już 
14 września 1933 r., a więc \y czas'8-, 
gdy na ziemiach poLskich trw ała je­
szcze walka z najeźdźcą Ostatni jogo 
numer ukazał się z datą 13 stycznia 
1945 r. Szmatławiec ten kolportowa­
ny był w ilości 25 tys. egzemplarzy 
na terenie Częstochowy, Kielc, po­
wiatu częstochowskiego, radom­
skiego i kieleckiego. „Kurier
Częstochowski" docierał nawet do 
Warszawy, a od r. 1941 posiadał mu

sposób, aby budziły wrażenie, że re­
daktorem dodatku dla katolików jest 
ksiądz. Ponadto redakcja szmatławca 
częstochowskiego zabiegała o utrzy­
manie zewnętrznego charakteru pol­
skiego. Dlatego też, w przeciwień­
stwie do innych gadzinówek, 
Częstochowski" nie przyjmował o-

wym powstało już około 25 brygad spół, stanowiący około 100 0 6 Ób.

BYDGOSZCZ. W piątym dniu pro­
cesu przeciwko sabotaży storn gospo­
darczym w Państwowej Fabryci Cen-

głoazeń. zrada,gowanych 
nięirJecidm.

autor artykułów wstępnych i polity­
cznych, felietonista i współredaktor 
gadzinowego .JDzienn'ka Radomskie­
go".
„Kulturlragierzy"

Władze prokuratorskie rozporzą-i 
dzają bogatym materiałem dowodo-1;
wym w postaci archiwum redakcji i / tral Tektonicznych w Bydgoszczy, 
adrainistracji pisma, całej leorespon-; zabrał glos oskarżyciel publiczny, 
dencji, list .płac oraz pochlebnych i 1 Prokurator stwierdzi! m. in., że o- 
pozytywnych opinii hitlerowskiego skarżony Stanisław Krzymień saboto- 
TJrzędu Propagandy o „Kurierze Czę-j wał zarządzenia władz zwierzchnich 
stochowskim" i jego poszczególnych ze szkodą dla produkcji fabryki. B. 
w?połpracar'Vnilkaeh. j dyrektor —

W „Ku.-ieraa Częstochowskim" u- przed wojną właścicielem tej iabryki, 
| kazały się m. tn. artykuły o tak cha- w okres'e nowobudującego s/ę pań- 

.Kuner  ̂r aty^gnych tytułach, jak „Niem stwa demokratycznego, szkodliwą swą 
cy pionierami kultury i cywilizacji", działalnością dąży! świadomie do za-

B. dyrektor Fabryki Telefonóuj 
otrzyma suroiuą karę

języfcu

Ósemka „literatów**
W dyspozycji władz prokurator­

skich znajdują się wszyscy niemal 
polscy redaktorzy „Kuriera Często­
chowskiego". Podzielono ich na dwie 
grapy; pierwsza ósemka oskarżonych 
stanie przód Sądem Okręgowym w 
Częstochowie w listopadzie rb. Są to: 
Stanisław Homan ,przed wojną ko­

rab. się nadać charakter katolicki, 
nosiło ono podtytuł „Katolicki organ 
prasowy Generalnego Gubernator­
stwa".

Ewangeliczne cytaty
V/ dokumentach niemieckiego Ab- 

teilnng - Propaganda podlcreślono w 
jednym ze sprawozdań dosłownie, że
„pismo posiada zdecydowanie kStoll- 

* tego względu wła:‘-
fałszywie pojmowanego humani-1 rus w ęzstochawi* jest odpowiednie 
zrnu socjalistycznego, przeciwsta- j dla nastrojów ludności i dobrze speł- 
wia/nego ' marksizmowi. Teoria t a ! nta zadanie propagandowe", 
wprowadziła ogromny zamęt ideo­
logiczny wśród młodzieży akade-

tację w Piotrkowie, Tomaszowie i J respondent i reporter sanacyjinsgo 
Kielcach, pismu kierownicy jego sta-1 „Dziennika Poznańskiego" — zastęp-

„Kurier Częstochowski" posiadał 
stały dodatek niedzielny dla katoli­
ków, w którym zamieszczano arty­
kuły o treści religijnej, wiadomości 
z życia kościoła oraz wyjątki z E- 

prawo. Za szerzenie prawicowych wangeiii. Artykuły, umieszczane w 
nastrojów w szeregach ZNMS są dodatku, podpisywane były w taki

mickiej i zaważyła fatalnie na roz­
woju linii politycznej w ZNMS, od­
chylając ją  na długi okres silnie na

ca naczelnego redaktora szmatławego 
„Kuriera Częstochowskiego", Zdzi­
sław Stanisz, redaktor polityczny 
gadzinowfki, który pisał artykuły 
wstępne i polityczna, jego ojciec Jó ­
zef Sta/ntez, przed wojną komisarz 
policji, pełnił przez pewien czas o- 
bowiązki redaldora naczelnego „Ku­
riera Częstochowskiego", Ryszard 
Jeiiński, redaktor niedzielnego do- 
daktu dla katolików, Tadeusz Staro- 
stedki. literat, sprawozdawca praso­
wy i felietonista, który drukował na 
łamach Kuriera Częstochowskiego 
swoje powieści. Stanisław Jucha vel 
Snieżyńdti, współpracownik dodatku 
niedzielnego, Jani/na Tomza, która 
rozpoczęła pracę publicystyczną W du 
chu hitlerowskim w okresie, gdy 
Warszawa jeszcze się broniła, oraz 
Stanisław Mróz vet Henryk Konrad,

, Ku lepszej przyszłości" itp. W ar­
tykule z dnia 4 listopada 1939 roku 
„Kurier Częstochowski", omawiając 
deklarację gubernatora Franka,

botniczej. Krzymień, będący na sta­
nowisku aaczelnego dyrektora fabryki, 
popelnd wiele aktów sabotażu gospo­
darczego — konkluduje prokurator — 
czyny jego zakwalifikowały go d* 
najbardziej wyrafinowanych przestęp­
ców.

Odnośnie oskarżonych Kazimierz*
, Stefki i Józefa Maliszewskiego, oskar- 

malwersant — będący życiel podkreślił, iż działali oni wspól­
nie z Krzyirreniem, mając na uwadz* 
wyłączn e cele osobiste. Są oni win* 
ni popełnienia nadużyć, godzących W 
interesy państwa.

Oskarżyctol publiczny domaga *ff 
dla oskarżonego Krzym.enia najwyż­
szego wym-aru kary, dla oskarżonego

hamowania produkcji fabryki.
Oskarżony Krzymień, dla „zabsz- 

pieczenia- się przed wykryciem prze
stgpstv,', w roku 1545 wstąpił w sze-1 Stefki surowego wyroku, dla pozosta-

stwie-idził, że Polska yako twór sztu-j regj polskiej Partii Socjalistycznej, z i łych pięciu oskarżonych zaś przykład 
czny, który ma być sfeęrowaay prze- j jjiórej został wykluczony, jako wrógjnego ukarania.
ciwko Niemcom, nigdy juz nie ftow-1 ustroju demokratycznego i klasy ro - | Ogłoszenie wyroku nastąpi 18 W
stanie oraz grozi, iż „każdy za/płaci 
żydem, kto podniesie rękę przeciw­
ko porządkowi., spokojowi j niemiec­
kiej suwerenności". Szmatławiec u- 
siłował wpoić sipołeczeństwu polskie­
mu przekonanie, iż Niemcy Adolfa
Hitlera są życzl-wto 1 przyjaźnie u- Jx^ym. sukcesem władz Ochrony 
stosunków a n.e do Po.ak.ów, że zw y- , gjjarbo-yęej było wykrycie ostatnio
cięstwo ich w woime jest raeumknio żnej flfery systematycznego o-
ne i blisk'e, nawoływał robota «sow i badania , przez dobrze zorgani.zowa-
r*V)łnnńnir fi O x̂rVlBTifill T53 TO- 1 - . . . . . . . . .  m , „

yrcAu nastąpi 18 bm-

W gkrgcie kradzieżp skór 
z Centrali Zbgjtu Fr^em. Skórzanego

Zioła »Ołioielinaza«
H. N ieraojew skicjj®

atosut* rd*j pray chorobach wątroby, kamieniach żółciowych, katerze 
żołądka i kiszek, uporezywych mparctftch, złej przemianie mnteril 
i artratyfcnia. %ir»sdai w a p t  1 SkŁ a p t Labor. Ffsjol-Ch***. „C&oWkt-

WamrzL-wŁ MokotowA* 80

chłopów polskich do wyjEnjlu na ro 
fcoty do Niemiec oraz judził 1 pod­
burzał Polaków przeciwko Związko­
wi Radzieckiemu \  irmyri) sojuszni­
kom Polski.

Ponad 3 m iln . z l 
na prace rek on stru k cyjn e  
uje W rocła tr iu

WROCLAW. Od stycznia do koń­
ca października rb. wydano we Wroc­
ławiu na prace rekonstrukcyjne 3 miln,
248 tys. zl Fundusze te użyte zostały | raz „agentem handlowym", 
przede wszystk-m przy robotach re- 1 
konstrukcyjnych w Katedrze oraz w 
kościele Ń. Panny Marii na. Piasku i 
Sw. Krzyża.

Rekonstrukcje -zabytków Wrocławia 
prowadzi !4-<«obowy zespól wrocław­
skiej waoowrii konserwacji rzeźby.
Wśród robotników n& czoło wysuwa­
ją #ię: Bochenek i Hutnik Tadeusz-

ną szajkę, magazynu i fabryki Cen­
trali Zbytu Przemysłu Skórzanego 
w Tczewie.

Na trasie Gdańsk — Tczew poja­
wiał się od pewnego czasu tajemni­
czy sa m o c h ó d  ciężarowy, oferując 
na sprzedaż, jako „okazję z wolnej 
rę k i"  duże ilości wysokogatunkowej 
skóry. Samochód ten. należący do 
P a ń s tw o w e g o  Instytutu Higieny w 
Gdańsku, został zatrzymany przez 
władze Ochrony Skarbowej wraz z 
całym ła d u n k ie m  sk ó r, szo fe rem  o-

Okazało się, że niejaki Józef Rosz­
kowski, pracownik Rzemieślnic-d 
Centrali .Zaopatrzenia i Zbytu w 
Gdańsku, przy współudziale Jana 
Rymkiewicza, nawiązał kontakt z 
pracownikami Centrali Zbytu Prze­
mysłu Skórzanego w Tczewie: Wita­
lisem Sorosiefciem 1 Feliksem Wądo­
łowskim. Obaj wymienieni pracow­

nicy CZ.PS, mając dostęp do m*J»'
zynów Centrali, stwarzali, nadwyżk1 
towarowe prze/ fałszowanie ksi4* 
kasowych, Roszkowski zabierał skór/ 
przywłaszczone z ty tu łu  .nadwyżek 
r przekazywał następnie swemu sta­
łemu agentowi Janow i Rymkiewicz^' 
wi, ictóry zajmował się feb rozprze' 
clażą na wolnym rynku. Przy za’*' 
iwianiu tych transakcji Rymk'ew-e* 
korzystał często z pomocy szofer* 
Państwowego Instytutu Higieny *  
Gdańsku Stanisława Dom'ektogo

Przeprowadzona przez funkcję®8'  
riuszów Ochrony Skarbowej rew ‘*j** 
wylrryła pięć całych slcór oraz 46 P0'  
łćwek czarnej1 skóry miękkiej or»* 
cenne torebki skórzane t portfe1®* 
,;K)chodzące z fabryk państwowy'-’*1- 
Przesłuchani w te j (sprawie świadk0'  
wie udowodnili win? podejrzanych, 
którzy od dłuższego już czasu upf,l_ 
wiali handel wyrobami, p o ch o d ź ^ /' 
mi z kradzież;/.

Sprawę przekazano Komisji S/*0'  
cjalnej, która w związku ?. tym 
loonała. szeregu aresztowań.
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N ie d o s ta te c z n y  k on tak t
* * •  ty tko  dw a ostatnia pienar- now nika  —  niedosta tecznego  k o n • 

posiedzen ia  R a d  D zie ln icow ych  ta k tu  z  m ieszkańcem  i jego po- 
"eo-szaw a-Sródm ieście t Praga- trzebam i.

“ noc, k tó rym  pośw ięciliśm y N ajm iększy  jednak nacisk kła- 
tęcej m iejsca, lecz bodajże w szy- dziem y za zadania, jak ie  w y tycza  

lf  poprzedn ie  stw ierdziły  jeden now y ustró j sam orządu sto łeczne - 
azki p u n k t  —  Za m ało jeszcze  go K o m ite to m  B lokow ym . O d ich 

'W e  bezpośredniego ko n ta k tu  ko- rzetelnej, cierpliw ej l w nikliw ei 
it*?*k *am or&ldu Z ludnością i je j pracy, w ym agjącej z  pew nością  
P rzebam i. Echa lego też słyszę- dużo  czasu i pośw ięcenia  niejedno  
usm y często  na p lenarnych po- za leży. K o m ite ty  Blokowe, jako  

* zem ach Stoł. R ady  N arodow ej, na jn iższa  kom órka  sam orządu, po­
t t o  n iew ątpliw ie tk w i w niedo- w ołane właśnie zo sta ły  do u trzy-  

*Ja teczn e j je szcze  w spółpracy m yw ania  najściślejszego ko n ta k tu  
* « a  D zie ln icow ych  z K om ite tam i z obyw atelem , a znając sw ój teren  
B lokow ym i. T rudno  jest ustalić po do ustalania hierarchii jego po- 
t tó r e j  stronie le ży  wina w iększa, trzeb. K o m ite ty  B lokow e m uszą  
*ddztm y, te  obttś-stronom  m ożna  porzucić system  w szelk ie j biuro- 

y n iejedno jeszcze  zarzucić, co kracji, odseparow ać się od wszela- 
zre sV ą ujaw niło  się na w spom nia- kiego szablonu. Praca to  n ieła tw a i 

ych. ° w óch osta tn ich  posiedzę- dlatego nie ka żd y  zdo lny jest ją 
Biach R ad  D zie ln icow ych . D o' tego podjąć z  pełną odpow iedzia lno- 
to n ie czn eg o  t dobrze zgranego du- ścią. Jeśli więc sk ład  K o m ite tó w  
*tu m usi też oczyw iście do łączyć  się B lokow ych  budzi czasam i niejakie  
•cisia  w spółpraca jed n o stk i adm i- w ątpliw ości, to  dla dobra spraw y  
Bistracyjnej, tj. S tarostw a. Jak in- na leży go na tychm iast zm ienić, 
fo rm ow aliśm y  w spraw ozdaniu  z  Zasiadanie w zespole K o m ite tu  
Posiedzenia D R N  W arszaw a-Sród- Blokowego* to  nie godność, to 
f i e ś c ie  i na tym  odcinku  ist/Aeją funkcja^ pow ierzona w p e łnym  za- 
Biedociągnięcia — w szystk te  zresz- u faniu  p rzez  obyw ateli i wym aga- 
‘<f zm ierza jące do w spólnego m ia- jąca w y tężonej pracy.

Specjalne koncerty u; niedzielę 
W czterech punktach Warszawy

r t  0  B  0  T  N  1 K Str. 7

Dzielnica Praga-Północ 
zmienia częścioiuo siue

Dużo jest jednakże spraw 
które wymagają opieki DRN

„Gwoździem" ostatniego posiedzenia DRN Praga—Północ 
była sprawa rozdziału kredytów na poprawą warunków by­
towania ludności tej robotniczej dzielnicy. W wielu punk­
tach roboty już rozpoczęto. Na remont domów ZAN (daw­
niej WAN) przyznano 30 miln. zł, baraków na Annopolu 
10 miln. zł. Naprawa nawierzchni, na wielu ulicach pochło­
nie 8,5 miln. zł., wzmocnienie oświetlenia ulic 150 tys. zł.

Audycja słowno - muzyczna Pusz- 
*1|) — Mickiewicz, połączona z wy- 
•tew ą portretów  obu pisarzy oraz 
•Grazów związanych z ich żydem  i 
h^órczością, urządzona przez Wydział 
K ultury  i Sztuki Zarządu M iejskie­
go w  porozumieniu z Tow. Przyjaźń' 
dolsko . Radzieckiej, zostanie wy- 
Słoszona w  dniu 17 bra. na Zolibo- 
*®u. Audycje te wygłaszane będą w 
fcągu m ięsąca pogłębiania przyjaźni 
Dclsko .  radzieckiej na wszystkich 
Przedmieściach stolicy, m. in. na Pra 

Grochow'e, Woli, Mokotowie, 
Powiślu j Czerniakowi*.

Poza tym  w miesiącu pogłębiania
przyjaźni polsko - radzieckiej u rzą­
dzane będą przez Wydział K ultury  1 
Sztuki Zarządu Miejskiego w W ar­
szawie koncerty niedzielne, poświę­
cone muzyce, pieśni i poezji radziec­
kiej. Koncprty te, poprzedzane p re ­
lekcją przedstawicieli Towarzystwa 
Przyjaźni Polsko - Radzieckiej, bę­
dą m iały miejsce każdej niedzieli w 
czterech punktach Warszawy. W dniu 
17 bm. koncerty te odbędą się na Ze 
laznej, Czerniakowskiej, Białołąc- 
kiej oraz w sali MBP. Wykonawca­
mi będą czołowi artyści stolicy.

P lenarne po«iedzen'« rozpoczęto 
uroczystą akadem ią w  związku z 5 
rocznicą bitwy pod Lenino. W imie­
niu Wojska Polskiego wygłosił prze­
mówienie okolicznościowe m jr. Bo­
husz. O rkiestra I Dywizji Piechoty o- 
degrała hymny państwowe — poisk1 
i radziecki

Osiągnięcia września
Djzieiniiea P raga — Północ może 

się poszczycić eporymi osiągnięciami 
podczas Miesiąca Odbudowy Stolicy. 
Wartość prac wykonanych przez mie 
szkaftców Pragi — Północ wyraża 
się liczbą wielu milionów zł. Zbiór­
ka na SFQS przyniosła 2.443 tys. zł.

Po sprawozdaniu w icestarosty tow. 
M ajcherta, refera t na tem at roli Ko­
mitetów Blokowych vr obecnej akcji

poprawy wa/runków żyda dzielnic 
robotniczych, wygłosił radny tow. 
Rosledki. Zadaniem Komitetów Blo­
kowych będzie m. In. wskazywanie 
rzeczywiście najbardziej istotnych 
potrzeb, popularyzacja akcji, w ska­
zywanie usterek ham ujących pracę, 
kontrola właściwego użycia kredy­
tów  w  sensie ustalania hierarchii po­
trzeb, meldunkj o rozpoczęciu i za­
kończeniu robó t

Za mało kontaktu

Wszystko to nakłada na Komitety 
Blokowe poważne obowiązki, co w y­
maga działalność; bardzo sprężystej 
nlezawsze dotychczas obserwowanej. 
Inna rzecz, ie  i Rada Dzielnicowa 
nie odznacza *1ę zbytnią skwapMwo-

ścią do utrzym ywani* stałego kon­
tak tu  z Komitetami, oo jednak  wy­
daje się, naszym zdaniem, w arun ­
kiem zasadniczym, by efekty pracy 
były istotne. Nie Jest to jednak m an­
kam entem  jedynie Dzielnicy P raga— 
Północ.

Obietnice, obietnice^.
Z większych robót, których reali­

zacja ma być wykonywana stopnio­
wo,. rozpoczęto rzecz doniosłej wagi— 
budowę kanału  na Targówku.

Niestety, roboty idą opieszale. 
Mieszkańcy obiecali wprawdzie, że 
samd w ykonają roboty ziemne, Jed­
nak, jak  dotychczas, pomoc społe­
czeństwa jest znikoma. Istnieje n a­
w et groźba u tra ty  kredytów, jeśli ro­
boty ni* zostaną zakończone do 31 
grudn 'a rb.

Sądźm y, te mieszkańcy Targówka 
wezmą wreszci* „na am bit" t obiet­
nicy swej dotrzym ają.

*
Ostatni* zabranie DRN Praga — 

Północ zawiodło meco nasze oczeki­
wania. Po prostu dlatego, i*  porzą­
dek dzienny ni* przewidywał dysku­
s j i  Orientujemy się. ż® sam* tylko 
sprawozdania zabierają sporo czasu,

a dyskusja pczecŁt^nęŁaby 
zapewne o parę godzin.

z e b r a n i *

Niemniej jednak z tych kilkuna­
stu pytań jaki* zadali przedstawi­
ciel* Komitetów Blokowych w ynika 
jasno, iż Praga — Północ m s joszcz* 
wiele różnorakich bolączek, która 
winny być omówione właśni* na 
Plenum  DRN. Zresztą potwierdzają 
to również i  nasze obserw s'■' ■».

Jesteśm y naw et skłonni 
im P raga — Półndc ma 
czek szczególnie dużo i ć 
> praca DRN musi być b. 
kliwa i wytężona. Do t e g o  
postaram y się jeszcze pbwrói

r d r i ć ,
i b o i ą -  
;o rola 
o w n i*  
tem atu 

i t  (Ksi

T E A T B  P O L S K I (K a ra s i*  3) i 

C y d ’15 g. 1S „ P a n  Sm-

wiadomości odbiorców gazu
Dyrekcje Gazowni zawiadamia," że dnia 17.X.1948 r. tj. w niedzielę, 

^1 godz. 7-ej rano rk) gedz. 16-ej, w  związku z przebudową przewodu 
©azowego zostanie całkowicie wstrzymany dopływ gazu do niżej wymie- 

^hej dzielnicy 1 do następujących ulic:
CAŁA DZIELNICA KOŁO oraz ulice:

Górczewska, K*. Janusza, Powązkowska, Obozowa, Ostroroga, 
M łynarska, Sw. Stanisława, Wawrzyszewska, Tyszkiewicza, Żyt­
nia od M łynarskiej do Tyszkiewicza, Długosza od M łynarskiej 
do Tyszkiewicza.

Również z wyżej podanego powodu dzielnice: Żoliborz i Bielany będą 
"Wkły słaby dopływ gazu.

W związku z powyższym Dyrekcja Gazowni prosi konsumentów 
y 'jzej wymienionych Dzielnic i ulic o specjalne zwrócenie uwagi na 

^  ezwzględne j, szczelne zamknięcie kurków  gazowych,
haH!T ieSt<>sowanie się do Powyższego zalecenia może’ spowodować wy- 
***uki ciężkiego, a naw et śmiertelnego zatrucia.

Odnośnie Dzielnicy Koło ł ulic całkowicie pozbawionych gazu, po- 
■"Płrnego przyłączenia do sieci dokonają wyłącznic pracownicy Gazowni, 
i _  Uruchomienie nastąpi w  niedzielę, tj. 17.X.48 r. po godzinie 18-ej 
* *  Pohiedziałek dnia 18.X.48 r.

W dniu 17.X. br. Pogotowia Techniczne Gazowni M iejskiej, do któ- 
należy zgłaszać wszelkie reklam acje, będą czynne cały dzień:

Ludna 16 — Wydział Sieci . . . . tel. 8-61-18
Ludna 16 — Wydział Instalacji , , , J 8-52-18
Kredytowa 0     8-61-22
Ks. Felińskiego . , ,   8-61-21

Prace przy odgruzouianiu Staróuiki 
będą truaJy przez całą zimę

Dairne mury obronne 
wyłonią się z morza ruin

Przea całą simę będą trw ały Intensywno prace pray odgruaowairfa 
Starego Miasta. Pozwoli to m. in. na zatrudnieni* wiciu robotników 
budowlanych, dla których okres zimowy z konieczności byłby okre­
sem przymusowego bezrobocia. Odgruzowanie i rozbiórka ni en zda­
jących s 'ę  od odbudowy lub też nienabytkowych budynków odby­
wać się będzie pod nadzorem Warszawskiego Urzędu Konserwator 
sk iega
Oczyszczeni* Słanego Miasta z gru 

au nie jest spraw ą prostą. Nie moż­
na stosować tam  maszyn. Każda kup 
ka pokruszonych cegieł musi być 
staranni© perzet-rząśnięta pod nadzo­
rem  fachowca. Wśród gruzu znajdu­
ją się nieraz bardzo ciekawe fra ­
gmenty ozdób, gzymsów, rzeźb itp., 
które m ają niejednokrotnie bezcen­
ną w prost w artość zabytkową. Do 
pi ero po dokładnym sprawdzeniu, że 
w gruzie nie ma już nic wartościo-

niezabyitkowydh, lub tak  zniszczo­
nych, te  odbudowa Jest niemożliwa.
Na pierwszy ogień pójdą budynki (a 
raczej ich ruiny) zasłaniające dawne 
m ury obronne Starego RJiasta. W 
przyszłości zabytków© fo rty fik ac je .
Starówki zostaną całkowici* zrekom- K.aUnó» is 1 17 bm" "wy8tt,ir
startowane.

Na odbudowę najstarszej dzielnicy

N ied zie l*  g, 
w ia ls k i" .

tK A T B  R O Z M A I T O Ś C I  ( M a r s z a ł k o w s k a  
8) : godz. 19 „Szaleństw a S::ap..r.a".

T K A T B  „P L A C Ó W K A " (li i .  K ró le w sk a  
13): godz. 19 „ K rw aw e  g o d y ’’.

T K A T B  M AI.K (M a rsz a łk o w sk a  11J ,
g o d z  19 „ P o d ró ż  p a n a  P e r r ic h o n " .

T K A T B  „C O M O E D iA " (u l .  S zw edzka  3)1 
godz. 19 „ P o w ró t" .

T K A T B  S O W b Z B rH N I  (u l. Z a raa jak  e .  
g o ) :  g . 19 „ F a ry a eu a z e  1 g rz o s z a ik " .

T K A T B  K LA S 1 CZA 1 (M o k o to w sk a  l i ł ł  
godz. 19 „ S e a n s " .  W  n ie d z ie le  o 15,30.

T E  A TK  NOW Y (u l. P u ła w s k a  38)8
godą . 19 „ P o rw a n ie  S a b in e k " . W  n ie ­
dz ie le  o 15. W  k o n to w y c h  p ró b a c h  „ P o ra  
o tw a r ty "  B a łu ck ieg o .

T E A T B  D Z IE C I W A R S Z A W ! (aa .*
T 1 IC A ): C hw ilow o n iec zy n n y . W  p ró b a c h  
„B u d o w a li m o s t" .

T E A T B  „W B O B E L Ł K  W A B S Z A W 8K I" 
(Z y g m u n to w sk a  8 ): godz. 17.30 1 19.39
„ R e w ia  4 z l"  (w  n ied z ie l*  i żw ie t*  godz. 
15.15).

T K A T B  L A L E K  „ N IE B IE S K IE  JStIGDA
I  V " (M a rsza łk o w sk a  69): w  p r  . b ach
•K opc iuszek" i „ B a jk a  o  ry b a k u  1 r y b i a ”  

A. P u s z k in a  w  tłu m . J .  T u w im a.
T E A T B  G U L IW E B  (K ró lew sk a  13): w 

p ró b a c h  „ K o rs a rz e ” .

Warszawy potrzebne są miliardowe 
kredyty. Na razi* spraw ą najpilniej 
szą jest zabezpieczenie zabytkowych Miejski Wydział

CYKIi po d  d y r .  D in -D o n a  (Pi. S ta ty n -  
k lew icza ). C od zien n ie  o ro d ź . 19.80. W  ni*  
dzie l*  o godz . 16 i 19.50.

K O N C E R T Y  P O P U L A R N I

w ego, można ładować go na samo- , , , - , -. v ' ,„ .  . , , , , . , , , . obiektów. K redyty na ten cel są jeX 'ta i9chody, lub, jak  to jest w projekcie , , , . j  J ^  J i  orga. . . .  . , . , ! dnak rowiueż skrom na i wynoszą w ~,Lv— na wagony kolejki wąskotorowej * ^  i maci
Istnieje plan wybudowania bocznic 
do najbardziej zagruzowanych punk 
tów Starego Miasta od istniejącej o- 
becmie na Podwalu linii kolejkj w ą­
skotorow ej-

Prace przy odgruzowaniu rozpocz. 
ną się ok.  15 grudnia. Równocześnie 
prowadzona będzie rożbiórka domów

Józef Cudnjj prowadzi 
pizp budowie mostu Średnicowego

IA3EIA WYSSANYCH 54 LOTERII
2-gl dzień ciqgnienia 2-e} klasy

kran* po 50" 000 zł padły na Nr 
3 , 2 w Gliwicach.

p0 200.000 zł padły na Nr 
^  G67Q5 w Lublinie, 60338 w Lubli.

^  H'vgrane p« 100.000 zł padły na Nr 
31779, 48432, 98438.

j.^ T tra n *  po 50.000 zł padły na Nr
■ 5769 6145 17024 43232 978F3.
' ' ,ł'8 ranp po 20.000 zł oadłj na Nr 

4325 6565 8723 9162 12110 19271 
■i.®’ 8 20822 21449 31633 38246 40175
mL  47692 52502 55923 60139 63329
97°06 77648 82555 85011 85562 89245

jj tyygrane po 10.000 zł padły na Nr 
»7td19 2051 2082 3004 4120 6905 9231 
U la. 10889 1,612 11858 12178 12453JOjG8 14535 1 6180 16640 1 85 6 20434
4()148 21416 27745 31651 32821 33759
Ją, . , 6 42143 43330 44747 47503 43006

730r̂  65905 66175 68346 70266 71798*l27r 76349 77270 78146 78979 80032

32088 55224 63018 64241 64638

-*27o 76349 77270 78146 78979 --------
83427 84625 86796 89765 90163
85716 96662 97721.

kr- ^*r a n e  po 4.000 zł padły na Nr 
42rq „ 337 1316 344 448 2275 3363 732 
50fl , 388 562 928 5042 926 937 0344 
U la?  5 8155 186 9485 330 813 853
l23ai 321 392 11225 377 594 669 816
14-L4 437 617 915 13200 343 805 830
llOa? 250 15659 16362 523 528 682 915 
*23 1 4*ł 575 973 18279 626 628 19132 
23s,? 739 950 21291 361 958 22221
707 ,  935 24210 325 371 ^18 973 25675 
2S8i‘ 6023 27343 837 918 28171 747
333,?  8fi« 952 29453 708 766 30459
36.5oi 434 34278 516 687 792 35446
453 R o » 73 669 38440 39048 311 430
*2244 3 40553 592 41200 525 645 741
853 4s?3179 43733 944 991 44368 440
47Ur ,  46009 041 46217 388 421 794
4946b J 48 818 975 48137 537 634 735

soiit90-
k>5 ł , „ 389 616 627 869 52188 746 * *  

R .J 890 54061 079 083 897 55105 
2 56483 957 67133 487 788 58828

969 59219 455 488 732 888 60506 61611 
62191 968 63137 239 802 64177 188
646 65320 336 446 546 548 608 86170 
878 67235 833 68926 69500 70835 71748 
72290 389 73159 692 74377 754 875 
75088 443 904 76011 154 679 77022 993 
099 78571 651 731 79049 151 244 351
80073 370 891 935 82568 598 967
83026 564 574 579 762 84144 931 
85326 393 459 599 780 932 86233 331
382 403 702 926 87203 518 694 907 933 
88369 395 489 573 89210 221 606 700
90325 91309 391 857 879 92787 804
93885 94000 95705 819 960S7 705 804
97253 508 98218 324 626 716 99209 267 
629 851.

Dalszy clą* wyranyeh p© 1.000 11
23092 145 52 270 

334 83 443 600 662 71 72$ 81 821 
929 45 56 24016 35 37 57 68 140 201 
7 26 92 315 75 493 573 88 076 82 
748 864 88  25045 97 105 8 63 78 239
370 585 652 59 741 832 961 97 26011
36317 427 28 50 81 91 544 653 83 
769 850 93 910 27036 12262 233 50 
305 31 675 770 889 79 941 47 48 28084 
113 16 52 62 212 346 65 67 582 689 
782 838 45 967 29011 5157 73 337 471 
736 839 73 995 97.

30073 152 72 205 328 65 468 78 515
60 835 917 27 30 90 31038 155 88 97 
215 3964 74 129 31 823 902 32081 7 
98 145 243 457 518 34 608 39 73 98 
711 65 873 932 33148 73 303 90 437 
542 84 647 97 701 79 827 76 927 37 
34053 4 453 514 52 694 869 88 97 
922 7 88 35006 41 90 123 73 353 420 
37 83 595 668 70 930 3 86078 127 40 
51 72 376 418 601 18 48 783 847 909 
37037 58 126 58 69 72 210 334 5 51 
89 406 48 65 93 577 81 662 82 6 9* 
891 38347 483 538 70 620 88 701 901 
82 39151 «1 72 327 421 550 70 0*8 
87 935.

40187 223 234 275 365 403 427 4S9 
533 563 870 922 41100 139 172 291 295
818 819 419 44,3 470 480 531 640 647
651 71# 758 8& 42192 432 559 575
585 017 (38 048 718 781 014 034 860

Montaż czwartego przęsła mostu 
Średnicowego, prowadzony tzw. sy­
stemem nawisowym, postępuje szyb­
ko naprzód. Montaż tego przęsła za­
kończony będzie między 10 a 15 li­
stopada br., a piątego pirzęsła (ostat­
niego) między 10 a 15 grudnia br. 
Dotychczas na moście Średnicowym 
zmontowano 4.000 ton konstjmkcji z 
ogólnej ilości 6.000  ton.

Nitowanie konstrukcji . pierwszego 
1 czwartego przęsła będzie zakończo­
ne w  przyszłym tygodniu, a następ­
ni© usunięte zostaną podpory 1 roz­
pocznie się rozbiórka rusztowań 
pierwszego i drugiego przęsła. Za­

kończona ona będzie do końca listo­
pada br.

W najbliższych dniach rozpoczn1* 
się nijowanie trzeciego przęsła. Przy 
nitowaniu pracuje 13 brygad, które 
biorą udział we współzawodnictwie 
pracy. N itują one przeciętnie 3 tys

br. 50 miln. zł

K u ltu ry  i S z tu k i p o -
o ■wiadomości, i i  w n ied z ie lę  17 bco© 

o rg a n iz u je  3 k o n c e r ty  d z ieh iicow e  w  r a ­
m ach  m ie s iąc a  p o g łę b ie n ia  p rz y ja ź n i p o i-  
ak o -ra d z ie c k ie j w  s a la c h : 1) M in is te r s tw a  

. , . i B ezp iecaeń stw a. al. W yzw oleń  i a  1-3-5, —
Specjalnego podkreślenia wymaga- godz. 12. 2> s.zkoła Powszechny ul. te-

ją  zasługi prof. Zachwatowicza, który .^“ c z .m lio ^ k a  f - f  
zdołał ocalić praw ie wszystkie ry - ' w sp ó łu d z ia le : AJ. Czarneckiej, P . Kruka, 
simki pomiarowe, sporządzone przed W * r a i£
wojną, a także dużą ilość fotografii |
Starego Miasta. Dzięikl tem u możll 
w a  jest dokładna rekonstrukcja p ra ­
w e  wszystkich zabytkowych obiek­
tów. Potrzebne są tylko pieniądze.

(Ks) urn  p r a i .  
s e a n s ó w : 18, 15,

i ...lak  d /ie c l raxlr.i«ckie buv .:» p rz y  m u- 
mtów dziennie. Na pierwszym miej-jzycn” aud. rzkolua. 12,04 w ia d .  p o ludn .

12,10 K onc . so lis tó w . 12,35 A ud . d la  w si.

„ A T L A N T IC ”  (C h m ie ln a  33)
Czeskiej „ S y re n a " .  P ocz . r-e 

s 17 i 21. D la  Zw. Z aw . o 1S.
,A K T U A L N O Ś C I" iw  m n ie  S y r e n a ) ;  

od  d n ia  23.7. zaw ieszo n e  do  o d w a lan ia . 
I „A K T U A L N O Ś C I" (w Z ih ie  S ty io w y j ł  
i ty ik o  je d e n  s e a n s  o godz. 1L N ow y p ro -  
! g ra m  a k tu a ln o śc i n r  4Ł 
j „P A L L A D IU M ”  (Z ło ta  7 -9 ): „ C y rk * .
, pocz. g. 18, 15, 19, 21. Zw. Zaw. o 17.

5,15 S tre sz cŁ  w iad . p o r. 6,30 K onc . p o r. : ”łr ;O L? N iA "  (M a rsz a łk o w sk a  56): .O u b
d la  ś w ia ta  P ra c y . 16,10 Dz. p o r. 6,25 M u- ™ “ eJ®k łe  • F o c i* ^
zy k a  p o r. 7,00 W iad . dz. p o r. 7,25 L ak e  j a  W»21. Zw. Zaw . 1<.
ję z y k a  ro s y js k ieg o . 7,40 M uz. p o r. 8,55 „ S Y B E N A ”  ( In ż y n ie rs k a  f ) :  „Cyrk**.
„ O sta tn ie  la ta  F r y d e r y k a  C h o p in a ” auci. Pocz. g . 12,30, 14,30, 16,80, 20,80, Zw. 
s z k o ln a . ' 9,30 W szechn ica  R ad io w a . 11,40 o 18,20.

( M ą W )
P O N IE D Z IA Ł E K , 18 jPA 2D Z IE B N IK A  

W a rsu tw a  I

scu utrzym uje s it w dalszym ciągu 
Józef Cudny, który nituje na godziną 
30 nitów. Drugie miejsce zajął W ła­
dysław Rumodki, który n itu je na go­
dziną 24 ni ty, trzecie Tokarczuk— 
23 nity. Przy budowie mostu Śred­
nicowego zatrudnionych jest obec­
nie 500 robotników.

„STYLOW Y** (M arsz a łk o w sk a  U l ) :  
„U czen n ica  I - s s e j  A " . F o cł  godz. 18, 14, 
17, 21. Zw. Zaw . o 19.

„T E U Z A ’* (S u z in a  4) „ B itw a  o fzyiay**. 
P o czą tek  te a n a ó w : 15, 17 , 11, d l*  Zw.
Z aw . 19.

15,30 R e p o r ta ż  z p o w ro tu  dzieci p o lsk ic h  
z A rte k u . 15,45 M uz. p o p u l. 16,00 D zień, 
popo l. 16.30 „ ży c ie  s p o rto w e  w  Z S R R ” .
16,50 „ P o w sz e c h n y  I n s ty tu t  K o n re sp o n - 
d e n c y jn y ” . 17,00 K ónc . ro z ry w k . 17,50 
..P o ło żen ie  ch ło p a  w R o s ji c a r s k ie j” .
18,00 K onc. m uz. ra d z ie ck ie j. 18,35 „U licz ­
k a  K la s z to rn a ” . 19,00 K onc. p o p u l. 19,45
W szech n ica  R a d io w a . 20.00 Dz. w iecz. .

j 21,OOKwintet fo r tep . 21.35 M ówi W y sta w a  _ . " Ml"
Z iem  O d zy sk an y ch . 21,40 W ło sk ie  a r ie  o-8 Z O ID IO N O  le g ity m a c ję  S p ó łd z ie ln i W w > 
p ero w A  22,00 K onc . 23,00 Oat&t. w iadom . s ^ w a - P ó ln o c  n r  822 H e ien y  Łukaszew icz*

IMQSZEglA BMMI

Walne Zebranie Koła ZAMP 
przg Politechnice

Z ariąd  Uczelniany Związku Akade­
mickiego Młodzieży Polskiej przy 
Politechnice W arszawskiej zawiada- 
m a, że w dniu 17 bm. o g. 16 min. 
15 w Kreślarni Politech. W arszaw ­
skiej (sala nr 21) odbędzie się inaugu­
racyjne walne zebranie Kola ZAM P 
przy P.W.

Program: Część I: Zagajenie, po­
wołanie Prezydium, powitanie gośd,

relerat Ideologiczny kol. W róblew­
skiego, dyskusja.

Część II: artystyczna z udziałem
artystów  Polskiego Radia: Romualdy 
Zambrzyclciej, Zbigniewa Rawicza, 
chóru 4-sy oraz M ariana W yrzy­
kowskiego — recytacje, akom pania­
ment Tatiana W ojtaszewska.

Stawiennictwo członków obowiązko­
we. Zapraszamy równ.eź kolegów »ie- 
zorganizowanych. 0

23,10 M uz. ta n .

W a n m w a  I I
17,15 M uz. lek k a . 17,25 „ ś c ia n y  ś w ia ta ” .

. 17.40 N ow oczppna m uz. czeska. 1S 00 Dz. 
jp o p o h id n . 18,15 M uz. ro z ry w k . 19.00 „G ór- 
j k a  K a p ita n a ” . 19,20 H is to r ia  ta ń c a . 20,00 
!D ł  w iecz. 20,45 M uz. p o p u l. 21.40 M uz. 
p o w ażn a . 22,00 S ta ra  W arsz a w a . 22,15 So­
n a ta  n a  s k rz y p c e  i  to r t .

8030

C H O B O B Y  P L U Ć  1 SE R C A , R E N T G E N i
p rz e św ie tle n ia , zd jecidK  .Or i i i i l  P io t r  
21A L S S K J (d a w n ie j P rz y c h o d n ia  — G in a- 

0 ), obecn i*  P u ła w s k a(o rsk a  28/: 7712

M ASZYNY pończoszn icze  p la sk :e  n r  12 
i n r  8 s p rz e d a m  n ie d ro g o  — w iad o m aśó ; 
M o k o to w sk a  u  I  m . 16, K a rczew sk i.

Wjjniki irjjścigóui sobotnich

D alszy ciąg w ygranych  podany będzie Ju tro

GON. 1 — Nagr. 70.000 zł, dyst. 
2200 m: 1) Werbena, 2) Dama, 3) A- 
rian. Total, poj. 390, fr. 660 1 450, 
porz. 4860.

GON. 2 — Nagr. 150.000 zł, dyst. 
1200 m: 1) Trampolina, 2) Birkilka, 
3) Efeb. Total, poj. 7470, fr. 2220 i 
570, porz. 22.560,

GON. 3 — Nagr. 200.000 zł, dyst. 
1200 m: 1). Rangn, 2) Kutno, 3) Li­
liana. Total, poj. 840, fr. 420 i 360, 
porz. 1440.

GON. 4 — Nagr. 70.000 zł. Płoty. 
Dyst. 3000 b: 1) Lump, 2) Casar, 3) 
Meerchaum. Total, poj 6300, fr. 450

GON. 5 — Nagr. 100.000 zł. „Sprze 
dażna". Dyst. 1800 m: 1) Jolant, 2) 
Luks, 3) Ozirls. Total. ,poj. 1200, fr. 
570 i  510, porz. 1980, trip la 8400.

GON. 0 — Nagr. 70.000 zł, dyst. 
1600 m: 1) Salut, 2) Storczyk, 3) Char 
me. Total, poj. 390, fr. 330 1 390, po- 
rządk. 720, trip la  3240.

ziemniaki przed nadejściem mrozów w punktach 
sprzedaży P C H - a  nie padniesz ofiarą spekulacji

GON. 7 — Nagr. 75.000 zł, dyst 
2400 m: 1) Liwiec, 2) Carnero, 3)
Gniew. Total, poj. 540, fr. 360 i 420, 
porz. 1890, stripla 2010.

GON. 8 — Nagr. 50.000 zł, dyst. 
1400 m: 1) Souvenir, 2) Proz3, 3) A- 
Strolog. Total, poj. 780, fr. 380, 360 
i 390, porz. 960, tripla 4740. Za Stor­
no i figury z nim — zwrot stawek.

GON. 9 — Nagr. 50.000 zł, dyst. 
2200 m: 1) Eksmisja, 2) Olimpiada. 
3) Kolba. Total, poj. 390, fr. 300 i 330, 
porz. 1170, tripla 2250.
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s j p o f s r
Dzięki lekkoatletom radzieckim 

Polacy uzyskali doskonale wyniki
Polacy zwyciężyli n a 4 oo m i 4  x  lo o m  
Rekordy Dumbadze i Andrejewy

W drugim dniu nieoficjalnego spotkania lekkoatletycz­
nego Polska — ZSRR, zawodnicy nasi odnieśli dwa cenne 
sukcesy. W biegu na 400 m. zwyciężył Mach, osiągając na j­
lepszy po wojnie czas na tym  dystansie 50,1, a sztafeta 
4 x 100 m. w składzie Kiszka, Lipski, S.tawczyk, Rutkow­
ski pokonała również zespół gości radzieckich, uzyskując 
czas o 0,2 sek. gorszy od rekordu Polski. Z wyników dnia 
wczorajszego na wyróżnienie zasługuje poza tym  trzecie 
miejsce Stawczyka w biegu na 200 m.

Poza wymienionymi wyżej dwoma konkurencjam i we 
wszystkich pozostałych trium fowali lekkoatleci radzieccy. 
Miotaczki radzieckie Dumbadze w dysku, oraz Andrejewa 
w kuli ustanowiły nowe rekordy świata.

Zarówno Dumbadze, jak  i Andre- I ------
jewa uzyskiwały na terenie swego torowle i P ™ d  dwoma wąskimi wej 
k ra ju  lepsze w yniki od osiągniętych j ściami na stadion si<? * * a y

wo *tosunkowo słabo, jednakże w  i Bonieckim. Po trzech okrążeniach

dantejskie. Jeśli już mowa o o rganl 
zacji w arto  przypomnieć, że zawody 
lekkoatletyczne, w  których poszcze­
gólne konkurencje odbyw ają się 
jednocześnie w ym agają bardzo sta ­
rannej i bez przerw y prowadzonej 
spikierki,

Wyniki i przebieg poszczególnych 
konkurencji drugiego dnia zawodów 
przedstaw iają się następująco:

200 m. pań. Zdecydowane zwycię­
stwo Blinowej, która kończy bieg 
nie zagrożona przez żadną z Polek. 
Za plecami radzieckiej sprin terki za 
ciętą w alkę o drugie miejsce stacza­
ją  Słomczewska i  Brockówna. Ko­

szereg | lejność na mecie: 1) Bldnowa (ZSRR) 
— 25,9 sek., 2) Słomczewska (Pol-

w  W arszawie, jednakże ZSRR nie 
należy do Międzynarodowej F edera­
cji Lekkoatletycznej i w yniki te  by­
ły nieoficjalnymi rekordam i świata.
Protokóły sędziowskie z zawodów w 
W arszawie przesłane zostaną dla za­
tw ierdzenia do M. F. A. i  W arszawa 
może być dumna, że dwa rekordy 
św iata zostały uzyskane na jej boi­
sku.

Sukcesy i niepowodzenia 
zawodników polskich

Po pierwszym  dniu zawodów, w 
którym  zawodnicy nasi dzięki silnej 
konkurencji uzyskali cały 
dobrych wyników, dzień wczorajszy
dał nam  dwa cenne zwycięstwa, w ska) — 28, 3) Brockówna (Polska)— 
biegu na 400 m. oraz sztafecie i 28,2.
4 x ICO m. Ponadto poprawiono kil- | Skok wzwyż pań. Ze startu jących 
ka dalszych wyników w powojennej trzech Polek Gościniakówna odpada 
tabeli. P rzykrą niespodzianką jest przy wysokości 1,40 m. Penners i

trzeciej kolejce odbija się zdecydo­
w anie od Polek rzutem  w  granicach 
44 m. Żadnej z zawodniczek polskich 
nie udaje się przekroczyć 40 m. Wy­
niki: 1) Dumbadze (ZSRR) — 49,32 
(nowy rekord  świata), 2)Toczenowa 
(ZSRR) ■— 43,26, 3) Dobrzańska (Pol 
ska) — 36,73, 4) Bregulanka (Polska) 
— 34,45, 5) Stachowicz (Polska) i— 
33,99.

Rzut kulą pań. W ygrywa zdecydo­
wanie Andrejewa, bijąc rekord świa 
ta. O drugie miejsce walczą Sewriu- 
kow a i Toczenowa, ani na chwilę 
nie będąc zagrożone przez Polki, któ 
re  ustępują w yraźnie miotaczkom 
radzieckim. Wyniki rzu tu  kulą: 1)
A ndrejewa (ZSRR) — 14,39 m. (no­
wy rekrod świata), 2) Sewriukowa

na .miej see Bonieckiego, k tóry  osłabł 
i zaczął w yraźnie zostawać w tyle 
wyszedł Kielas m ając za sobą Wa- 
nina. Przez półtora okrążenia tró jka 
biegaczy radzieckich i. K ielas biegli 
krok w  krok, na szóstym jednak Wa 
nim zaatakow ał K ielasa i  wyszedł na 
czoło, zwiększając tempo, którego 
P olak nie wytrzym ał. Na dw a kilo­
m etry  przed m etą tró jka  długody­
stansowców radzieckich m iała Już 
około 60 m. przewagi nad Kielasem, 
a po następnych kilku okrążeniach 
różnica ta  wzrosła do ponad 100 m. 
Na ostatnim  okrążeniu wycofał się 
z biegu Boniecki a  zawodnicy ra - 
dziecy rozpoczęli w spaniały finisz, 
k tóry  przyniósł zwycięstwo K azan- 
cewowi. Tymczasem Kielasa doszedł

(ZSRR) — 13,82, 3) Toczenowa i Płotkowiak i m inął go, jednak Kie-
(ZSRR) — 13,42, 4 ),Bregulanka (Pol j las na ostatniej prostej znów w y­

sunął się na czoło. Kolejność na me­
cie: 1) Kazancew (ZSRR) — 14:47,7,

ska) — 12,39, 5) Ffakowicz (Polska) 
—  11 ,0 0 .

Sztafeta 4 x 100 m. pań. Sztafeta 
ZSRR już na pierwszej zmianie u- 
zyskała dzięki Duehowicz dużą prze­
wagę nad trzem a pozostałymi ze­
społam i i zwiększając ją  regularnie 
na następnych zm ianach zwycięży­
ła bezapelacyjnie. W drużynie Pol­
ski I dobrze pobiegły Słomczewska i 
Gębolisówna. Kolejność na mecie: 
1) ZSRR w składzie Duehowicz, Fo­
kina, Blinowa, Czudina — 48,5, 2)
Polska I Nowakowa, Słomczewska, 

■ Brockówna, Gębolisówna — '52,0, 3) 
I Polska IX — Peskówna, Herdówna, 
Gościniakówna, Penners — 54,6, 4)
SKS (Warszawa) — 55 6.

200 m. panów. Do półm etka pro- 
i wadzi Sanadze, na prostej wychodzi

F & s ś i t w a l  f i l m ó w  r a d z i e c k i c h

.Czarodziejskie ziarno"

w * , i

Fascynująca scena z  radzieckie j bajki film o w ej
ziarno"

„C zarodziejskie

2) Popow (ZSRR) — 14:50,0, 3) Wa  ̂
nin (ZSRR) — 14:53,4, 4) K ielas (Pol 
ska) 15:36,0, 5) Płotkow iak (Polska) ! 
— 15:37,5.

Skok w  dal panów. Absencja A -1 
damćzyka spraw iła, że zawodnicy 
radzieccy odnieśli zwycięstwo stosun 
kowo łatwo. N ikt z Polaków ani 
przez chwilę nie był dla nich groź­
ny, Wyniki 1) Wolkow (ZSRR) — 
7.13,5 m., 2) Kuzniecow (ZSRR) — 
6,83, 3) Kuźmicki (Polska) — 6,69, 4) 
Milewski, 5) Pawłowski, 6) Ohnsor- 
ge.

Skok wzwyż panów. Bezapelacyj­
ne zwycięstwo Iliasowa, k tóry  za­
dem onstrował w spaniały styl. Ilia- 
sow próbował pobić rekord ZSRR

N ow y program aktualności
K ino „S ty lo w y“ w yśw ietla , obok ną rodzinę, zacierając różnice po-

porażka Kielasa, k tóry  nie potrafił 
nawiązać w alki z tró jką  długody­
stansowców ZSRR i tylko dzięki lep 
szemu finiszowi nie uległ Płotko- 
w iakćwi. Nie powiodła się również 
próba bicia rekordu Polski w rzucie 
kulą przez Dornowskiego.
. W alka w  skoku w dal pomiędzy 
Adamczykiem i skoczkami radziec­
kimi nie doszła niestety  do skutku, 
gdyż nasz olimpijczyk po odniesio­
nej w pierwszym dniu zawodów w 
skoku o tyczce kontuzji oszczędza 
się na m istrzostwa Polski w dziesię 
ciobGju.

K ilkanaście tysięcy widzów na 
trybunach było najlepszym dowo-

Herdówna przechodzą wprawdzie 
poprzeczkę za pierwszym razem, ale 
1,45 jest granicą ich możliwości. Dal 
sza w alka o pierwsze m iejsce roz­
grywa się pomiędzy Czudiną i tego­
roczną m istrzynią ZSRR Ganiker. 
Obie zawodniczki radzieckie osiąga­
ją 1,55 m. 'W yniki skoku wzwyż: 1) 
Ganiker (ZSRR) — 1,55, 2) Czudina 
(ZSRR) — 1,55, 3) Herdówna (Pol­
ska) — 1,40, 4) Penners (Polska) — 
1.40, 5) Gościniakówna (Polska) — 
1,35.

Rekord świata 
w dysku i- kuli 

Rzut dyskiem pań. Dumbadze już

m inim alnie na czoło Kiszka, S a n a -! wynoszący 1,96 m., jednakże bezsku- 
dze pow tórnie jednak obejm uje pro j tecanie. Wyniki 1) Iliasow (ZSRR)— 
wadzenie, k tóre oddaje dopiero Ka- 11,93 m., 2) Paprocki (Polska), 3) Zwo

liński (Polska) — obaj po 1,75 m., 4) 
Ohnsorge, 5) Nowak.

'rakułow i. W spaniale finiszujący Staw 
czyk n a  ostatnich m etrach wysuwa 

, się przed zaciekle walczących Kisz-
kę i  Gołowkina. Kolejność na me- i S z ta fe ta  p o ls k a  z w y c ię ż a , 
cie: 1) K arakułów  (ZSRR) — 22,1, 2) | Sztafeta 4 x 100 m. panów zakoń-

, Sanadze (ZSRR) — 22,8, 3) Stawczyk czyła się w spaniałym  sukcesem ma-
(Polska) — 22,8, 4) Gołowkin (ZSRR)! szych sprinterów . Zwycięstwo nad ■ 
— 22,9 5) Kiszka (Polska) — 23,0, t zespołem ZSRR i osiągnięcie najlep- l

tern, że lekkoatletyka na odpowied- I pierwszym rzutem  osiąga granicę 49
nim poziomie nie jest wcale mniej 
atrakcyjną od innych gałęzi sportu. 
Zapomnieli jednak o tym organiza-

m etrów  i niezagrożona przez żadną 
z konkurentek zdobywa pierwsze 
miejsce, Toczenowa rzuca początko-

6) G rzanka (Polska) 23,4. , j szego po wojnie wyniku, gorszego
„ .  /  . , i tylko o 0,2 sek. od rekordu Polski

I 400W^ e panów!^W spaniały sukces ! świadczy 0 dużych możliwościach 
■ Macha, pierwsze zwycięstwo poi- naSf yCh sP ™ terów - Nf eP1fJ z , 
skiego zawodnika. Bułańczyk, spec-i sPołu P s i e g o  pobiegł Stawczyk,, 

Ija lista  od płotków już na pó łm etku ! d o b y w ają c  na trzeciej zmianie d u - | 
; m inął trzech Polaków i biegnąc Przewagę. Kolejność na mecie. 1 ); 
w spaniałym ,-długim  krokiem ' na 1 w fk ła d n f, "  ? !  ;
rażu wyszedł także przed Macha. s *’ ' A! OWS 1 _ ,. . . . sek., 2) ZSRR — Kuzniecow, Gołow-

J6dnak na pr0Stej WSpamałym kin, Sanadze, K arakułów  -  42,6, 3)
Polska II — Ohnsorge, Puzio, Grzan
ka, Buhl — 45,0.

bardzo in teresującej 42 kron ik i f i l ­
m ow ej ze specja lnym  reportażem  o 
postępach w  odbudowie W arszaw y, 
dwa znakom ite  naukow e i przyrod­
nicze fi lm y  radzieckie, k tó re  s tano­
wią pod każdym  w zględem  a tra k ­
cy jn y  program  dla w szystk ich  w i­
dzów.

P ierw szy z  nich (w  dw u czę­
ściach) nosi ty tu ł „ In styn k t u  zw ie  
rzą t“. F ilm  produkcji „Mastech- 
f ilm “ w edług scenariusza Czaplina, 
reżyserii Pawiowa, zaznajam ia  nas 
z ro zm a itym i przejaw am i in s ty n k ­
tu  u p taków  i ssaków. N a  film ie  
rozgryw ają  się w  naszych oczach 
praw dziw e dram aty , k tó rych  nie 
je s t w  stanie oddać sz tu ka  film o ­
w a z udziałem  ludzi — aktorów . 
W idzim y ja k  ko tka  (zm ylona  sz tu ­
cznie w prow adzonym  zapachem ) 
w ychow uje w  najlepsze... szczury  
( in s ty n k t m acierzyńsk i), ale rów ­
nocześnie poluje na inne szczury  
(głód—in s ty n k t zachowania ga tu n ­
ku ).

Do najlepszych  scen należą  
wspólne spacery rozm aitych  zw ie­
rzą t w  M oskiew skim  Zoo, gdzie od 
urodzenia w ychow uje się w szystk ie  
zw ierzęta  razem , aby tw o rzy ły  jed-

chodzenia i rzekom ych  „wrodzo­
nych przyzw ycza jeń". W idać, w  ja ­
ki sposób otoczenie działa na zw ie­
rzęta. Na ty m  tle  je s t w prost ka­
pitalna scena przeraźliwego s tra ­
chu dużych niedźwiedzi, k tóre  jx> 
niedźwiedź w yskoczy“ uciekają
przed... żabą!!!! Ze strachu w łażą  
naw et na drzewo!

F ilm  zrobiony żyw o, kom entow a­
n y  ciekaw ie po polsku, wzbudza głę  
bokie zainteresow anie.

Drugi film : „W rota M orza K as­
pijskiego" zaznajam ia  nas z  flo rą  
i fauną  o lbrzym iej de lty  Wołgi. See 
nariusz C ejtlina  w  zn a k o m ity  spo­
sób w prow adza dc zaczarow anej 
kra in y  tysiąca odnóg  i jezior. Pro­
fesor D zierżaw in ko m en tu je  sfilm o  
wane zjaw iska  w  sposób prze jrzy­
s ty , ja sn y  i in teresujący. A ta k  ka r­
pi na  „zaporę wodną“ należy do 
najlepszych zdjęć w  te j dziedzinie. 
Program  w in ien  zobaczyć każdy  
widz, k tó ry  serio in teresu je się f i l ­
m em , w idzi w  film ie  nie ty lko  roz­
ryw kę , ale  i pole do kszta łcenia  
się. T aśm a w  obu film ach  popiso­
wa.

L E O N  BU KO W IECK I

finiszem m inął zawodnika radziec- 
; kiego, kończąc zwycięsko bieg. Ko- 
| lejność na mecie! 1) Mach (Polska) 
1— 50,1 (najlepszy wynik po wojnie 
na tym  dystansie), 2) Bułańczyk 
(ZSRR) — 50,4, 3) Buhl (Polska) — 
52,0. 4) Puzio

, Dotźauer (Polska) — 53,3

P iwko rrraz!
Rzut kulą i m łotem obsadzony był 

.tylko po jednym  zawodniku. W kuli 
Dornowski próbował bić rekord Pol- 

(Polska) — 52 6. 5) ski’ i ednakże osiągnął tylko 15,32 m.
, W rzucie młotem K anaki (ZSRTc)

1500 m. P o w a d z i podatkow o  Kuś naj lePszy rZut 54’60 m; .Zawodnicy radzieccy w dniu dzi­
siejszym wezmą udział w marszach 
u  rocznicę bitwy pod Lenino, w  r<v- 
niedziałek rozpoczną tournee po Pol 
see. (KS)

mirek, jednak już po 300 m etrach 
wychodzi na czoło Pugaczewski z 
Sidorenką. Obaj zawodnicy radziec­
cy odryw ają się od reszty, biegaczy, 
na ostatnim  okrążeniu prowadzenie 
obejmuje Sidorenko, jednak na pro­
stej przed m etą Pugaczewski mija 
go łatw o i zwycięża pięknym  fini­
szem. Na 50 m etrów  przed m etą 
K uśm irek z powodzeniem atakuje 
Dychto i zajm uje trzecie miejsce. 
Kolejność na mecie) 1) Pugsczewsk 
(ZSRR) — 4:00,8, 2)
(ZSRR) 
sja)

Poisk a  — Finlandia
Dziś na stadionie W. P. o godz. \ 

13,30 spotkają się reprezentacje; p ił­
karskie Pclski i Finlandii. Piłkarze 
nasi w ystąpią w niemalże identycz- 

Sidorenko nym składzie jak  w  Chorzowie. Zmia
4:01,8, 3) Kuśm irek (P o l-! na została jedynie przeprowadzona

4:13,0, 4) Dychto (Polska) — na praw ym  skrzydle, gdzie zadfebiu- j

B ułańczyk (na p ierw szym .1 planie) zw ycięży ł ła tw o w W arszaw ie  
w biegu na 110 m przez  p ło tk i w p iękn ym  sty lu  (czas 14,8 sek.).

4:15,3, 5) Staniszewski, 6) Czajko w- tu je Sąsiadek z katowickiej Pogoni, 
ski, 7) Zubczyński. . Finowie przybyli do stolicy , w  dniu

5,000 m. Prow adzenie początkowo wczorajszym w swym najsilniejszym  
obejm uje Popow przed Kazancewem Składzie.

To, że piw o u nas nie jest jeszcze  
najlepsze, to o sta teczn ie nie takie  
straszne. M ożna  się p rzyzw ycza ić , 
zw łaszcza  m ając przed  oczym a  
w izję przyszłośc i, k iedy P rzem ysł 
F erm en tacy jny zaczn ie praw id ło­
wo ferm en tow ać.

C óż więc? Pijam  p iw ko , zw ła sz­
cza, że m i je  gorąco na w szystk ie  
strony reklam ują. Bo niby i zdro­
wo i dem okra tyczn ie  i lepiej n iż  
w ódkę.

A le  piw o podaje się na takich  
podkładkach  z tek tu ry , które w szy ­
scy znam y. D osta łem  osta tn io  m a­
łe p iw ko  na om aw ianej podkładce.

P iw ko w yp iłem  i spo jrza łem  na 
podkładkę . A  tam  sto i napisane  
jak byk:

Z D R Ó J  
B A W  A R S K IE  

P O R T E R  
R O M A N A  K S. S A N G U S Z K I  

T A R N Ó W  
A p o w yże j tarcza herbow a z ry ­

cerzem  i dew izą  rodow ą Sangusz­
ków.

W szys tko  to  w sam ym  środku  
Polski Ludow ej.

N o , no, no...
O ile się m ogę zorien tow ać w 

obecnej rzeczyw istości, to  ty tu ły  
a rystokra tyczne, zo sta ły  jako po­
zbaw ione sensu  —  zlikw idow ane.

Słuszn ie. N orm aln i ludzie  O 
czerw onej, a nie n iebieskiej krw i, 
m ają na tem at arystokracji w spom ­
nienia raczej n ieprzyjem ne.

A  w brow arnictw ie ciągle je­
szcze  w ielkopańskie ty tu ły  tkwiąh  
„Zdrój księcia Sanguszk i w T ar­
now ie", „ A rcyksiążęcy Browar *  
Ż yw cu " i tym  podobne p rzeży tk i.

C zy  nie czas byłoby p rzestarza ­
łe e ty k ie ty  i podkładki, k tóre  ni­
gdy nie będa już aktualne, w y rzu ­
cić na śm iecie. /

Tak, żeby ju ż  ludzi w o czy  nie 
kłu ły .

S T R Ą C Z E K

DALEKIE LATA
Triegubow za jednym  zamachem zburzył nasze lekceważenie 

w stosunku do nauki-religii.
— Ałtuchow — powiedział — powiedz pierwsze przykazanie.
— „Jam  jest Pan Bóg twój i nie będziesz miał bogów cudzych 

przede m ną“! — wyrąbał jednym  tchem  Ałtuchow i uśmiech­
nął się.

Przyczepić się do tej odpowiedzi było niemożliwe.
* — Siadaj! — powiedział Triegubow i postawił Ałtuchowowi 
jedynkę. — Borymowicz, teraz ty  powiedz pierwsze przykaza­
nie.

Borymowicz, blednąc wyrecytował pierwsze przykazanie tak  
samo bezbłędnie jak  Ałtuchow i również otrzymał jedynkę.

Triegubow wywołał wszystkich według alfabetu. Wszyscy 
mówili pierwsze przykazanie jednakowo dobrze i wszystkim 
Triegubow ze złośliwym uśmiechem stawiał pałki. Nic nie ro­
zumieliśmy. Cały dziennik klasowy od ,,A“ do ,,Z“ był ozdo­
biony jedynkami. Mogły z tego wyniknąć bardzo przykre skutki.

Skończywszy stawianie jedynek Triegubow wygładził pach­
nącymi rękam i brodę i oznajmił:

— Lekceważycie sobie prawidła wymowy. Za to ponieśliście 
zasłużoną karę. Jesteście nieuważni i lekkomyślni jak baranki. 
Po zdaniu: „Jam  jest Pan Bóg twój" następuje drugie zdanie, 
połączone z pierwszym za pomocą spójnika „i“. Co to znaczy? 
To znaczy, że w owym miejscu należy zrobić krótką przerwę, 
inaczej mówiąc pauzę, żeby uwydatnić wagę drugiej części przy­
kazania. A wy sypiecie słowa święte jednym tchem, jak groch 
o ścianę. Wstyd!

Mówił cichym głosem, patrząc na nas wąskimi, pogardliwymi 
oczyma. Złoty krzyżyk akademicki połyskiwał na jego jedw ab­
nej sutannie.

Przed Triegubowem uczył nas 'religi kanonik Złatowierchfii- 
kow, zgrzybiały, sepleniący i głuchy. Z mm było łatwiej. Można 
było pleść najrozmaitsze bzdury, ale trzeba było mówić szybko 
i jednostajnym  głosem. Na skutek tego Złatowierchnikow po 
dwóch — trzech m inutach zapadał w drzemkę, a później nawet 
całkiem ^sy p ia ł. Wtedy mogliśmy robić, co nam się żywnie po­
dobało, byle nie rozbudzić zniedołężniałego kanonika.

Na vtylnych ławkach uczniowie grali w „pchełki11 i piekli na 
zapałkach małe wędzone rybki; na przednich — zaczytywali się 
„Przygodami słynnego detektywa amerykańskiego, Nika Car­
tera."

Kanonik pochrapywał, a klasa beztrosko spędzała czas, do­
póki na dwie m inuty przed dzwonkiem nie trzeba było budzić 
Złatowierchnikowa. W tym  celu upuszczano na podłogę stos 
książek lub też cała klasa na komendę kichała. #

Po Złatowierchnikowie Triegubow zjawił się u nas jak  ka­
rzący bóg Sabaoth. I napraw dę był podobny do Sabaotha z ko­
puły cerkiewnej — olbrzymi, z szeroką brodą i gniewnymi 
brwiami.

Triegubowa bali się nie tylko uczniowie, ale i nauczyciele. 
Triegubow był monarchistą, członkiem Rady Państw a i prześla­
dowcą wolnomyślności. Potęgą wpływów i stanowiskiem w hie­
rarchii państwowej dorównywał kijowskiemu metropolicie i do­
prowadzał do stanu kompletnego otępienia wychudzonych po­
pów wiejskich, którzy zgłaszali się do niego, aby wysłuchać 
reprym endy za niewłaściwe postępki.

Triegubow lubił brać udział w modnych podówczas dyspu­
tach fiłozoficzno-religijnych. Mówił potoczyście i pieszczotliwie, 
rozsiewając zapach wody kolońskiej.

Traktowaliśm y go z taką samą zimną nienawiścią jak i on nas. 
Ale teksty cerkiewne wykuwaliśmy na całe życie.

Korzystaliśmy z lada okazji, aby umknąć z lekcji religii. Naj­
pewniejszym schronieniem w fych wypadkach były lekcje re­
ligii katolickiej. Odbywały się one równocześnie z naszymi, ale 
w innej klasie. Siedząc tam  czuliśmy się bezpieczni. Było to już 
terytorium  podporządkowane niejako wyłącznym wpływom ko­
ścioła apostolskiego i papmża rzymskiego T ,eona XTTI. Triegu­
bow tracił wszelką władzę na progu tej zwyk>ej, zakurzonej 
klasy. Sprawował w  niej rządy ksiądz kanonik Olędzki

Wysoki, tęgi, z białą głową, z czarnym różańcem na ręce, nie 
okazywał najmniejszego zdziwienia, kiedy w drzwiach jego kla­
sy ukazywał się zmieszany „rosyjski" gimnazjalista.

— Uciekłeś? — pytał srogim głosem ksiądz Olędzki.
— Nie, proszę pana księdza kanonika, ja tylko chciałem tu 

trochę posiedzieć i posłuchać lekcji.
— Trochę posiedzieć? Ach, ty  łajdaku, ty łajdaku! — ksiądz 

Olędzki zaczynał się trząść ze śmiechu. — Podejdź no tu  bliżej!
Uczeń podchodził. Ksiądz głośno stukał go tabakierką po gło­

wie. Ten gest oznaczał odpuszczenie grzechów.
— Siadaj! — mówił po dokonaniu tego obrzędu. — O, tam 

w kącie, za plecami Chorzewskiego (Chorzewski był to bardzo 
wysoki gimnazjalista, Polak), żeby cię nikt nie zobaczył z kory­
tarza i nie porwał do ognistej gehenny. Siedź i czytaj sobie ga­
metę. Masz!

Wyciągał z kieszeni sutanny złożoną we czworo „Myśl Kijow­
ską" i podawał uciekinierowi.

— Dziękuje księdzu kanonikowi! — mówił uciekinier.
— Nie mnie dziękuj, lecz Panu Bogu — odpowiadał ksiądz 

Olędzki. — Jestem  tylko m arnym  narzędziem w Jego ręku. On 
to cię wyprowadził z domu niewoli, jak Żydów z ziemi egip­
skiej.

Triegubow’, oczywdście, wiedział, że ksiądz Olędzki ukrywa nas 
u siebie na lekcjach. Ale wobec księdza Olędzkiego nawet Trie­
gubow tracił zwykłą pewność siebie. Dobroduszny ksiądz przy 
s p o tk a n ia c h  z Triegubowem stawał się wyszukanie grzeczny 
i złośliwy. Godność kanonika kościoła prawosławnego nie po­
zwalała Triegubnwowi na prowadzenie utarczek słownych 
z księdzem Olędzkim. My zaś korzystaliśmy z tego, ile Wlazło. 
Wreszcie takeśmy się otrzaskali z nauką religii katolickiej, żc. 
znaliśmy ją lepiej niż niejeden Polak.

S ta n i s z e w s k i  w s t a w a ł .  D o p ra w ia ł  o a s e k .  o d c h r z a k i w U  n z e lv -  
k a ł  g ło śn o  ś l in ę  p ak -z y ł  n a j p i e r w  w  okno ,  p o t e m  n a  su f i t ,  A i 
w re s z c ie  p r z y z n a w a ł  się ze  s k r u c h ą :

— Zapomniałem, proszę księdza kanonika.

(33) d. c. n.


